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Starcia ze strajkującymi w Łodzi. 
ków administracyjnych Wsch. Malopolski. - Znowu słynny 
udroczenie podwyżki taryfy Kolej. 


Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L Sapiehy 25. 


dni 


art. 116 o służbie państw. - 


Wina, wódki, likiery najtaniej 


FRANCUSKI GENERAEL U MAR. 
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19 czerwca. (st.) Wiczo 
raj w Belwederze złożył wizytę Mar 
szalkowi Piłsudskiemu francusk: ge 
nerał Taufflieb, b. dowódca odii 
pod Verdun. Wraz z gen. Taufflie- 


bem przyjęty został w Bełwederze 


ambasador Noulens. 
0— 


POBYT SOCJALISTÓW ZAGRANICZ- 
NYCH W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19 czerwca. (st) Bawią- 
cy w Warszawie członkowie II. Mię- 
dzynarodówki odbyli dziś wycieczkę 
na Żoliborz dla zwiedzenia koopera- 
iyw socjalistycznych. Popołudniu wy- 
jechali do Łodzi, skąd opuszczą Pol- 
skę. Prezydent Reichstagu niemieckie- 
go p. Loebe wyjechał jeszcze wczoraj 
wieczorem do Berlina. 


0—— 

TYSIĄC POLAKÓW Z CHICAGO 
PRZYBYŁO DO GDYNI. 
(Teetfenem cd naszego korespondenta). 

Warszawa, 19. czerwca. (ab). W 
ostatnich dmach zawinął do Gdyni 
parowiec angielski „Penland“ o po- 
jamności 16.000 tom, wiozący wy. 
cieczkę Polaków z Chicago. Statek 
ten, mimo swych olbrzymich roz- 
miarów, swobodnie wpłynał do por- 
lu gdyńskiego, co świadczy o wy- 
godności portu i sprawności polskie 
go pilotażu. Na statku przybvło 
z górą tysiąc osób. 


poleca ..ZAKOPANE” - 


STRESEMANN W PARYŻU, 


— Nur feste Kinder! — Bo jak Poincare i Briand zobaczą taki 


będą nieustępliwi j nie 


kałdun, 
zecheą opróżnić Nadrenji! 


Stresemann W Paryżu 


BYŁ PODEJMOWANY ŚNIADANIEM PRZEZ .BRIANDA. 


Paryż, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
Stresemann przybył tu o godzinie 9.30. 
Briand wydał śniadanie na jego cześć. 


W śniadaniu tem wzięło udział wielu 
| ministrów i wyższych urzędników z 
| Quai d‘ Orsai i Wilhelmstrase. Poin- 


: 


„Złote Krzyże dla urze- 


care z powodu nawału zajęć — przy- 
był dopiero pod koniec śniadania. 

Paryż, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
W tut. kołach politycznych bardzo 
dnże znaczenie przypisują dzisiejszej 
wiżycie Stresemanna w Paryżu. Te- 
matem rozmów z Poincarem i Brian- 
dem ma być sprawa ratyfikacji planu 
o ewakuacji Nadrenji. 

Boa |. 

ZGON PUŁK. KUKOWSKIEGO. 
(Nerienem od naszego koresponaenta). 

Warszawa, 19 czerwca. (st) W dniu 
dzisiejszym zmarł w Warszawie eme- 
rył pułk. śp. Maksymiljan Kukoiwski, 
popularny w Warszawie jako b. dłu- 
goletni adjutant i oficer do zleceń b. 
Premjera i Min. spraw wojsk. gen. Si- 


korskiego. Śp. Kukowski był z wy- 
kształcenia inżynierem, pozostawił 
żonę i syna, liczył lat 58. 
a m 
PIERWSZY ZJAZD POLAKÓW Z ZA: 
GRANICY, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. czerwca (ab), Dnia 13 
lipca rozpoczyna obrady w Warszawie 
pierwszy zjazd Polaków z zagranicy, 
Będzie to urzędowa reprezentacją wszyst 
kich skupień polskich poza granicami 
państwa, Ilość delegatów ma wynosić 
134, Zjazd ma na celu uświadomienie 
społeczeństwa, że poza granicami pań- 
stwa polskiego żyje w chwili obecnej 7 
miljonów Polaków Będzie obradował do 
18 lipca, poczem delegaci wyjadą na 
dwa dni do Poznanią. Zamknięcie zjaz- 
du nastąpi w Krakowie, 


Str. 8 


Tal 


Lwów, 20. czerwca. 

Po zamknięciu ostatniej sesji Sej 
mu bez zamiaru zwołania następ- 
nej w jakimś określonym terminie 
— rytm życia politycznego w Pol- 
sce prawie zanikł. Prasa polityczna 
wyciąga na miejsca czołowe tema- 
ty, w innych warunkach nadające 
się do pobieżnego omówienia w 
skromnej, tytułowej rubryce. Daje 
studja historyczne lub obyczajowe, 
gorliwie analizuje zagadnienia poli 
tyki egzotycznej. I jeśli wypadki 
lwowskie znalazły na łamach pra- 
sy pozalwowskiej echa lak żywe, 
prawie namiętne, jeśli doczekały 
się tak wyczerpujących  glossów, 
tłumaczyć to należy głównie tym 
„sezonem posuchy“. Dla człowieka 
głodnego okruszka na talerzu slaje 
się przedmiotem, przykuwającym 
uwagę. 

Ponadto — wszechwładnie panu 
je plotka. Skoro nic się nie dzieje, 
ludzie zajmują się tem, co się stać 
może. Słyszymy, że w jesieni pre- 
mjera Świtalskiego zastąpi p. Matu 
szewski, aby „wykończyć* prze- 
wrót majowy z całą energją i bez- 
względnością. W jakim kierunku — 
któż to wie? Zmiana konstytucji? 
Możliwe; o tem przynajmniej mó- 
wił przed paru dniami w Łodzi p. 
Sławek. I tej sprawie chcemy po- 
święcić kilka słów. 

P. Sławek uważa zmianę konsty 
tucji w duchu B. B. za konieczność. 
Przyznaje, że w Sejmie potrzebnej 
większości do dokonania reformy 
niema. Wolałby „bez uciekania się 
do gwałtów, bez zamachu stanu”. 
Pragnie, by ci posłowie, którzy dziś 
za Bezp. Blokiem nie idą, zostali do 
tego zmuszeni przez samych wybor 
ców. „Lepiej — czytamy —  poła- 
mać kości jednemu posłowi, niż wy 
prowadzać na ulice karabiny ma- 
szynowe”. I konkluzja: tak czy ina 
czej konstytucja będzie zmieniona. 

Tak — czy inaczej... 

Z takiego przedstawienia rzeczy 
wynikaja dwa wnioski. Po pierw- 
sze, że okres obecny, okres „posu- 
chy“ służyć ma przygotowaniu opi- 
nji publicznej dla przyjęcia i popar 
cia zmiany konstytucji. Wszak ta o 
pinja ma kiedyś wywrzeć decydu- 
jacy nacisk na Sejm i wymusić na 
nim tę większość, której dziś nie- 
ma. Po drugie, gdyby sposób, ten za 
wiódł, czynniki kierujące zdecydo- 
wane są, choć z bolem serca, prze 
forsować swą wolę. Bo konstytucja 
musi być zmieniona i zostanie. 

A oto refleksje, które nasunąć 
się muszą każdemu rozumnemu 0- 
bywatelowi. Po pierwsze: na czem 
polega i na czem polegać winna pro 
paganda za popularnością reformy 
ustroju wśród społeczeństwa? Na 
wiecach i sprawozdaniach posłów z 
Pezp. Bloku? Bez wątpienia; one u 
świadamiają obywateli © treści 
zmian. Ale to mało. Prócz tego bo- 
wiem społeczeństwo musi mieć 
wielkie, szczere zaufanie do ludzi. 
którzy są apostołami reformy i któ 
rym oddane zostanie to co jest naj- 
istolniejsze w reformie: wzmocnio- 
na władza. 

Czy i w tym kierunku prowadzi 
się propagandę? Twierdzimy, że 
nie. Onegdaj wykazywaliśmy, jak 
bardzo system obecny wspomaga 
demagogję opozycji, jak bardzo od- 


„wiek stawienniciwo oskarżonego 


„GAZETA PORANNĄ” 


z dmia ?l. czerwca 1929. 


czy inaczej. 


POSUCHA POLITYCZNA I ENUNCJACJE POSŁA SŁAWKA. — REFORMA ZA WSZELKĄ CENĘ, — 


CZY TAK WOLNO? 


stręcza zwolenników rządu od rzą- 
du, jak nie liczy się z praworządno 
ścią i z opinją publiczną. Jeśli żąda 
się wzmocnienia władzy, to wpierw 
trzebaby przekonać ogół, że ta wła- 
dza nie będzie nadużyta. Tymcza- 
sem rzeczywistość pracuje w kie- 
runku przekenania obywatela, że 


nawet obecnie pewne czynniki w 
myśl slarej konstytucji dość słabe 
i kontrolowane, łatwo traca umiar, 
poczucie prawa i taklu, popadając 
w nałogi absolutyzmu. 

Wiece i odczyty --- 


twierdzimy ' 


| 


to z całym naciskiem — nie wystar 
czą. Trzebaby propagandy czynnej, 
żywej, a byłaby nią administracja 
wzorowa i wprost pedantyczne po- 
szanowanie prawa. 

Tu nasuwa się refleksja druga. 
Każdemu znane jest nasze stanowi 
sko w sprawie zmiany konstytucji. 
Jest — przy pewnych, szczegóło 
wych zastrzeżeniach — pozyty wne. 
Uważamy projekt Bezp. Bloku za 
konsekwenlie doprowadzenie de 
skutku założeń majowego przewro- 
tu. Alle jeśli poseł Sławek uważa ów 


KINO 


Dziś po raz ostatni Pat i pstaćhon 


jako bohaterowie. — Ju'ro najnowszy film z Jaek e Coogenem 


„LEW Jack Coogen i marynarza. 


Śłynny artykuł 116 ustawy 


o służbie państwowej 


BĘDZIE. PRZEDMIOTEM OBRAD RADY MINISTRÓW. 


(leleionem cd naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 czerwca. (ab) W pią- 
tek ma odbyć się posiedzenie Rady 
Min., które ma się zająć m. i. sprawą 
art. 116 o państwowej złużbie cywil- 
nej. Jak wiadomo, sprawa nowelizacji 
tego artykułu była w czasie sesji wio- 
sennej Sejmn złożona Sejmowi przez 
rząd w odrębnym projekcie, jednak 


21 bm. pre 


P. CZECHOWICZ PRZYBĘDZIE NA 


Warszawa, 19. czerwca. (Tel G. P.) 
Rozprawa przeciwko b. ministrowi 
Czechowiczowi przed 
Stanu odbędzie się 21. bm. przy ogra- 
niczonym udziale publiczności, której 
będą wydane na dwa dni przed po 
siedzeniem bilety wejścia. Od kilku 
dni oskanżyciele pp. Liebermamn, Pie- 
racki i Wyrzykowski pilnie obznaja- 
miają się z aktami śledztwa. Aczkol- 
nie 
Cze- 


jest obowiązujące, niemniej p. 


Trybunałem | 


| 
| 


Sejm nie zgodził się z tekstem propo- 
nowanym przez rząd. Art. 116 zawiera 
pestanowienia co do zwałniania urzę- 
daników państwowych i łącznie z tem 
kwestję stabilizacji urzędników. Obec- 
nie Rada Min. ma powziąć w tej 
sprawie decydujące uchwały. 


ees b. ministra Czechowicza 


ROZPRAWĘ ZE SWOIM OBROŃGA. 


chowicz przybędzie na rozprawę w 
towarzystwie swego obrońcy adw. 
Paschalskiego. Akt oskarżenia zastę- 
puje wniosek sejmowy, zawierający 5 
zarzntów. Skład Trybunału tworzą 
pp: Bol. Bielawski, Józef Beck, Ant. 
Bogucki, Al. Lednicki, Jarosław Ole- 
śniecki, Alek. Raczyński, Adolf Suli- 
gowski, Wacław Szumański, St. Thu- 
gutt, Tad. Tomaszewski, L. Żeligow- 
ski i Piotr Zubowicz. 


Złote krzyże zaslugi 


DLA WYŻSZYCH URZĘDNIKÓW ADMINISTRACJI WSCH. MAŁOPOLSKI. 


,ltieieiem Od naszego koleEspoRULCNI. 


Warszawa, 19 czerwca. (ab) „Mo- 
nitor Polski“ ogłasza przyznanie zło- | 
tych krzyży zasługi calemu szeregowi 
urzędników w Małopolsce Wschodniej 
ina Wołyniu. M. i. otrzymali Adam 
Fedorowicz=lackewski, starosta czort- 
kowski, Wojciech Marjan Mocyńskż, 
starosta brzeżański, starosta zalesz- 
czycki Józef Krzyżancnyski za zasłu- 
gi na polu pracy społecznej, radca woj. 
w urzędzie „wojewódzkim w Tarnopolu 
Tomasz mumzek za zasługi na polu 
pracy spolecznej, a w szczególności o- 
koło rozwoju ruchu turystyczno-krajo- 
znaw., starosta samharski Ienczełwski 
i starosta łarnop. Tomasz Malicki za 
zasługi na polu przysposobienia woj- 
skowego i wychowania fizycznego, 
naczelnik wydziału samorządowego w 
wojew. tarnop. Ludwik Osiecki za za- 
slugi na polu rozwoju samorządu 1 sto- 


sunków gospodarczych, starosta w Ka- 
mionce Strumilowej Franciszek Pier 
niążkiewicz ża zasługi na polu organi- 
zacji obrony państwa, wicewojew. tar- 
nop. Stanisław Siedlewki za zasługi na 
polu pracy społecznej. 

Srebrny krzyż zasługi otrzymali 
m. 1. Alfred Biliński, zarządca dóbr w 
Błotnikach pow. podhajecki, Dąbrow- 
ski, kierownik urzędu gminnego w Gli- 
nianach pow. przemyślański,  Słani- 
sław Głuchowiki, referendarz kance- 
larjt Prezydenta Rzplitej, Alfons Bed- 
narski, przemysłowiec z Zdolbunowa, 
Antoni Nartowski, przemysłowiec w 
Narajowie pow. brzeżański, Florjan 
Brtjanowski, naczelnik gminy Hucis- 
ko Qleskie pow. złoczowski, Leon Je- 
liński, harcerz w Warszawie (za za- 
sługi na polu propagandy sportu pol- 
skiego zagranicą). 


: 
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cel za tak święty, że dopuszczający 
użycie wszelkich środków do siły 
włącznie, oświadczamy: nie! 

Są sprawy. o których w zamknię 
tem kółku przyjaciół politycznych 
można mówić swobodnie, ale któ- 
rych nic wypowiada się z trybuny. 
Sa aksjomaty i dogmaty, których 
publicznie podważać nie wolno. Tu 
należy prawo. 

Dano społeczeństwu do zrozumie 
nia, że zmiana konstytucji nastąpi 
„tak czy inaczej”, z prawem, czy 
wbrew niemu. Wolni od logiki sla- 
rych rewolucjonistów sądzimy, że 
nastał wreszcie w Polsce czas, w 
którym trzeba prawo szanować. I 
pracować nad umocnieniem prawo 
rządności wśród społeczeństwa sło- 
wem i czynem, nad przekonaniem 
go, że to „inaczej“ bez względu na 
pobudki zwraca Się przeciw pań- 
stwu i moralnym fundameniom ży 
cia społecznego. 

Nie wątpimy, że sam akt „zmia 
ny konstylucji*, przeprowadzony 
„inaczej“ jest łalwy. Wystarczy na 
to kilka godzin i ostre pogotowie Kil 
ku garnizonów. Ale zapyiujemy. 
jaka wartość miałaby taka, nawet 
idealna konstytucja wśród  społe- 
czeńsiwa, które ©oduczone zostalo 
myślenia kategorjami konstylucy j-, 
nemi? 


URLOP Dr, MŁYNARSKIEGO. 
(Telefonem od naszego ł orespondenta.) 

Warszawa, 19. czerwca (ab). Wice- 
prezes Banku Polskiego dr, Młynarski 
rozpoczyna z dniem 1 lipca swój urlop 
wypoczynkowy, Urlop spędzi w Morszy- 
nie w Małopolsce, 

RE | 
DRUGA KLASA LOTERJI PAŃ. 
STWOWEJ. 

Warszawa, 19. czerwca. (Tel. G. 
Ea W pierwszym dniu ciągnienia 
19-tej Państw. Loterji Klas. padły 
slówniejsze wygrane na numery ma- 


siępujące: 75.000 zł. nr. 180.822, 
35.000 zł. nr. 94065. 15.000 zł. -nr 
417418. 5.000 zł. nw. 67939. 2.000 zł. 


1.000 zi. nr. 23653 
5828 
nr. 


nr. 9478, 89107. 
79367, 107499, 162168. 600 zł. nr. 
42426, 109208, 154938. 500 zł. 


111746, 77454, 82785, 37088, 162248. 
400 zł. nr. 84648, 91443, 93805, 98490, 
105-440, 137494, 22526, 723881, 150202, 
173715, 


153405, 164663, 177264, 


178485, 142406. 
CEER 2) I 


INDYWIDUALNE PIELĘGNO- 
WANIE URODY. 

Podobnie jak dobór środka do my-; 
cia twarzy, musi być wedle zasad no-. 
woczesnej nauki celowy, jak nawet 
puder musi być indywidualnie dosto-' 
sowany do danej właściwości cery, 
tak i kremy mają swe celowe przezna 
czenie. Wszelki szablon niszczy urodę 
Tylko woda gorąca zasługuje na mia 
no skutecznie działającego środka uni- 
wersalnego, mydło natomiast i to ne- 
utralne — służy tylko prawidłówe) 
cerze. Tłustą cerę winno się myć wy: 
łącznie preszkiem marmnurowym „Mi- 
racunlum' a pudrować — odtłuszczają- 
cym pudrem higjenicznym Dra Lu- 
stra. Suchą zaś — otrąbkami migda* 
łowemi Dra Lustra a z pudrów wska- 
zany jest jedynie: puder egzotyczny 
Dra Lustra, ponieważ zmiękcza na- 
skórek. Dla każdej niemal właściwoś- 
ci cery wskazany jest inny krem, o 
czem w następnym artykuliku. 

Dr Z. B. 
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Marjawici zawitali do Wilna 


BY KNUĆ KGNSZACHTY ZĘ „STARĄ CERKWIĄ". 


Wilno, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
Przybyło tu wielu Marjawitów z bi- 
skupem Próchniewskim ma czele, 
Przyjęli oni delegację t. zw. „starej 
cerkwi“ i odbyli długą konferencję. 
Jak wiadomo t. zw. „stara cerkiew“ 
w Wilnie nie uznaje autokefalji ko- 
ścioła prawosławnego w Polsce i 


r. Prezydent Rzpi 


„GAZETA PORANNA” z dnia 21. czerwca 1929. 


3 É działa odpychająco. 
Eleuterjuszowi w Kownie, który nawet twarz. 
swego czasu karany był w Wimie 
za działalność antypaństwową. Gdry 
Marjawici opuszczali Wilno, ma 
dworcu zebrał się tłum kolejarzy, 
którzy energicznie występowali PO 
ciwiko sekciarzom. 


Cniorodónt. 


podporządkowuje się arcybiskupowi 
specjalnie. dla 


usunięte, 
biały połysk. 


lej W KrZeMiEŃCU. 


WZRUSZAJĄCE PRZYJĘCIE WŁODARZA POLSKI PRZEZ MŁODZIEŻ SŁYNNEGO LICEUM. — 
WSPANIAŁY HOLD WSZYSTKICH NARODOWOŚCI 


Krzemieniec, 19. czerwca. (Tel. G 
P.) Pan Prezydent Mościcki w towa- 
rzystwie ministrów Czerwińskiego i 
Słaniewicza zjawił się na dziedzińcu 
licealnym, gdzie oczekiwały go wła- 
dze i profesorowie. W imieniu zebra- 
nych powitał Pana Prezydenta wizy- 
tator p. Poniatowski. Pan Prezydent 
wysłuchał w kościele licealnym na- 
bożeństwa na swą intencję, a następ- 
nie zwiedził Liceum. 

O godz. 12 P. Prezydent odjechał 
do odległej o 7 km Białokrynicy ce- 
lem dalszego zwiedzenia zakładów na 
ukowych, należących do Liceum. Po 
powrocie do Krzemieńca Pan Prezy- 
dent wziął udział w śniadaniu, wy- 
danem na Jego cześć przez Liceum 
krzemienieckie. Następnie udał się 
na boisko licealne, gdzie przyglądał 
się defiladzie młodzieży wszystkich 
narodowości, kształcącej się w Li- 
ceum. Defilada obfitowała w momen- 
ty wzruszających wyrazów hołdu i 
entuzjazmu najmłodszej dziatwy dla 
Pana Prezydenła. Przed trybuną de- 
filowały dzieci szkół powszechnych, 
młodzież szkolna żydowska, gimna- 
zjum samorządowe, młodzież ukraiń- 
ska w swoich barwnych narodowych 
kostjumach, oddziały przysposobienia 
wojskowego wszystkich narodowości, 
ukraińskie i polskie związki młodzie- 
ży szkolnej ze sztandarami oraz pra- 
wosławne seminarjum duchowne. 

Po defiladzie odbyły się niezwykle 
efektowne i pomysłowe produkcje te- 
atralne dzieci i młodzieży. Pan Pre- 
zydent opuścił boisko żegnany hym- 
nem narodowym, odegranym przez 
połączone orkiestry, którym wtórował 
chór 1000 dzieci i młodzieży. Uroczy- 
słość cechował nastrój ukxaińsko- 
polskiego braterstwa. 

O godz. 17 w obecności Pana. Pre- 
zydenta w wielkiej sali kolumnowej 
pdbyła się nadzwyczaj podniosła i 
wzrnszająca uroczystość wręczenia 
matur 78 wychowankom i wychowa- 
nicom Licenm. Min. Czerwiński w 
przemowie gorąco apelował do opusz» 
czającej mury zakładu młodzieży, 
aby żar tej tradycji przechowywanej 
w uczelni zakorzenił się głęboko w jej 
sercach. 

Pan Prezydent wręczając każde- 
mu z podchodzących abiturjentów 
świadectwo dojnzałości, ściskał mu 
dłoń. Każdy z maturzystów otrzy- 
mywal jednocześnie medal, wybity 
na "pamiątkę pobytu Pana Prezy- 
denia na Wołyniu. W imieniu ma- 
turzystów polskich wygłosiła prze- 
mówienie panna Barbara Barańska. 
Szczególne wrażenie wywarł ustęp 
jej przemówienia o młodzieży pol- 
skiej z za kordonu, która związana 
z ziemią kresową pragnie powrócić 
na tę ziemię, aby pracować na niej 
dia Rzeczypospolitej, 


kazując im znaczenie dla nich Pol- 
ski, która dając oświatę wszystkim 
narodowiościom nie niszczy ich wła. 
ściwości i ich umiłowan. 

Po uroczystości Par Prezydent 
no dźwiękach hymnu narodowe- 

o opuścił salę, żegnany owacyjnie 
Tie młodzież. 


Imieniem abiturjentów ukraiń. | 
skich przemówił p. Danilczuk, o- 
świadczając, że młedzież ukraińska, 
której wpajano ideę braterstwa róż- 
nych narodowości i współpracy pój 
dzie obecnie do szkół kresowych, lu- 
dowi oddać to, co wzięła od Liceum, 
to jest krzewiąc wśród ludu tę 
waniosłą ideę. Nauczyciel ukraiński Wieczorem Pan Prezydent wziął 
przez swą pracę nad dziećmi dacie- | udział w raucie, wyłdanym na Jego 
rać będzie do serc ich rodziców, wy | cześć przez obywatelski komitet. 


Ostatni dzień programu! Kto pragnie się ubawić powinien 
skorzystać z okazji i og ądnąć w kinie 


BUSTER KEATON 


APOLLO 


jako Sportowiec z Miłości. Dla młodzieży szkolnej 
i dzieci ceny od 6) gr.—1 z. 


MG" ZNIŻKI WAŻNE. 


Nie będzie czerwcowej sesji. 
Sejmu i Senatu. 


Wanszawa, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 
W sferach dobrze  poinformowanych 
twierdzi się, że zamiar zwołania cżał 


ustaw odawczych na. krótką sesję z koń 
cem czerwca został dełinitywnie po- 
niechany. 


odwyk taryly kolejowej 


DO 1. PAŹDZIERNIKA, A NAWET MOŻE DO KOŃCA R. B. 


Warszawa, 19. czerwca. (Tel. G, | wykluczone, że żadne zmiany nie 
P.) Ze źródeł miarodajnych komu- zajdą nawet przed 1. stycznia 1930 r, 
nikują A. W, że podwyżka taryfy | W pierwszym roku po wejściu w ży 
na Polskich Kolejach Państw. nie | cie nowej taryfy podwyżka na wę. 
wejdzie w życie w żadnym razie | giel wyniesie 17 pre., a nie 26 pre., 
przed 1. października br. Nie jest | jak pierwotnie przypuszczano, 


Mało pocieszająca prognoza. 


Warszawa, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 
Instytut Badamia Konjunktury Gospo- 
darczej na podstawie głębokiej analizy 


doszedł do wniosku, że nie należy o- 
czekiwać zasadniczej zmiany na lepsze 
w roku bież. 


Wojowniczość polska aniemiecka 


UCHWALONY BUDŻET WOJSK. NIEMIEG JEST 4 RAZY WIĘKSZY OD 
NASZEGO. 

Berlin, 19 czerwca. (Tel. G. P.) | ży zaznaczyć, że cały wojskowy budżeł 

Reichstag przyjął budżet ministerstwa | polski na r. 1929-30 wynosi 750 milj. 

Reichswehry wynoszący 1.595 mili. | złl). 

marek (tj. 3,350 miljonów zł.). (Nale- 


Starcia strajkujących robotników 
z policją łódzką. 


iTelefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 19 czerwca. (st) W ty- 
godniu bieżącym nastąpiła w przemy- 
śle włókienniczym w Łodzi dalsza 
redukcja dni roboczych. W 40-lu naj- 
większych fabrykach wyrobów baweł- 
nianych, zatrudniających 62 tys. ro 


botników, pracuje już w tym tygodniu 
tylko 3 i pół dni. Wczoraj w Pabjani- 
cach doszło do starcia między robotni 
kami, którzy demonstrowali przeciw- 
ko fabryce Krusche i Ende, a policją, 
która chciała ich rozpędzić, Rannych 


Nieprzyjemny zapach z ust 


Str. 3 


Brzydko zabarwione zęby Szpecą najładniejszą 
Wady te dadza się gruntownie usunąć jedynie przez 
codzienne używanie wspaniałe orzeźwiającej, pachnącej pasty do zębów 
Już po parokrotnem użyciu, 

tego celu skonstruowanej 
Chlorodont ze ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienne działanie 
tej pasty. Gnijące. między zębami, resztki potraw, zostają gruntownie 
oddech staje się czysty, a zęby przybierają alabastrowo 


szczególnie przy pomocy 
szczoteczki do zębów 


jest 6 robotników oraz EE- e 17 p policjantów, 
którzy zostali okaleczeni odłamkami 
szkła, rzucanemi z tłumu.  Pozatem 
ucierpiały również konie policjantów. 
——— 
KONFERENCJA MIN, 
W LIZBONIE, 
Lizbona, 19. czerwca (Tel, G, P), Por 
tugalski minister spraw zagranicznych i 
minister Zaleski odbyli półgodzinną roz 
mowę Następnie min, Zaleski odjechał 


ZALESKIEGO 


do Sewilli żegnany przez wybitnych 
przedstawicieli rządu, 
—— 
RADA DOZORU NAD ŻYW- 
NOŚCIĄ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 czerwca. (ab) 21 
czerwca odbędzie się’ posiedzenie 
państwowej Rady dozoru nad żyw- 
mością, Na pos'edzeniu będą omó- 
wione projekty zamierzonych w tei 
dziedzinie rozporządzen, 
= 
STAN BEZROBOCIA, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. czerwca. (st.) Stan 
rynku pracy w br. mimo pewnego 
kryzysu w przemyśle włókienni- 
czym, (wykazuje znaczną poprawę. 
Dnia 15. czerwca w pans! wowych 
urzędach pośrednictwa pracy na te 
renie catego państwa zarejestrowa - 
nych było 115 tys. bezrobotnych. W 
tym samym © szasie przed rokiem za- 
rejestrowanych było 125 tys. bezro- 
botnych. 

RADJO W POCIĄGACH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. czerwca (ab), W naj- 
bliższych dniach przeprowadzone będą 
próby umocowania instalacyj radjowych 
w pociągach  Warszawa-Kraków į Kra. 
ków-Warszawa, poczem stopniowo w ra- 
djoodbiorniki zaopatrzone zostaną wszy- 
stkie pociągi kursujące na tej przestrze- 
ni, a następnie na innych gtównych li- 
njach kolejowych, 

ht 

„PRZYJAŹN MIĘDZYNARODOWA", 

Warszawa, 19, czerwca (Tel G. P), 
Przybywa tu wkrótce delegacja stowa- 
rzyszenia „Les Amities internationales“ 
celem zorganizowania polskiej sekcji, 
Praca Towarzystwa dokoła zbliżenia na 
rodów obejmuje wszystkie najważniej- 
sze kraje zachodniej i środkowej Euro- 

. Prezesem jest b. min sen, De Mon- 

A 


——— 
KTO JEST PRACOWNIKIEM UMY. 
SŁOWYM? 
Warszawa, 19, czerwca (Tel. G. P), 


Na żądanie Centr, Organizacji Związku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych 
utworzono przy Min Pracy i O. Społ. 
specjalną komisję, która rozstrzygać bę- 
dzie wątpliwości w sprawie określenia 
kategorji pracowników umysłowych, a 
więc podlegających przymusowemu ubez 
pieczeniu, 

| zones aasan 
OSSENDOWSKi WYJECHAŁ DO JERO- 

ZOLIMY, 

Warszawa, 19. czerwca (Tel, 

Znany podróżnik i literat prof, 
nand Ossendowski, 
Jerozolimy, 


G. P). 
Ferdy- 
wyjechał w podróż dg 


sle 


Generalna olensywa dyr 


„GAZETA PORANNA" 


z dmia 21. czerwca 1929. 


w sprawie bezzwiocznedo opróżnienia Nadrenii. 


Berlin, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
Jak donosi „Benl. Ztg. am Mittag“, 
Stresemann mial dać” Briandowi w 
Madrycie wyraźnie do poznania, że 
Niemcy uważają sprawę natych- 
miastowej ewakuacji Nadrenji i roz 
wiązania kwestji Zagłębia Saary za 
warunek wstępny, którego zagwa. 
rantowanie musi poprzedzić ratyfi. 
kację przez Niemcy planu Younga. 
Stresemann 'w Madrycie zachował 
rezenwę, gdyż zamierzał poprzednio 
porozumieć się z Poincarem. 

„Berl. Tageblatt“ wyraża przeko- 
nanie, że do określonych umów w 
Paryżu nie będzie mogło dojść, ponie- 
waż i inne rządy uczestniczą w pla- 
nie Younga. Rozmowy paryskie mo- 
głyby jednak umożliwić zasadnicze 
porozumienie między Francją a Niem- 
cami co do szczegółów konferencji 
dyplomatycznej. Rządy omawiać bę- 
dą głównie: 1. rozwiązanie przejścia 
A ma O |. cajiw abw) 
TAJEMNICZE POGŁOSKI O HINDEN- 

BURGU. 

Berlin, 19 czerwca. (Tel. G. P. 
Dziś pojawiły się w Berlinie niepoko- 
jące pogłoski co do Hindenburga. Jedne 
mówiły, że prezydent, znajdujący się 
obecnie w Prusach zachodnich, za- 
chorował, inne, że miał ulec jakiemuś 
wypadkowi. Biuro Wolifa wydało ko- 
munikat, że prezydent cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem. 

—0— 
WYJAZD GEN, GÓRECKIEGO DO PA- 
RYŻA. 

Warszawa, 19. czerwca (Tel, G. P), 
Prezes Banku Gosp. Kraj gen. dr, Gó- 
recki wyjechał dziś do Paryża, gdzie zet- 


knie się z przedstawicielami świata fi- 
nansowego Francji, 
——ł A 
ZGON 105-LETNIEGO WETERANA 
Z 1863 r, 


"(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 19. czerwca (st), W miej- 
skim przytułku dla nieuleczalnie cho- 
rych zmarł wczoraj 105-letni starzec 
Stefan Jankowski, weteran powstania z 
1863 r. Jankowski był ulubieńcem całe. 
o zakładu Przez blisko pół wieku był 
włascicielem najpiękniejszej  parokonki 
(warszawskiej, Zmarł nagle nie zdradza- 
jąc objawów żadnej choroby, 

mk 
LOT PARYŻ — TOKJO. 

Paryż, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Lot- 
nik Costes rozpoczął próbny lot 15-go- 
dzinny przed podjęciem wielkiego lotu 
z Paryża do Tokjo w 2 etapach. 

——0— 
GERBAULT ODPŁYNĄŁ DO FRANCJI 

Horta (Azory), 19 czerwca. (Tel. G. 
P.) Znany podróżnik Gerbamit, który 
na niewielkiej żaglówce odbywa po- 
wrotną podróż przez Atlantyk, odpły- 
nął dziś do Hawru. (Do niedawna nie- 
pokojono się losem Grerbaulta, uważa- 
jąc go za zaginionego). 


[i 
Nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Ś, p. 
Adama Krechowieckiego 


odbędzie się w piątek dnia 21, czerwca 1929 w kościele 0O 
Bernardynów o godz. 10.30 rano. 


od planu Davesa do planu Yonga i 2. , 
sprawę ewakmacji Nadrenji. „Berl. 


Niemcy powinny domagać się ewa- 
Euacji bez żadnych warunków i to 


Tageblatt“ oświadcza z naciskiem, że | jak najszybciej. 


Rząd sowiecki celowo zorganizo 


Wai 


antypolskie demonstracje w Tyflisie. 


Ryga, 19 czerwca. (Tel. G. P) Z 
nadeszłych z Moskwy wiadomości oka 
zuje się, że rzekomo „odruchowa' de- 
monstracja przed gmachem konsnlalu 
polskiego w dniu 13 bm. w Tyflisie by- 
ła zorganizowana przez władze bol- 
Szewickie. Robotnicy przedsiębiorstw 
państw. byli zwolnieni o g. 2-giej po- 


poł., aby mogli wziąć udział w demon- 
stracji. Pozatem byli zwolnieni od pra 
cy wszyscy urzędnicy w biurach i in- 
nych instytucjadh sow.. Okoliczność 
ta wskazuje wyraźnie, że demonstrację 
urządzono na rozkaz wyższych władz 
SOW. 


Poświęcenie wiaduktu kel. w Pledanówce 


w obecności p. ministra komunik. Kiihna. 
INSPEKCJA NA LINJI KOPY CZYŃCE — ZALESZCZYKI 


Tarnopol, 19 czerwca. 

18 bm. odbyło się poświęcenie wia- 
dukita kolejdwego w Flebanówce ‘obok 
Trembowli. W poświęceniu wziął u- 
dział min. Kühn, któremu towarzyszy- 
li:podpułk. Grosser, prezes dyrekcji 
kol. w Stanisławowie inż. Wiktor, 
wojewoda tarnopolski Muszyński, na- 
czelnik wydziału bezp. woj. tarnopo|- 
skiego i komendant woj. Policji pań- 
stwowej. Aktu poświęcenia dokonał ks. | 


kanonik dr. Jełowicki z Trembowli. 

Po uroczystości p. minister prze- 
prowadzał w dalszym ciągu inspekcję 
na linji kolejowej Kopyczyńce - Czort- 
ków - Zaleszqzyki. Wieczorem p. mini 
ster przeprawił się w okolicy Uściecz- 
ka przez Dniestr, udając się do pow. 
Horodenki. Pod Uścieczkiem powitał 
p. ministra wojewoda stanisławowski 
p. Nakoniecznikoff-Klukowski, 


Miedzy lawina Kamieni 


a falami 


wylewu. 


SIURASZNA KATASTROFA DOTKNĘŁA MIASTO W KOŁUMBJI. 


Bogota, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
Pod miastem Seviila w Kolumbii 
obsunęły się wielkie masy ziemi, 
pnzyczem lawina kamienna runęła 
częściowo na miasto, częściowo zaś 
do rzeki. Wyparta przez spadającą 
ziemię woda olbrzymią falą wylała 
ną miasto, niszcząc to, czego oszczę- 
dziły spadające masy ziemi. W gru 


zach zawalonych domów poniosło 
śmierć 40 osób. Około 100 osób od- 
miesiło rany. 

IBcgcła, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 
Na skutek zawalenia się tunelu kolejo- 
wego 15 rchotników zostało zabitych, 
15 odniesło rany. Pomiędzy zabitymi 
znajduje. się dwóch inżynierów włos- 
kich i 2 robotników Polaków. 


Lekarz-truciciel Richter 


SKAZANY 
Bonn, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
W procesie przeciwko lekanzowi 
Richterowi, oskarżonemu o zamor- 


„Gorący dzień” 


Lwów, 20. czerwca. 

(—) Straż pożarna miała wczoraj 
naprawdę gorący dzień, nie tyle mo- 
że z powodu trzykrotnej interwencji, 


Rodz'na. 


NA ŚMIERĆ. 


dawanie przy pomocy trucizny swej 
przyjaciółki, zapadł wyrok skazują- 
wy go ma śmierć, 


straży pożarnej 


ile z powodu przykrego wypadku, 
który spotkał ją, względnie jednego ze 
strażaków, w drodze do akcji ratun- 
kowej. 


Na wstępie należy zaznaczyć, że 
tuż po północy została zaalarmowana 
straż pożarna groźnym ogniem na 
strychu realności przy ul. Hoffmama 
l. 4. Ogień strawił całe wiązanie da- 
chowe, a wśród mieszkańców wywo- 
łała olbrzymią panikę. Straż po pół- 
godzinnej akcji ratunkowej ogień zło- 
kalizowała. Pożar powstał prawdopo- 
dobnie wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem. 
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Przy bladej, szarawo-żółtej cerze, 
przygasłych oczach, złem samopoczuciu, 
zmniejszonej chęci do pracy, ogólnem 
przygnębieniu, ciężkich snach, bólach 
żołądkowych, ucisku mózgowym jį choro- 
bliwem podnieceniu zaleca się pić przez 
kiłką dni zrana naczczo szklankę wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa. W praktyce 
lekarskiej woda Franciszka-Józeta dlate- 
go jest przedewszystkiem zalecana, że ia- 
godnie usuwa powody wielu objawów 
chorobliwych, Żądać w aptekach i drog. 


m ‚o 


O godz trzy na 1-szą w południe 
zawezwano straż pożarną na ul. Ja: 
giellońską 11, gdzie w lokalu fryzjer- 


skim Henryka  Politzera powstalo 
krótkie spięcie i zajęła się ścianka 
drewniana. Straż pożarna wyruszyła 


na miejsce wypadku antem pożarnem. 
Na pl. Gołuchowskich drogę zatara- 
sowały dwa tramwaje, oraz jadąca 
między niemi fura chłopska. Szofer 
samochodu  pożarnego momentalnie 
wóz wstrzymał. Wskutek nagłego za- 
trzymania się, jeden ze strażaków, 
Bukartyk, zleciał na bruk i doznał 
złamania nogi. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe szybko przyjechało i ofiarę 
wypadku odwiozło do szpitala, poczem 
samochód pożarny wyjechał na ulicę 
Jagiellońską, gdzie po paru minutach 
ogień ugaszono. 

W godzinach popołudn. zawezwa- 
no straż do Zboidk, gdzie w zabudo- 
waniach klasztoru gr. kat. OO. Re- 
demptorystó; wybuchł ogień dacho- 
wy. W chwili przybycia straży, budy: 
nek, mieszczący wozownię i magazyr. 
siana, stał w płomieniach. Straż zdo- 
łała budynek ten uratować z wyjąt- 
kiem dachu. Szkoda wynosi 3 tys. zł 

——— 
GEN. RYDZ-ŚMIGŁY W TARNOPOLU 
Tarnopol, 19 czerwca. 

19 bm. w południe przybył do Tar. 
nopola inspekter armji, generał dywi- 
zji Rydz-Śmigły, uroczyście witany 
przez władze wojskowe z generałem 
Kutrzebą na czele, władze cywilne o: 
raz komunalne z wojewodą Muszyń- 
skim. Po nader serdecznem powita- 
niu, inspektor Rydz-Śmigły udał się 
do wojennej szkoły azłabn głównego. 

————— 
KATASTROFA KOLEJOWA 
WE FRANCJI. 

Grammont, 19 czerwca. (Tel. G. P) 
Wskutek obsunięcia się toru pod cię- 
żarem dwóch lokomotyw, jedna prze- 
wróciła się, druga wyskoczyła z szyn. 
Wskutek nozbicia się jedniego z wago- 
nów 8 robotników poniosło smierć, a 
kilkm rany. 

zm 
SKAZANIE GEN. GAJDY 

Praga, 19 czerwca. (Tel. G. P.) W 
sprawie napadu faszystów czeskich na 
mieszkanie sędziego śledczego, stanęli 
przed sądem b. szef sztabu gen. Gaj- 


"da oraz adwokat dr. Branzovsky. Gaj- 


da skazany został na 2 miesiące wię- 
zienia, zaostrzoncgo postem, Branzov- 
sky został uwolniony. 
KATASTROFY LOTNICZE 
W NIEMCZECH. 

Lipsk, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Na 
tutejszem lotnisku spadł 23-letni uczeń 
lotniczy z wysokości 150 metrów, dru- 
zgocąc aparat i zabijając się na miej- 
scu. 

Monachjum, 19 czerwca. (Tel. G. 
P.) Spadł na lotnisku tutejszem nan- 
czyciel szkoły lotniczej kapitam Schon- 
ger, druzgocąc calkowicie aparat i ra- 
miąc się bardzo ciężko. Jest to już dru- 
gi w bież. tygodniu wypadek na lotni- 
sku monachijskiem. 
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„GAZETA PORANNA” 


czy wyrafinowana zbrodnia 


ZIĘĆ DONIÓSŁ POLICJI, ŻE SĘDZIWY 
WĄT PLIWOŚCI LEKARZA. 


XRAWATCE, 

Lwów, 20. czerwca, 
(-—) Onegdaj wieczorem zgłosił się 
do Komisarjatu w Tarnopolu robotnik 
Stefan Chałędysz, zamieszkały przy ul, 
Za  Monasterem 9, z doniesieniem, że 
teść jego Bartłomiej Ludwiczuk, lat 97, 
razem z nim zamieszkały popełnił samo- 
bójstwo przez powieszenie się przy po- 
mocy starej krawatki, którą przywiązał 


JEGO TEŚĆ, POWIESIŁ SIĘ NA 


do poręczy żelaznego łóżka i powiesił się 
w pozycji siedzącej, Przybyły lekarz 
stwierdził Śmierć, jednak podejrzewa, że 
| Ludwiczuk nie umarł śmiercią samobój- 
cza, albowiem nie stwierdził istnienia li- 
nji strangulacyjnej, możliwe więc, iż 
śmierć powstała z innych przyczyn. We- 
dle twierdzenia Chałędysza 


istwo 9/-1etn. starca 


Ludwiczuk | 


miał popełnić samobójstwo z powodu nę i 


z dnia 21 czerwca 1929. 


Dnia 


21. czerwca 
r.zpoczyna się lato. ale może już wcześn ej zawi'ały do <iebie piegi: 
Jedyna rada: wziąć 


Leschnitzera 
maść i mydło 


a znikną P į È G i 


wcześni2j jeszcze nim nadciągnie jesień. 


W aptekach i droguerjach maść 3'15, mydło 2'30 Gdzie niema, wprost 
u firmy Apt. Drancz i Ska Bi aea 


Sirig 


dzy i niesnasek rodzinnych. Dalsze do- 
chodzenia prowadzi wydział śledczy, 
a 
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osuarzeni W 
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cesia U. 0 


m eraja sę winy | przynależności do organizaci 


ROZPOCZĘCIE POSTĘPOWANIA DOWODOWEGO. — „NIEZNAJOMY“, 


KTÓRY SKŁADA MATE- 


RJAŁY WYBUCHOWE W PRZECHOWANIE. 


Lwów, 20. czerwca. 
(—) W procesie członków U. O. 
W., który rozpoczął się przedwczo- 
raj, przesłuchano wczoraj oskarżo- 
mych i rozpoczęło się postępowanie 
dowodowe. Wszyscy oskarżeni zgo- 
dnie zaprzeczają przynależności do 
U. O. W., oraz nie przyznają się do 
kolportażu „Sunmy”.  Ostaimia o- 
skamżona Marja Konradiwna, u któ- 
rej w mieszkaniu znaleziono ma- 
terjał wybuchowy, w obronie swej 
podaje, że w przeddzień jej areszio - 
wania jalkiś nieznany jej mężczyzna, 
który powoływał się na znajomość 
z jej rodziną, prosił ją o przechowa 
nie tego pakunku na 24 godzin. 
Pierwiszego przesłuchano świadka 
wywiadowcę policji Budnego, który 
podaje, że otrzymał polecenie inw. 
gilowamia mieszkania Krawciwnej. 
Dnia 1 listopada niczego nie zauwa 
zył, dopiero 2 listopada w:əczorem 
w dział, jak Czyżówna weszła do do- 
mu, po chwili wyszła na ulicę i nie- 
kawem znowu wróciła, 


Pisarz gminny w Siuchodo! 


CHCIAŁ „ZAROBIĆ“ NA 
Lwów, 20. czerwca. 

(—) Sekretarz gminy w Sucho- 
dole, pow. Kopyczyńce Stefan Mi- 
chajłyszyn wydał mieszkańcom 
gmin Bednarówika i Trojanówka 98 
sztuk dowodów osobistych, pobiera- 
jąc po 1 zł. zamiast po 60 gr. Dowo- 
dy te wydawał Mychajłyszyn bez 
prośb pisemnych, co jest sprzeczne 
z odmośną ustawą.  Przesłuchamy 
"Michajłyszyn przyznał się, że po- 
brał po 1 zł. zamiast po 60 gr. i tlu- 
maczył się tem, że ticzył sobie po 30 
gr. od wpisania poszczególnej osoby 
do wykazu. zaś po 10 gr. za wydawa 
mie każdej osobie po 1 znaczku 


Późno w nocy do tego domu we- 
szła oskarżona Mojseowiczówna i wy- 
szła z dwoma napełnionemi teczkami. 

Następnie przesłuchano wywiadow 
ców Polińskiego i Góreckiego, którzy 
opisyv ali crzebieg inwigilacji. 

Następny św. Anna Geschwind, 
która podnajmowała pokój Krawciw- 
nei i Czyżównie opisuje tryb życia 
swyth sublokatorek, który był zupeł- 
nie normalny, W dniu 30. październi- 


ka, gdy była obecna w pokoju swych 
sutiokatorek, zauważyła na stole 
mnóstwo żółtych kopert, oraz stos 
fisn. Jak się przekonała, była to 
„Śmmwa', 

lszesłuchano jeszcze wczoraj św. 
Jaroszewą, dozorczynię domu przy ul. 
Pułaskiego 8, gdzie mieszkały obie 
oskarżone, lecz świadek ten do roz- 
prawy nie wniósł nic nowego. 


Bezpałko nożem poderżnął 


gardło dziecku, a sierpem sobie samemu. 


PONURA TRAGEDJA W JAGIELNICY POD CGZORTKOWEM. 


(—) Z Gzortkowa donoszą nam o 
potwornej zbrodni, popełnionej w Ja- 
gielnicy. 28-letni Włodzimierz Bez- 
pałko, pokłóciwszy się ze swą żoną An 
ną, z zemsty chciał ją wdusić, czemu 


Lwów, 20 czerwca. 
| jednak sąsiedzi przegzkodzili. Uzbroi- | 


DOWODACH OSOBISTYCH. 

„Polski Związek  Przeciwgruźli. 
ozy“.  Mychajłyszyna aresziowa- 
mo i odstawiono do sądu w Husia- 
tynie, 


wszy się w nóż Bezpałko mpoderżnął 
gardło 1l-miesiędziemu swelmu dziec- 
ku, podzelm udał się na strych i sier» 
pem sobie poderżnął gardłe. Bezpałkę 
w beznadziejnym słanie przewieziono 
do szpiłala w Czortkowie, 


Wielki pożar 
w pow. borszczowskim. 


Lwów, 20. czerwca. 

(—) Onegdaj wybuchł pożar w 
stodole Piotra Krupija w Gięboczku, 
pow. Borszczów. Ogień począł się 
szybko rozszerzać i objął 9 budynków, 
w tem 5 domów mieszkalnych, które 
doszczętnie spłonęły. Szkoda wynosi 
około 30 tysięcy zł, Zachodzi przy- 


puszczenie, że pożar spowodowały 
prawdopodobnie dzieci, bawiące się 
zapałkami. 


EBRO A POOH EE 
NADESŁANE 


RAJ NA ZIEMI! 
Znam miejsce, w którem można wy- 
[począć 
Po całodziennej pracy i znoju, 
Szmat ziemi cudny, który się mieści 
W pobliżu miasta w leśnym ustroju. 
VxV 
Tam wieczór spędzam, tam mi jesł 
|dobrze 
Wśród świeżych kwiatów, róż i ato- 
fkrótek, 
Człek zapomina 6 troskach i biedzie 
I jak kamiora znika wróg smutek 
VxV 
Ten kącik boski, ło POHULANKA! 
Dostęp do tego lwowskiego raju, 
Jest oddalonym li dziesięć minut 
Od przystanku miejskiego tramwaju 
VxV 
Orkiestra, Dancing, bar i nsługa, 
Kuchnia, trunki bez wszelkich prze- 
[chwałek, 
Stoją na wysokości zadania, 
Bo berło dzierży pan I. Marszałek. 
5059 BRUNO FRENKEL. 


e| Zładziejaszek, ukryty w stodole 


POSTRZELIŁ DWU RYPIAŃSKICH, JEDNEGO Z NICH ŚMIERTELNIE. 


Lwów, 20. czerwca. 
(© Onegdaj w nocy, niejaki Piotr 
Jaremowicz, ścigany za kradzieże 


na gruźlicę. 


WIEJSKA SZARLATANKA ARESZTOWANA ZA KARYGODNE „KURACJE, 


Lwów, 20. czerwca, 
(—) Mimo energicznej walki z po- 
kątnymi lekarzami i szarlatanami, w 
dalszym ciągu ci niepowołani znawcy 
medycyny grasują po wsiach, tumaniąc 


Seminarzysta, który 
„wcześnie zaczyna'. 


DOPISAWSZY SKROMNĄ JEDYNEC ZKE, OSZUKAŁ POCZTĘ NA 100 ZŁ. 


Lwów, 20. czerwca. 
(—) W urzędzie pocztowym w Tar- 
nopolu zjawił się onegdaj Edward 
Laskowski, uczeń IV kursu Semina- 
rium nauczycielskiego, zamieszkały 
w Berezowicy Wielkiej i na podsta- 


wie sfałszowanego przekazu pienięż- 
nego pobrał kwołę 110 zł. Młody ten 
oszust z kwoty 10 złotych zrobił 110. 
Oszusta aresztowano. Dalsze docho- 
dzenia w toku. 


.. 
a E" seozz 


Spirytus -- jako lek 


a często 
ko- 


ludzi i wyłudzając pieniądze 
swemi „poradami“  przyśpieszająe 
niee żywota swych ofiar. 

Jak nam donoszą w ostatnich 
sach uwijała się w powiecie husiatyń- 
skim Anna Juźwa, która pobierała wy- 
nagrodzenie za leczenie chorych w na- 
turze i w gotówce od 50 gr, do 5 zł Me- 
tody leczenia jej ilustruje fakt, że pa- 
cjentce chorej na gruźlicę zalecała jako 
lekarstwo picie czystego spirytusu. Już- 
wakową ujęto i odstąwiono da sadu 
w Husiatynie, 

l masc 
TIERE OT M O Z ROWERACH: | 


„VITA“. Kaszel usuwają tabletki 
„EMS VITA“ i „SELTERS VITA“ za- 
stępują a są o 200% tańsze od wód tej 
samej nazwy. Na składzie w aptekach 
i drogerjach, 2562-10 


cza- 


przez policję pow. brodzkiego schro- 
nił się do stodoły Wasyla Rypiańskie- 
go w Suchowoli, pow. Brody, będąc 
pewny, że tam nie zostanie odkryty, 
w wypadku zaś wyśledzenia kryjówki 
postanowił bronić się da ostateczności. 
Nad ranem przechodził obok chlewka 
sąsiadującego ze stodołą Jan Rypiań- 
ski, a zauważywszy, że drzwi stodoły 
są otwarte, zamknął je na skobel, 
poczem udał się do domu i obudził 
jeszcze śpiącego Wasyla, poczem obaj 
wziąwszy w ręce ryskale, zbliżyli się 
do chlewka sądząc, że złodzieje za- 
mierzają ukraść krowę. 

W chwili, gdy Jan Rypiański o- 
tworzył drzwi do chlewa, padły dwa 
strzały, po których Rypiański pobiegł 
do chały i tam padł na ziemię. Po 
strzałach Jaremowicz wybiegł z chle- 
wa, a stojący obok Wasyl Rypiański 
chwycił go za gardło. Bandyta nie 
chcąc dać się ująć, strzelił po raz 
trzeci i trafił Rypiańskiego w prawą 
rękę, poczem zbiegł. (Ciężko raniony 


dwoma strzałami Jan  Rypiański 
wkrótce zmarł. 
W kilka dni później Jaremowicz 


| sam zgłosił się do sądu w Brodach. 


pzm fanami 
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SPRAWY SZKOLNE. 


WYCHOWANIE PRZESTAŁO BYĆ SPRAWĄ PRYWATNĄ. — CO MÓWI PSYCHOLOGIA I MEDYCYNA? 


„GAZETA PORANNA" 


p T 


ośnych” dzieci 


z dmiia 21. czerwca 1929. 


— ME- 


TODA WYCHOWAWCZA ADLERA. — POZYSKANIE CZŁOWIEKA DLA SPOŁECZEŃSTWA. — SKOWMBINOWANA 
KAMPANJA PEDAGOGICZNA. — JEJ WARUNKI 1 REZULTATY 


Lwów, 20 czerwca. 
Minęły już te czasy, kiedy kwestja 
wychowania młodego pokolenia była 
Sprawą wewnętrzną rodziny. Dziś bo- 


wiem wychowuje się młodego człowie- | 


ka nietylko na to, ażeby był godnym 
reprezentantem swojego nazwiska, ale 
także i na to, aby był pożytecznym 
członkiem państwa i społeczeństwa. 
To też nie jest już dziś rzeczą obo- 
jętną, jak kto dziecko własne wycho- 
wuje, albowiem ten przyszły człowiek 
może stać się bardzo uciążliwym seko- 
dnikiem otoczenia. Obok szkoły, która 
wychowanie postawiła sobie jako je- 
den ze swoich zasadniczych celów, 
problemem wychowania zajęła się tak 
że w ostatnich czasach psy<helogja i 
specjalny dział medyczny, zwany pe- 
djatrją, albo także hygieną petagogi- 
czną. Dział ten rozwinął się w ostat- 
nich czasach szczególnie w Niemczech 
iw Aueftrji, u nas niesttety te nowe 
drogi są jeszcze zupełnie nieznane i 
dlatego uważamy za rzecz pożyteczną 
zazmajomić szerokie koła <czyłającej 
publiczności z nawemi metodami. 


Z pośród różnych kierunków filo- 
zoficzno - pedagogicznych wysunęła 
się na pierwszy plan metoda psycholo- 
gji indywidualnej, która na podstawie 
badań na polu psychologji i medycy- 
ny usiłuje stosować nowy system wy- 
chowania. Twórcą tej metody jest dr, 
Alired Adler, lekarz i psycholog wie- 
deński. Według jego teorji dziecko jest 
z natury dabre i powinno się dać wy- 
chować na pożytecznego członka spo- 


łeczeństwa. Jeżeli w pewnych wypad- ; 


kach wychowanie dziecka nie odnosi 
spodziewanych rezultatów, to przyczy» 
ny szukać należy w ztmożłerze rodzin- 
nej lmb szkcinej. T tu bardzo ważną 
jdst nzeczą, czy młody człowiek jest 
jedynem dziedkiem wł rodzinie, czy też 
rośnie wśród licznego rodzeństwa. 

Dziecko jedyne zwykle jest od sa- 
mego początku nadzwyczaj piesłzczone 
przez matkę, albo przez dziadków. 
Człowiek rosnący w akmosferze cic- 
plarnianej otoczenia domowego traci 
pewność siebie i przyzwyczaja się do 
tego, że mu wszyscy ustępują z drogi 
i nadskakują. Skutkiem tego nie ma 
sposobności do zdobycia się na własną 
inicjatywę i brak mu sił i orjentacji w 
chwilach niepowodzenia lub niebezpie 
czeństwa. Jeżeli taki «cieplarniany 
człowiek dostanie się w atmosferę 
szkolną, gdzie wielką rolę odgrywa 
współzawodnictwo wdbec rówieśnika 
i potrzeba obrony własnego prestiżu 
tak wobec kolegów, jak i wobec nau- 
czyciela -— qzuje się bezbronny i obcy. 
Jego instynkt srofeczny domaga się, 
ażeby jego ja znalazło należytą war- 
tość w nowem otoczeniu, tymczasem 
mnożące się ze wszystkich stron przy- 
krości wytwarzają w nim poczucie 
nieporadności i niezdolności do walki 
życiowej. Chcąc w jakiś sposób zazna- 
czyć swój walor, zadzyna być krną- 
brnym, niezwośnym, dokuczłiwym, wy 
rażając w ten sposób nieświadomie 
protesi przeciw krzywdzie, jaka jego 
osobę dotyka. 


Stąd pochodzą liczne zatargi mię- 
dzy domem a szkołą. Spory 'te nietylko 
nie naprawiają dziecka, ale owszem 
podniecają jego opór. Młody człowiek 
wierząc w poparcie rodziny, tem ener- 


gidzniej atakuje w! szkole, nie wiedząc 
zupełnie o tem, że sytuację swoją jesz- 
cze bardziaj pogarsza. j 

Leczenie takiego osobnika wedlug 
Adlera, powinno się opierać mie na 
awanturadh, naganacfa, alba nawet na 
chłoście, lecz przeciwnie, należy wy- 
kolejonego człowieka odpowiednio o- 
śmielić i wprowadzić go z powrotam w 
społeczeństwo, z którego się sam nie- 
świadomie wykreśla. W tym celu urzą- 
dza się pogadanki z redzicami, nan- 
czycielem i młodym pacjentem. Le- 
karz”wydhowawca zapoznaje się do- 
kładnie z atmosierą domową i szkol- 
ną, oraz bada przyczyny psychologi- 
czne, wywołujące aspołeczne wybryki 


p 3 Niezwykłe przygody peins bosate stwa i niebazpiecz=ństw 
(AGO | Goniec Cesarski 


dziecka. Ustaliwszy djagnozę, wspól- 
nie z rodzicami i nauczycielem układa 
plân beispanji wychowawczej, a na- 
stępnie stara się pozyskać zaufanie 
młcdego człowieka i udziela mu w for- 
mie życzliwej i przyjacieiskiej wska- 
zówek, jak się ma zachować w Toz- 
maitych sytuacjach, ażeby jego ja nie 
zostało narażone na powtórną przy- 
krość. 

Jest to robota dość żmudna, skom- 
plikowana, wymagająca dużo miłości 
i cierpliwości, ale jest pewma i prawie 
nigdy nie zawodzi. Jeżeli wszystkie 
czynniki wtajemniczone w kampanię 
pedagogiczną postępują zgodnie, wów- 
czas młody człowiek chętnie zmienia 


W głównej roli Bartolomeo Pagano. 


W procesie szłabowców komun. 


Lwów, 20. czerwca. 
(— W trzecim dniu procesu szta- 
bowców komunistycznych w dalszym 
ciągu zeznawali oskarżeni,  Przesłu- 
chano już 17 osób, pozostają jeszcze 4. 
Wszyscv dotąd słuchani, zasadnicze 
wypierają się winy, a mianowicie 


Lwów, 20. czerwca, 


(—) Z Tarnopola donoszą nam o 
krwawem zajściu wynikłem onegdaj w 
Proszowej między dwoma braćmi Eu- 
genjuszem i Andrzejem Łopatyńskimi, 
synami grecko-kat księdza, Chłopcy ci 
zabawiali się w ogrodzie strzelaniem z 
flobertów do ptaków. W międzyczasie 


TAT a a, 


Przemyśl, w czerwcu. 

(M) Przed kilkoma miesiącami to- 
czyła się w tulejszym wojskowym są- 
dzie okręgowy rozprawa karna przeciw 
por. Sylwestrowi Pniewskiemu, z 2 p. 
Strzełców podhal. w Sanoku, oskarżo- 
nemu o zkrołwię morderstwa, popel- 
nionego na osobie swego przełożonego 
śp. Kipt. Rudolfa Mleczki. 

Z rozprawy tej umieściła „Gazeta 
Poranna' obszerniejsze sprawozdanie. 
Zostalą ona wówczas odroczona, €e- 
lem przeprowadzenia wizji lokalnej na 
miejscu w Rogóżnie, koło Tomaszowa 
lubelskiego, gdzie w nocy z 17 na 18 
sierpnia z. r. por. Pniewski, po obfitej 
libacji w kasynie, zaimprowizowanem 
na czas odbywających się manewrów, 
wpierw kpt. Mleczkę kilkakrotnie czyn- 
nie znieważył — a następnie go za» 
strzelił w chwili, kiedy tenże zjawił 
się w oknie jego kwatery z wyciągnię- 
tym do strzału rewolwerem. 

Sądvwi wojskowemu chodziło wła. 


| ini 


dy chłopiec 


DZIŚ ZACZNIE SIĘ POSTĘPOWANIE DOWODOWE. 


przynaieżności do K. P. Z. U. oraz 
czynów konkretnych zarzucanych im 
przez akt oskarżenia. Dziś nastąpi 


zakończenie przesłuchania oskarżo- 
nych i rozpocznie się postępowanie 
dowodowe. 


postrzelił brata 


NA TLE SPORU O STRZELANIE Z FLOBERTD. 


powstała między nimi sprzeczka w cza- 
sie której Andrzej Łopatyński strzelił do 
brata Eugenjuszą i zranił go w okolicę 
serca, Rannego Eugenjusza rodzice od- 
wieźli do szpitala do Lwowa. Flohert 
skonfiskowała policja, która prowadzi 
dalsze dochodzenia. 
2 


PRASAD taita EENEN 


im 


IOd naszsrg raresnondenta),. 
śnie o ustalenie powyższej okclickno- 
ści i momenata czynu zbrodniczego, 
gdyż w toku rozprawy pojawiły się do- 
mysły, że kpt. Mleczko został zastrze- 
lony obok kapliczki z zasadzki, poczem 
trupa miał „ktoś“ przenieść na inne 
miejsce Na podstawie wyników wizji 
lokalnej, hypoteza powyższa jednako- 
woż upadła. 

Dalszy ciąg rozprawy, podjętej przed 
wojskowym sądem okręgowym, 
się pod kierownictwem płk. K. S. Żab- 
skiego oraz mjr. K. S. Szeinarza, jako 
wotantów. Oskarżał mjr. Błuś, oskarżo 
mego broni obrońca wojskowy dr. J. 
Axer. 

Tok procesu, będącego w swoim ro- 
dzaju  nielada rzadkością ze wzglę- 
du na Jakość czynu i okoliczności, 
wśród których został popełniony, obfi- 
tował w epizody sensacyjne. Odstani- 
ły one kawał życia koszarowego z jego 
ludzkiemi namiętnościaini, sympatja- 
mi i antagonizmami, właściwymi sy- 


odbył 
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| taktykę, albowiem widzi naocznie, że 


jrzeż pl 


WYROK W SENSACYJNYM PROCESIE O MORDERSTWO PRZED PRZEMYSKIM SĄDEM WOJSKOWYM. 


ona jest dla niego wygodniejsza i za- 
pewnia mn ło stanowisko w otoczeniu, 
o które podświadomie mrzedtem tak 
energicznie i tak niepraktycznie i bez- 
celowo walczył. Zmianę frontu ulat- 
wia mu jeszcze i ta okoliczność, że 
nie czuje się nupokorzonym i źe ci, 
których uważał za wrogów stają się 
jego przyjaciółmi i pomocnikami, 

W ten sposób z dziecka krmąbrne' 
go i nieznośnego wyiasła człowiek po- 
żyteczny, żyjący w harmonji za swo- 
jem otoczeniem. Psychologia, bada- 
jąca duszę dziecka i medycyna, czu- 
wająca nad zdrowiem organizmu mo- 
że wspólnemi siłami, stosując metody 
pedagogiczne, zmienić uupełnie cha- 
rakter młodej istoty, skierować jej 
siły na właściwe tory czyli z dawne- 
go nieznośnego dzieciaka uczynić 
grzecznego i pięknie rozwijającego się 
ucznia. 

Dotychczas wzięliśmy pod uwagę 
tylko dziecko jedyne w rodzinie, o 
wypadkach, gdzie mamy do czynienia 
z dzieckiem, należącem do licznego 
rodzeństwa, pragniemy pomówić w 
innym artykule. Tam również zapo- 
znamy naszych Czytelników, jak się 
w szczegółach przedstawia owa nie- 
zmiernie ciekawa metoda wychowaw- 
cza oraz, jak się ją praktycznie sło- 
suje w życiu. Br. P 


Egzaminy wstępne 
do I. kl. gimn. 


Lwów, 20. czerwca. 

Egzaminy wstępne do I kl. gimn. 
odbędą się na podstawie zarządze- 
pia Kuratorjum szkolnego okręgu 
lwowskiego we wszystkich gimna- 
zjach lwowskich tak prywatnych 
jak państwowych dnia 27 czerwca 
bitt: 


= y a 
Krynica Zdrój 
pensjonat „Wrzos* obok nowych 
łazienek 
przy pryncypalnej Aleji w uroczem poło- 
żeniu poleca pokoje 2 osobowe j jedno 


osobowe z wykwintnem utrzymaniem po 
cenach nader przystępnych, Zgłoszenia: 


Krynica, pensjonat „Wrze”* 
Stanisława Srokowska, 


nom ziemi, hez względu na środowi- 
sko, w którem się obracają. Stwierdzo- 
nem więc zostało na podsławie zesu- 
mowania poszczególnych spostrzeżeń, 
że pomiędzy por. Pniewskim a śp. kpt. 
'Mloczką panowała oddawna ałtmosfe- 
ra miechęci, tem przykrzejsza, że byli 
to oficerowie o rozmaitych szarżach, 
przyczem Pniewski służbowo podlegał 
śp. Mleczce. 

Rozprawa zakończyła się zasądze« 
niem por. Pniewskiego za pobicie prze. 
łożonega na 1 i pół roku więzienia i wy 
dalenie z armji, podczas gdy od zbroe 
dni morderstwa został uwolniony. 

Sąd przyjął bowiem, że Pniewski, 
strzelając do śp. Mleczki, działał tylko 
w obronie koniecznej. 

Obrońca dr. J. Axer zaczepił wyrok 
zarówno pod względem merytorycz- 
nym jakoteż z powodu zbyt surowego 
wymiaru karnego. 

c 
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HE 


akacyiny „aazety Porannej“ 


, PROMIENNY UŚMIECH FORTUNY DO CZYTELNIKÓW „GAZETY PORANNEJ“ 
MIESIĄC POBYTU W NAJLEPSZYCH I NAJGŁOŚNIEJSZYCH ZDROJOWISKACH 


BEZPŁATNY 
I UZDROWI- 


SKACH POLSKICH. — CZYTAJCIE BACZNIE „GAZETĘ PORANNĄ" 


Lwów, 20 czerwca., 

W numerze wczorajszym donie- 
śliśmy naszym Czytelnikom o wspa 
niałej niespodziance, jaką im gotu- 
jemy w okresie kanikuły letniej. 
Konkurs wakacyjny „Gazety Poran 
nej” lączy w sobie, jak wszystkie 
nasze dotychczasowe imprezy tego 
rodzaju, piękno z pożytkiem. 

Zbliżają się upalne dni letnie, 
zbliża się pora wakacyjna. Kto tyl- 
ko może stara się wydostać z obrę- 
bu 

dusznej, zapyłonej atmosfery 

miejskiej, 
by choć przez dni kilka umożliwić 
przepracowanemu organizmowi od 
poczynek na czystem, świeżem po- 
wietrzu wśród lasów i pól. Niestety 
ciężkie położenie ekonomiczne kra- 
ju sprawia, iż dla przeważającej 
większości społeczeństwa staje się 
wyjazd choćby pomyślany bardzo 
skromnie 
niedoścignionym ideałem. 

Wydawnictwo „Gazety Poran- 
nej” chcąc bardziej jeszcze zacie- 
śnić węzły, łączące je z szerokiemi 
sferami Czytelników, przygotowało 
nową imprezę, która napewno nie 
tylko odbije się głośnem echem, ale 
również zyska ogólne uznanic. 

Oto Czytelnicy nasi będą mogli 
zupełnie bezpłatnie korzystać z po- 
bytu w najbardziej doborowych i 
najznakomitszych zdrojowiskach i 
uzdrowiskach polskich. Cudowne 
Zakopane, prześliczne Załeszczyki, 
Nałęczów, który tak ukochał Stefan 


CŻQFKONBOEOŻROROIOBOBO 


Olbrzymi wybór 
Fularów - Markizet - 
ledwabi fantazyjnych 
i lekkich welnianesk 
poteca Firma 


ANTONI UWIEI 
LWÓW, UL. HALICKA L. 10. 


we Filjach w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu, Tarnowie - również. 


OBOECZHOUOROWOWOEO 


zem an re 


Żeromski, Goczałkowice i w. L 
miejscowości staną otworem zupeł 
nie bezpłatnie dla naszych Czytelni 
ków! 

Warunki, jakie stawiamy, są mi 
nimalne! Nicbawem rozpoczniemy 
zamieszczać kupony wakacyjne, 0- 
patrzone kolejną liczbą. Czytelnik 
lub Czytelniczka, chcąc ubiegać się 
o premję „Gazety Porannej“ wyci- 
nać będzie owe kupony, poczem ca- 
lą serję prześle pod adresem redak- 


cji naszej w kopercie z napisem 
„Konkurs wakacyjny“, dołączając 
kartkę z dokładnym adresem nada 
wcy. Następnie zaś odbędzie się lo- 
sowanie między wszystkimi Czytel 
nikami, którzy zgłosili się za pomo 
cą kuponów do konkursu. 

A zatem otwiera się przed Wa- 
mi, Kochani Czytelnicy perspekty- 
wa wprost wspaniała! Nie omie- 
szkajcie z niej skorzystać. 


Rozmowa z niewiernym Tomaszem. 


A teraz stosownie do obietnicy 
udzielamy odpowiedzi owemu Czy 
telnikowi, który wczoraj po ukaza- 
niu się pierwszego naszego artyku 


łu o konkursie wakacyjnym „Gaze | 
ty Porannej“ zwrócił się do nas te- ; 


lefonicznie, przyczem odegrał rolę | 
niewiernego Tomasza. Wywiązała 
się wówczas następująca rozmowa: 


państwie PF 


— Czy konkurs wakacyjny nie 
jest przypadkiem jakąś obiecanką, 
która później nie zostanie zrealizo- 
wana? 

— Może pan być o to zupełnie 
į spokojny! Ale skąd ta wątpliwość? 

— Trudno mi wyobrazić sobie, 
aby najżyczliwsze nawet dla swo- 
ich czytelników pismo mogło pod 


jąć się akcji tak dobroczynnej i tak 
naprawdę humanitarnej! 

— Pismo nasze idzie w kierun- 
ku coraz większego 

doskonalenia się. 

A zatem ostatni konkurs ma być 
szczytem wszystkich podobnych im 
prez. Wszystkie dotychczasowe na- 
sze konkursy cieszyły się wielkiem 
powodzeniem i spotkały się z ogro- 
mnem uznaniem naszych Czytelni- 
ków. Zachęceni licznemi dowodami 
aplauzu dla naszych poczynań po- 
dejmujemy nową imponującą im- 
prezę. 

— Jakoś trudno mi w to uwie- 
rzyć... 

W tem miejscu musieliśmy z po 
wodu pilnego zajęcia przerwać tę 
rozmowę. Kontynuując ją w formie 
odpowiedzi pisemnej zaznaczamy, 
iż ów niewierny Tomasz może być 
najzupełniej spokojnym, Niechaj 
zatem spróbuje szczęścia. A może o 
no uśmiechnie się właśnie do nie- 
go! A jeśli w losowaniu jego nazwi 
sko zostanie wybrane, wówczas po- 
jedzie do Zakopanego, Zaleszczyk 
czy też do innych znakomitych 
zdrojowisk i uzdrowisk polskich. 
Pismo nasze obietnicy tej dotrzyma 
z całą PONAM 


mo de Rivery 


Z MADRYTU DO BARCELONY. — NAD FALAMI EBRU. — SARAGOSSA. — NA ZIEMI KATALOŃSKIEJ. — ŁUNA 


ZWIASTUNEM BARCELONY.—GODKA SIOSTRZYCA MADRYTU. — KOLUMNA KOLUMBA. — WIDOK Z TIBIDA. 


BN. 


— WYCZERPANY PROGRAM WIELKIEJ WYCIECZKI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Barcelona, w czerwcu. 


Z chwilą opuszczenia Madrytu toz- 
począł się ostatni etap wielkiej wyciecz 


ki naszych kolejarzy ti. zwiedzenie Bar | 


celony i międzynarodowcj wystawy 
światowej 

Dwunastogodzinna przeszlo jazda 
z Madrytu do Barcelony nie nastręcza 
początkowo nic ciekawego. Przejeżdża 
się często przez okolice prawie że mar- 
twe. Jest to przeważnie bezdrzewna A- 
nagonja. Dopiero w pobliżu historycz- 
nego miasta Saragosy poczynają się 
roztaczać przepiękne widoki górskie, 
przerywane nieslety zbył często dłu- 
gimi tunelami. U stóp gór spotyka się 
charakterysiyczne osady i wioski, nie- 
które jakby ze skały wykute. 

Tuż przy torze kolejowym toczą się 
bystre fale jakiejś rzeki, która nam 
przez pewien czas towarzyszy. Nia 


| 
| 


przywiązujemy do niej zrazu wagi. — 
Gdy jednak z ust jednego z współjadą- 
cych Hiszpanów pada zrozumiałe dla 
nas wszystkich słowo „Bbro'”, juz in- 
nym, pełnym zajęcia wzrokiem śledzi- 
my bieg tej rzeki, która wzbudza w nas 
wspomnienia z dawnych lat szkolnych. 

Przejeżdżając przez Saragossę, łak- 
niemy choćby z daleka widoku na mia 
sto, w którem zatrzymalibyśmy się 
chętnie, gdyby nie ograniczony «czas 
wycieczki. Ale niemiłosierny mur przy 
torze kolejowym tuż za stacją zasłania 
nam przez długi czas wszelki widok 


' na miasto, z którego potem w znacznem 


Stara i nowa Barcelona. 


| 
| 


Tuż przed północą wjeżdżamy na , 


dworzec barceloński. Oczekuje nas syn 
konsula polskiego, którego poselstwo 
polskie w Madrycie telegraficznie o 


Vłoskie Konnersreuth. 


WŁOSKA MIEJSCOWOŚĆ ROCCAMONTANA OPROMIENIŁA SIĘ SŁAWĄ TAJEMNICZEJ CUDOWNOŚCI. — 
SETKI PIELGRZYMÓW PRZYBYWAJĄ DO MŁODEGO STOLARZA PIETRA CIANCI. 


| uciekł z klasztoru i błądził przez cały 


Rzym, w czerwcu. 
(=) Włoska miejscowość Rocca- 
montana stanie się niewątpliwie w 
krótkim czasie włoskiem  Konners- 
reuth. Przybywają łam setki piel- 
grzymów ze wszystkich stron Włoch, 
aby podziwiać 
młodego czeladnika słolarskiego 
Pietra Cianci, 
który jest czczony niby jaki święty. 
Podobnie jak Teresa Neuman w Kon- 
nersreuth, posiada Pietro Cianci 
stygmaży Zbawiciela. 
Na rękach i nogach widoczne są wy- 
raźnie rany od gweździ. 
Powstanie owych stygmatów jest 
bardzo intercsujące i pozwala w bar- 
dzo głęboki sposób wniknąć w tajem- 


nicę licznych podobnych wypadków. 
Pietro Cianci, który pracuje u pewne- 
go stolarza został przez swego majstra 
przysłany do klasztoru w Roccamon- 
tana z poleceniem, aby 
odnawił tam krncyfiks. 

Z krzyża mianowicie spadł wizerunek 
Zbawiciela, zrobiony z masy mapiero- 
wej, który należało z powrolem przy- 
mocować do drzewa.. 

Stolarz chwycił młotek i chciał za- 
brać się do pracy. W tej chwili ręka, 
trzymająca młotek, zdrętwiała mu 
tak, że nie mógł ani jednego gwoździa 
wbić w ciało figury. Zdawało mu się, 
że powłtórzyłby w ten sposób zbrodnię 
Golgoty i przyczyniłby się sam do 
smierci Zbawiciela, Odrzucił młotek, 


dzień wokoło klasztoru Także w nocy 
nie mógł znaleźć spokoju. 

Gdy nad ranem wslał z łóżka, 
stwierdził z przerażeniem, że jego 

ręce i nogi okazują stygmaty. 

Wiadomość o tem zadziwiającem zda- 
rzeniu rczpewszechniła się z szybko- 
ścią błyskawicy. Już w dwa dni po- 
tem tlum pielgrzymów i ciekawych 
zmierzał ku Roccamontanie. 

Historja powstania stygmatów Wło- 


| cha jest bardzo pouczająca, gdyż ja- 


sno okazuje, że tego rodzaju rany 
polegają na suggestji. Pietro Cianci 
dostał stygmaty po silnem przeżyciu, 
które go przez dzień i noc zaprzątało 
z całą mocą. 


oddaleniu widnieje tylko wysoka wie- 
ża katedry. 

Mijamy twierdzę Lerida, gdy stop- 
niowo zapada zmrok, który uniemożli: 
wia nam wszelką dalszą obserwację 0- 
kolic Katalonji, na terenie której się 
znajdujemy, — Omawiamy więc pro- 
gram pobytu w Barcelonie, gdy przez 
okno wagonu spostrzegamy z daleka 
silną, jasną łunę, oświetlającą wysoko 
daleki horyzont. 

Jest to zwiastun niedalekiej już Bar- 
celony i odblask wspaniałego oświetle-, 
nia wystawy i miasta, 


przyjeździe naszym zawiadomiło, i od 
prowadza nas do wytwornego hotelu 
tuż u wejścia na wystawę, gdzie przy- 
gotowano dla nas pomieszczenie (na- 
wiasem mówiąc, bardzo drogie). 

Już sam przejazd autem przez du- 
żą część miasta, choć o tak spóźnionej 
porze, wystarczył do wyrobienia sobie 
obrazu o rozległaści i piękności Barce« 
tony. — I w istocie Barcelona, najwięk- 
sze miasto handlowe, przemysłowe i 
portowe Hiszpanji, jest pod każdym 
względem w szerokim stylu miastem 
ieuropejskiem, stojącem godnie obok 
bratniego Madrylu, przewyższając go 
nawet obecnie, z powodu włączenia 
dalekich, dużych przedmieść, ilością 
mieszkańców. 

Ciekawe jest stare miasto ze swemi 
licznemi krętemi ulicami, które są tak 
wąskie, że z okien  kiłkupiętrowych: 
domów możnaby sobie poprzez ulicę 
nękę podać. Znajdują się tam budynki 
komunalne i katedra o dwu charakte- 
rystycznych, u góry złączonych ze so- 
bą wieżach. 

Kontradtem starej Barcelony jesi 
nowa, conajmniej pięć razy łak duża 
część miasta, o dużych, bardzo regular- 
nie zbudowanych szerokich alejach i 


bulwarach, z których jeden, szczegól- 
nie ożywiony („Ramblas“), przerzyna 
miasto od południa ku północy i koń- 
czy się wspaniałym Placem Katśloń- 
skim (z wodotryskiem i kolumnami w 
pośrodku), z którego bierze początek 
we wszystkich kierunkach cały szereg 
aleji i bulwarów. — Część ich okrąża 
miasto wzonem wiedeńskiej Ringstras- 
se („Ronda“), a wszędzie stoją piękne 
wielopiętrowe domy, z okazałemi, rzę- 
siście oświełlonemi wysławami skle- 
powemi, restauracjami, bułwarami, ka 
wiarniami, pomysłową reklamą świetl- 
ną i tp. 

Ruch na ulicach jest bardzo oży= 
wiony i w niczem nie ustępuje ruchowi 


Vyścigi 
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w Madrycie. Port położony jest tuż 
przy śródmieściu, przy pięknej aleji 
palmowej, a u wstępu na ląd wznosi 
się przepiękna kolumna Kolumbą, w 
której wnętrzu dostać się można win- 
dą elektryczną w górę, skąd u stóp ko- 
losalnej statuy rozlega się wspaniała 
panorama na miasto i port. Położenie 
Barcqelony jest urocze. Okolona jest 
gónami, na. które prowadzą kolejki e- 
lektryczne; na jednej z gór znajduje się 
wysoko eleganckie miejsce rozrywko- 
we Tibidabo z widokiem na szczyty 
Pirenejów, na całą Barcelonę i kilka- 
dziesiąt pobliskich miejscowości i na 
morze. 


Międzynarodowa Wystawa Krajowa. 


U stóp jednej z gór, wznosząc się 
na niej conaz wyżej, urządzona zosta» 
ła obecna międzynarodowa wystawa 
światowa. Jakkolwiek oficjalnie otwar- 
ta, nie jest ona niestety jeszcze ukoń- 
czona. Większość pawilonów jeszcze 
jest nieczynna, a w pawilonach otwar- 
łych brak jeszcze wielu eksponatów. 
(Najbardziej zajmującą jest olbrzymia 
retrospektywna wystawa dzieł sztuki 
i zabytków w okazałym pałacu naro- 
dowym hiszpańskim, górującym ponad 
całą wystawą. Zajmujące są również 
eksponaty w otwartym już pawilonie 
państw skandynawskich, a tłumy pu- 
bliczności ściąga wiernie oddana duża 
wieś hiszpańska onaz ogromnych roz- 
miarów park rozrywkowy ze swemi 
najdziwaczniejszemi atrakcjami. Nieo- 
twarty jeszcze kolosalny pałac sporto- 
wy przedstawia się na zewnąłrz bar- 
dzo okazale 

Całość wystawy, jej urocze położe- 
nie, wspaniałe pałace, budowle i pawi- 
lony, palmowie aleje, skwery z fontan- 
nami i wodotryskami, najrozmaitsze 
środki komunikacyjne na terenie wy- 
sławy, a przedewszystkiem jej bajko- 
we oświetlenie z niebywałymi efekta- 
mi świetlnymi, setkami reflektorów, 
mieniącemi się w barwach kaskada- 
mi wód, spływających szeroko po tera- 


FEJLETON „GAZ, 


POR.“ z 21 VI. 1929 


STEFF, 


SPEŁNIONY SEN. 


Zdawało się Zbyszkowi, że miał ją za- 
wsze, że nigdy nie była dalekim upra- 
gnionym snem, więc nie cenil jej, jako 
najcudowniejszego życią zdarzenia, jako 
najwspanialszej losów odmiany, 

Stała się dla niego prawdą tak pospo- 
litą, że nie myślał o niej wcale, Chyba 
wtedy, gdy krytykował ją surowo — tę 
Wolność, która jak złotopióry olbrzymi 
ptak, rozpostarła niespodziewanie szero- 
kie swe skrzydła na jego ziemi i z pod- 
danego obcega mocarstwa uczyniła go o 
bywatelem wolnym. 

Nie zastanawisł się nad tem zupełnie, 
pochłonięty różnorodnemi sprawami 
swego życia. A miał ich tyle, że napraw- 
dę nie czuł się znów tak bardzo wolnym, 
Musiał kończyć w szybkiem tempie prze- 
rwane wskutek wojny nauki, entuzja- 
zmował się po warjacku sportami i ko- 
chał się, przeżywając  tysięce wzruszeń 
swej miłości. 

Teraz, gdy stał na prawem skrzydle 
olbrzymiego międzynarodowego stadjo- 
nu na czele drużyny niejednym już okry- 
tej laurem — teraz właśnie Zbyszek nie 
był wcale w dobrym humorze. Rozważał 
z fachewym  krytycyzmem wczorajsze 
drobne jakieś niepowodzenie, Urażało o- 
no dotkliwie jego miłość własną į bu- 
dziło niechęć przeciwko całemu światu. 

Mruczał też półgłosem mocno obelży- 


sach z pod stóp olśniewającego swym 
blaskiem, a ukoronowanego snopem 
promieni pałacu narodowego, tysiąca- 
mi świecących różnobarwnych słupów, 
palm i różnorakich roślin i tp. — ezy- 
nią imponujące wprost wrażenie. i 


Szczupłe ramy listu nie dozwalają 
na wdawanie się w bliższe szczegóły. 


konn 


z dnia ?[. czerwca 1929. 


Należy jednak jeszcze zaznaczyć, że 
na obszernym placu przed okazałem 
głównem wejściem ra wystawię wybu- 
dowano cztery pięciopiętrowe, z kom- 
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na torze im. F. Jurjewicza na Persenkówce 


Stacje autobusowe: 
ul. Wałowa i tor wyścigowy 
Cena pojedynczego przejazdu 1 zł. 


fortem urządzonie „hotele wystawowe" 
ogromnych rozmiarów, z 2000 pokoji, © 
2 lóżkach. 


Walki byków. 


Dla uzupełnienia opisu pobytu w 
Hiszpanji wyrada jeszcze nakoniec 
wspomnieć o typowiej walce byków, 
barbarzyńskiem widowisku, które tru- 
dno pogodzić z łagodnem i — zdaje się 
— dobrotlrwem usposobieniem ludności 
hiszpańskiej. 

Walki odbywają się tylko w pew- 
ne dni tygodnia i bywają w czas ogła- 
szane żądnej widowiska publiczności. 
Olbrzymia arena, otoczona dokoła wy- 
sokim murem z pięknym frontem i wie 
życzkami, mieści w sobie z górą 4000 
miejsc, w małej tylko części krytych, 
zresztą pod gołem niebem, tak, jak wła 
ściwa piaszczysta arena, na której roz- 
grywają się walki. Miejsca w cieniu są 
droższe od miejsc w słońcu, a w rzę- 
dach średnich droższe niż w najniż- 
szych lub najwyższych rzędach. Jedno, 
dwugodzinne przedstawienie obejmuje 


Podzóż naokolo świata 


13-t1o letniego chłopca. 


CIEKAWA HISTORJA SELF-MADE-MANA, 


Berlin, w czerwcu. 

(=) W Teatrze niemieckim w Ber- 
linie wystąpił niedawno 20-letni lili- 
put, młodzieniec Borys Sapiro. Pomy- 
ślano sobie, że to jakiś żółtodziób. Po- 
wrócił on jednak do Berlina z podróży 
naokoło świata. Niedawno można było 
widzieć w wielu pismach  ilustrowa- 
mych Emila Janningsa w towarzy- 
stwie 

owego karła, 

który podczas jakiejś uroczystości po- 
trafił wiargnąć do domu, w którym 
Jannings przebywał, schował się za fi- 
rankami i nagle bęc — zjawił się 
przed sławnym artystą. 


we wyrazy, słysząc w pobliżu „idjotycz- 

* pytania i uwagi różnych „gawro 
nów“, nie umiejących się należycie zo- 
rjentować, 

Przesuwał wzrok złośliwy z twarzy. 
ku twarzy jak krótki impertynencki 
błysk elektrycznej latarki, 

Ach! Gdybyż zamiast tych wszystkich 
„małpoludów* stała jedna jedyna Irena! 
Najcudniejsze szyderstwo świata w pur- 
purowej sukni! 

Lecz Irena była daleko. 
przeczyta w prasie. 

Oczy Zbyszka wracały znów  obojęt- 
nie w przestrzeń, gdy nagle w czujnym 
skoku brwj zsunęły się ku sobie w łuku 
napiętej uwagi. Nie, nie była to Irena a- 
ni żadna wogóle kobieta Ktoś inny za- 
wrócił z drogi jego spojrzenie, 

Coś znajomego było w tych oczach u- 
ważnych i głębokich, które zdawały się 
rzucać odległe jakieś wspomnienie. Zby- 
szek sięgnął pamięcią w przeszłość. Szu- 
kał w niej ust tych okrutnie i niedbale 
uśmiechniętych, tych rysów  szlachet- 
nych, w których czaił się poryw żywio- 
łowej dzikości. 

I nagle na zakrętach minionego cza- 
su błysnęło przed nim imię Borysa, 

Imię dalekie, którego oddawna nie 
spominal, Przybliżył się ku Zbyszkowi 
czas ubiegły, stanął tak blisko, jak gdy 
by dzień wczorajszy, 

I ujrzał w czasie tym siebie į „towa- 
riszcza i druga“ — Borysa, Borysa Pa- 
włowicza, z którym  zaprzysięgli sobie 
kiedyś przyjaźń wieczystą, pomimo 
wszystko, co ich dzieliło, 

Zbyszek miał wtedy lat piętnaście i 


Conajwyżej 


| 


Ten Sapiro to bardzo ciekawy czło- 
wieczek. Gdy miał lat 10 uciekł z ro- 
dzińnego miasta Kowna. Dostał się do 
Berlina. Tutaj zarabiał na życie jako 

pucobut. 

Potem ruszył w świat i nauczył się 
dśmiu języków. Występował wszędzie 
w teatrach liliputów. W Ameryce ze- 
brał sobie wcale ładny mająteczek. 
Mając lat trzynaście, potrafił sobie już 
doskonale dawać radę w świecie, który 
zwiedził wszerz i wzdłuż. 

Obecnie jako 20-letni młodzieniec 
pomirócił do Berlina, a występy jego 


Qieszą się tutaj znacznem  powodze: : 


niem. 


również w 


syu rosyjskiego satrapy był 
tym wieku. 

Nie byli braćmi z2 urodzenia, ale 
czemś więcej jeszcze — braćmi z wybo- 
ru. Rozumieli się we wszystkiem prze- 
dziwnie doskonale, To że hyli synami 
dwóch wrogich sobie narodów — zbliża- 
ło ich tembardziej ku sobie Z tego wła- 
śnie powodu dumni byli niesłychanie, 
Oto ich przyjaźń stała ponad prawem, 
rozkazem i zakazem, ponad  prześłado- 
waniem nienawiścią i buntem, Oni wła- 
śnie tarmckszymi byl Funtownikami. 

Obadwaj chłopcy roil; swoje sny. Bo- 
rys wictdział napewno, że pod sztanda- 
rem «rla dwugłowego czeka go kiedyś 
zaszczytne stanowisko: niejedno będzie 
chciał zmienić w Cesarstwie i o niejedno 
stoczy zaciętą walkę, 

Zbyszek nie wiedział nic o swojem 
przeznaczeniu Lecz śnił tak samo o sła- 
wie. Marzył o wojnie, 


— Pomyśl — unosił się. — Pomyśl 
tylko! Pozostać w pamięci ludzkiej, 
chocby bezimiennie, ale na wieki! Być 


garścią prechu w głębokościach ziemi, a 
budzie hrew gorącą i najwspanialsza du- 
mę samem wspemnieniem, samym Cźssę 
kiem słów, nazywających nasz czyn Żgi- 
nąć — a przecież tak cudownie żyć, Tak, 
jak żyją ci, którzy zginęli pod Sommo- 
Sierra! 

Młody Rosjanin uśmiechnął się z go- 
ryczą ironji i spytał nieoczekiwanie: 

— Pod którym że to 2 carów naszych 
chcesz dekcnywać takich czynów walecz 
nych gdy niewa Napoleona! 

— Fod żadnym — zapamiętaj to so- 
bie! Pod sztandarem Wolności, Borysie 


Pawłowiczu, 


zazwyczaj sześć kolejno po sobie na- 
stępującydh zapasów, z klórych każde 
kończyć się muszą zabiciem rozjusze: 
nego czerwonemi plachtami byka, — 
przez, co prawda, odważnego i zręcz- 
nego toreadora. — Wydarza się nieraz, 
że sam toreador pada ofiarą swego za- 
wodu, co na szczęścię nie miało miei- 
sca na przedstawieniu w Barcelonie, 
na którem obecni byli nasi wyciecz: 
kowcy. 

W chwili zręcznego wpakowania 
w ciało nieszczęsnego byka lanc a w 
końcu długiego miecza, wybucha nie 
dający się opisać zapał wśród publicz- 
meści, rekrutującej się z osób obojga 
płci, wszelakiego wieku i zawodu, któ- 
re rozeniuzjazmowane rzucają na are- 
nę zwycięskiemu  toreadorowi wśród 
zgiełku i krzyku kwiaty... czapki i ka- 
pelusze. — Ofiarą walki są także ko- 
nie, które bądź to giną na arenie, bądź 
odnoszą ciężkie krwawiące rany. Sło- 
wem widok okropny! A przecież warto 
być choćby raz jeden na takiem wido- 
wisku i obserwować zachowanie się, 
zapał i entuzjazm widzów, którym w 
czasie walk oczy się wprost iskrzą. 

Zwiedzeniem Barcelony i wystawy 
wyczerpał się właściwy program wiel- 
kiej wycieczki naszych kolejarzy. U- 
czestnicy jej wracają do kraju pełni głę 
bokich wważeń w przeświadczeniu, że 
ani czas nie był stracony, ani pienią- 
dzie nie poszły na marne. Widzieli du- 
żo i dużo się nauczyli. Horyzont ieh 
wiedzy znacznie się rozszerzył. Prze- 
widywał to lwowski Związek umysło- 
wych pracowników kolejowych, które- 
mu za zorganizowanie tej wycieczki 
szczere należy się nznanie i podzięko- 
wanie, 

T. U. 


tzw 


pier a A) 
jeżeli chcesz wiedzieć! 
odpowiedział wyniośle Zbyszek 

Ogród, gdzie odrabial;i swe lekcje czę- 
sto słyszał rozmowy, niewiele mające 
wspólnego ze szkolnym prognamem, Tyl: 
ko wtedy, gdy w pobliżu była Sonia, 
Zbyszek nie był rozmowny, 

O nie! Nie był aż „takim“, żeby ko 
chać się w tej Rosjance, dorosłej siostrze 
Borysa. Ale Sonia była zjawiskiem, uro 
kiem i pokusą. 

Widywał ją często w parku w stro: 
nych sukniach, dzwoniącą bransoletka- 
mi i brelokami, pachnącą egzotycznie, 
Czasem w olbrzymim kapeluszu, ślicz- 
nym, jak poemat, idącą na spacer, roz- 
szczebiotaną, flirtującą wesoło To znów 
w przepysznych koronkach w hamaku 
czytającą od niechcenia książkę Czasem 
zamieniała z nim słów kilka mimocho- 
dem, niedbale, przelotnie, 

Najczęściej jednak słyszał jej głos z 
daleka. Jej silny, namiętny głos i roze- 
drgane tony fortepianu, uderzające w o 
gród przez otwarte okna, jak fala czaru 
tęsknoty i pragnienia. 

— Sonia znów śpiewa — mówił Borys 
z uśmiechem, gdy Zbyszek przerywał 
rozmowę, przeniknięty tajemnym dre- 
szczem, 

Poza tem nigdy nie wspominał o sio- 
strze, tej rozleniwionej, eleganckiej, pię- 
knej pannicy, nic wspólnego nie mającej 
z ich światem 

Lecz Sonia sama podeszła kiedyś da 
zakątka przyjaciół Widocznie nudziłą 
się, chciała więc dla rozrywki porozma- 
wiać z chłopcami. 

Swym  śŚpiewnvm 


słosem zadawała 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 21. czerwca 1929. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Serdeczne 


Lwów, 20 czerwca. 


Związek nmysłowych pracowników 
kolejowych (Z. U. P.) we Lwowie, 
przyjmował miłych gości: w sobotę 15 
bm. o godz. 9.05 przedpoł. przybyła 
wycieczka ogólno - _ słowiańskiego 
Związku umysłowych pracowników 
kolejowych (do którego dotychczas na- 
leżą Czechosłowacja, Polska i Jugosła- 
wja), złożona z 20 osób, pod przewodni- 
<twem prezesa tego Związku, p. Nova- 
ka z Pragi. — Na dworcu głównym, o- 
zdobionym zielenią i sztandarami pol- 
skimi, czechosłowackimi i jugosłowiań- 
skimi, zjawili się reprezentanci władz, 
a to: w zast. wojewody sekretarz p. 
Kirchner, zast. komisarza m. dr. Ob- 
miński, prezes lwowskiej Dyr. inż. 
Prachtel - Morawiański, zast. starosty 
grodzkiego p. Nowakowski, konsul cze- 
ski dr. Jan Jirasek, sekr. dr. Bohumil 
Rojicek i dyrektor Besidy czeskiej Distl, 
naczelnicy Wydziałów dyr. kolej. pp. 
Klus, Weich, inż. Janas, Hawryszo i 
Reger, delegat Związku prawniczego 
radca Hass i liczne zrzeszenia kolejo- 
we. 

Przy wjeździe wycieczki zaintono- 
wała muzyka kolej. hymn czeski, pol- 
ski i jugosłowiański, poczem nastąpiło 
powitanie wycieczki w salach recep- 
cyjnych na dworcu przez lwowski Za- 
rząd Okręgowy Z. U. P. — Gości powi- 
tał imieniem Związku Gł. p. Rudnicki 
naczelnik gł. dworca we Lwowie, imie 
niem Dyrekcji kolej. prezes inż. Prach- 
tel - Morawiański, następnie przemówi? 
do swych rodaków konsul czeski dr. 
Jan Jirasek. Przez usta swego dełegata, 
prez. Novaka goście wyrazili radość, 
że przybyli do Polski a przedewszyst- 
kiem do bohaterskiego grodu Lwowa. 

Po śniadaniu w poczekalni I kl. na 
dworcu gł., odjechali goście udekorowa- 
nemi tramwajami na cmentarz obroń- 
ców Lwowa. — Po objedzie zwiedzili 
panoramę Racławicką, która wywarła 


przez ZOĄZEŃ UMYSŁ. 


DWUDNIOWY POBYT POZOSTAWIŁ GOŚCIOM JAK NAJMILSZE WRAŻENIE. — 
KÓW, POLEGŁYCH POD ZBOROWEM. 


na nich bardzo silne wrażenie i wzbu- 
dziła niekłamany podziw. Następnie 
udali się na Wysoki Zamek i zwiedzili 
Kopiec Unji Lubelskiej. Wieczorem w 
Hotelu Krakowskim podejmował Z. U. 
P. wycieczkowców bankietem, na który 
przybyli p. wojewoda hr. Sołuchowsbi 
z sekr. Kirchnerem, prezes dyr. inż 
Prachtel - Morawiański, zast. starosty 
grodzkiego, Nowakowski, konsul czeski 
dr. Jirasek, lekarz naczelny radca dr. 
Zgórski i inni. — Na szer:z powital- 
nych toastów, wypowiedzianych przez 
pp. Kuźniarza prez. Okręg. Związku 
Z. U. P., Trześniowskiego, prez. 
Związku Z. U. P., prez. Dyrekcji inż. 
Prachtla - Morawiańskiego  odpowia- 
dali kolejno przedstawiciele słowiań- 


skiego Związku z prez. Nowakiem na 
czele, wyrażając swą radość z pobytu 
w bohaiterskim grodzie lwowskim. — 
Przy dźwiękach muzyki i produkcji mu 


Gł. | 


przyjęcie kolejarzy czechosk 
DTACOWIEKÓW KSIEJSWYGH we LO 


| 
| 


wacaici 


f 


HOŁD U GROBÓW RODA- 


zycznych spędzono mile czas aż do 
świtu. 
16. czerwca nastąpił wyjazd do 


Zborowa. Wycieczka zwiedziła odległą 
o 11 km. od stacji miejscowość Geco- 
wa, gizie obok cerkwi tamt. wznosi się 
wspaniały kurhan poległych Bohate- 
rów czeskosłowackich. Na grobie Nie- 
znanego Żołnierza goście złożyli wie- 
niec. Przemawiali konsul czeski dr. Ji- 
rasek, zast. prez. Związku okręg. Z. D. 
P. Lucek, Kulikowicz i przedstawicie- 
le Związku czechosłow., którzy w swo 
ich przemówieniach sławiłi bohater- 
stwo i poświęcenie swych braci. O godz. 
14 nastąpił powrót do Lwowa. 

17 czerwca o 6.55 nastąpił wyjazd 
do Borysławia z powitaniem przez Ko- 
ło Z. U. P. w Stryju i Drohobyczu. W 
Borysławiu zwiedzono Państw. rafine- 
rję „Polmin”, poczem nastąpił wyjazd 
pociągiem do Truskawca. 

18 bm. goście przybyli do Nowego 


Ludowne wyzdrowienie dziecka 


NIEZWYKŁY SEN 


PRZYWRÓCIŁ ZDROWIE SPARALIŻOWANE 


MU CHŁOPAKOWI. 


Herfort, w czerwcu, 

(=) Dwunastoletni syn wAY 
Estereicha w pobliskiej wsi Rösing- 
haufen miał od czterech lat nogi zu 
pełnie sparaliżowane. Wszelkie pró 
by wyleczenia go z paraliżu speizły 
na niczem. Po wielomiesięcznym po 
bycie w szpitalu przewieziono go 
przed czternastu dniami do domu, 
gdyż lekarze oświadczyli, że bie- 
dny chłopak jest nieuleczalnie cho- 
ry. 


W ostatnich dniach dziecko, kló 
re było bardzo religijne dostało kil- 
ka razy napadów nerwowych. Pe- 
chlo- 

Zja 


wnego poranku opowiedzial 
pak rodzicem niezwvkly sen. 


KA mu się w promiennem światle 
Zbawiciel, 

uśmiechnął się do niego dobrotli- 

wie i oznajmił mu, że wieczorem o 

godz. 9 odzyska zdrowie. 

Rodzice przypuszczali, że dzie- 
cko mówi od rzeczy. Lecz o godz. 3 
wieczorem zażądał chłopak swego 
ubrania, ahy mógł wstać. Uczynio- 
no zadość iego żądaniu i — ku 98Tro 
imnej radości i isinemu  osłupieniu 
redziców chłopak wstał z łóżka i 
zaczął chodzić. 

Dla sfer lekarskich to niezwykłe 
wyzdrowienie jest trudną do wyja- 
Śnienia zagadka. 


że 


Zagórza, a o 11.80 do Komańczy, skąd 
po obiedzie udali się na wycieczkę w 
góry. Po powrocie w Komańczy odby- 
ła się kolacja i zebranie towarzyskie. 

19 bm. o godz. 5.80 wyjechali go- 
ście do Krakowa, żegnani na dworcu 
przez członków Związkn Z. P. U. Go- 
ście wyrażali się entuzjastycznie © 
Lwowie i z wzruszeniem dziękowali 
za serdeczne przyjęcie. 


Należy wyrazić szczerą wdzięcz- 
ność Związkowi umysłowych pracowni 
ków kolejowych we Lwowie za dosko- 
nałe zorganizowanie przyjęcia. Pobyt 
miłych gości w Polsce niewątpliwie 
przyczyni się do zacieśnienia węzłów, 
łączących oba narody. Ufamy, że go- 
ście nasi wyczuli w zgolowanem im 
przyjęciu serdeczną nntę prawdziwej 
przyjaźni, która oby doprowadziła do 
jak najsilniejszego zbliżenia obu spo. 
łeczeństw w imię wspólnego dobra. 

Dodać należy, że kolejarze nasi zo- 
stali w sposób bardzo serdeczny zapro- 
szeni przez kolegów czesko - słow. do 
rewizyty, która — jak się dowiaduje- 
my — ma nastąpić w najbliższym cza- 
sie. 

Jak się dowiadujemy, delegacja wy- 
cieczki podczas pobyłu w Warszawie, 
przyjęta została wraz z pp. Trześniow= 
skim i Novakiem bardzo życzliwie 
przez p. ministra Kthna na półgodzin- 
nej audjencji, — a Min. Komunikacji 
podejmowało w salonach Resursy oby- 
watelskiej przybyłych gości bankie- 
tem. 


Zbyszkowi różne błahe pytania i śmiała 
się z odpowiedzi wesoło bez specjalnej 
przyczyny. 

— Więc podoba się panu mój śpiew, 
ach, czyżby? Czy pan wie, że ja wza- 
mian za to, że śpiewałam panu tyle ra- 
zy, zażądam dzisiaj czegoś? Ja nigdy do- 
tąd nie słyszałam waszej narodowej pio- 
senkj i chcę ją słyszeć dziś koniecznie. 
Muszę wiedzieć, co w niej takiego, Pro- 
szę więc zaśpiewać mi ją, Zbyszku Sta- 
nisławowiczu, ja słucham, 

Zbyszek spojrzał wrogo na śmiejącą 
się pannę, Coś zdławiło go, nim odpowie- 
dział: 

— Nie, nie mogę pani zaśpiewać tej 
piosenki. Jest zabroniona. 

— Więc cóż 2 tego? Tembardziej chcę 
ją słyszeć. Szalenie lubię wszelkie zaka- 
zane historje, Zresztą ja przecież niczego 
tutaj wam nie zabraniam Więc proszę 
zrobić to dla mnie, jestem tak ciekawa, 

—- Niestety, pani nie ma prawa pro- 
sić mnie o to, a ja nie mam prawa u- 
słuchać. 

— Ach, prawo? — zaczęła panna ka- 
pryśnie, lecz Borys milczący aż dotych- 
czas, krzyknął porywczo: 

— Przestań, Soniu! Jak możesz! Je- 
steś niedelikatna, Czy nie rozumiesz, że 
sprawiasz mu przykrość? 

Odeszła obrażona. 

Raz, przed samemi egzaminami, gdy 
pogrążeni w książkach mamrotali w ci- 
szy ogrodu słowa swoich szkolnych mą- 


drości, usłyszeli znów muzykę Soni. Ja- 
kiś walc przeraźliwie melancholijny, 
— Ach! mogłaby dać spokój dziś 


przynaimniej! — sarknął Borys po diuż- 


Sze) chwali 1 Sonia, 
przestała, Lecz cisza 
Wnet zerwała się inna muzyka. Brawu- 
rowa, skrzydlata, pełna dumy, wiary i 
chwały. 

Zbyszek upuścił książkę i wstał jak 
urzeczony, Jak gdyby nieoczekiwanie 
zbudził go głos, który miał nad nim nie- 
przepartą władzę 

— Co ona gna? — zdziwił się Borys. 
— Cóż to jest? 

— Nasza pieśń narodowa — Mazurek 
Dąbrowskiego — odparł Zbyszek przez 
zaciśnięte zęby, 

Fotel trzcinowy. stojący przed wź£ran- 
dą, zaskrzypiał gwałtownie. Generał nie 
czy tał już gazety. Odwrócił głowę ku 
oknu, słuchał uważnie, słuchał gniewnie, 
słuchał osłupiały, nie wierząc własnym 
uszom, 

Wreszcie wstał ciężko 

— Sonial — zagrzmiał głos jego gro- 
źny į doniosły. 

Piosenka zadrżałą w pól tonu i za- 
marła w nierównych dźwiękach, W o- 
knie stanęła Sonia spłoszona i pytająca. 

— (o grałąś? odpowiadaj natych- 
miast! 

— Ach, papo! — zadzwoniła pośpie- 
sznie panienka. Nic szczególnego, To tu- 
tejsza jakaś piosenka Nie znam jej. Nie 
wiem, jak się nazywa, 

— Ach, nie znasz. Może 
wiesz, kto cię jej nauczył? 
Owszem, wiem! wyjaśniła swobo- 
dnie, — Zbyszko Stanisławowicz dał mi 
tę piosenkę. 

Borys wstał szybko z ławki i stanai 


jak ny zaklęcie, grac 


nawet nie 


trwała krótko. 


obok przyjacielą. General szedt wprost 
ku nim czerwony, dyszący gniewem . 

— A więc tego rodzaju agitację uwa- 
ża pan za stosowne uprawiać w moim do 
mu, w domu rosyjskiego oficera! 

— A więc na takie pan przychodzi 
tu lekcje! 

W takie historje wciąga pan podstęp- 
nie moją córkę... 

- Ojcze! rzucił się Borys, jak 
sprężyna szarpnięta silną ręką. To 
nieprawda! Sonia skłamała! On był zbyt 
dumny, by zaśpiewać tę piosenkę! 

— Milczeć!l O nic ciebie nie pytam' 
Zupełnie ty już widzę „opolaczyłsia” 
wrzasnął generał, „ale pohamował się 
wkrótce Chciał okazać kulturę swego na 
rodu. Zresztą Zbyszek stał przed nim 
blady i zacięty, ale napozór spokojny ab 
solutnie, Cóż mógł powiedzieć o kłam- 
stwie Soni! 

— Jest pan wolny, młody człowieku! 
— rzekł chłodno generał. Jest pan 
wolny i może pan opuścić dom ten na- 
tychmiast. Nie robię z tego, jak pan wi- 
dzi, żadnego użytku 

Zbyszek nie spojrzał na generała. Nie 
styszał obelżywego słowa, które padło 
ku ojcu z ust Borysa — i dopiero około 
furtki obejrzał się na niego. Slał na 
środku ścieżki, zahamowany w  instyn- 
ktownym odruchu. Skinął mu ręką na 
pożegnanie. Wówczas Borys podbiegł 
biyskawicznie į jak kamień padł w ra- 
miona przyjaciela. 

— Bądź wolny! — powiedział ochry- 
ple. 

Nie spotkali się już więcej, 


gdyż Bo- 


rys z rozkazu ojca nie stanął do egza- 


minów, a wkrótce potem przyszła Wiel 
ka Wojna, 
Bieg czasu i chaos zdarzeń  zatarły 


szybka to wspomnienie, 

I dziś dopiero dzień ten daleki stanął 
przed nim, jak żywy i patrzał oczyma 
Borysa. 

Nie uczynili żadnego powitalnego zna 
ku. Tylko tem nieruchomem pozdrawiali 
się spojrzeniem. 

I pojął Zbyszek w nagłem olśnieniu 
jak cudownie zmienił się dla niego los 
jak niewiarogodnie szybko i wspaniale 
spełnił się jego młodzieńczy sen o sławie. 
Zrozumiał, że gdy będzie już garścią pro- 
chu tylko — jeszcze zbudzi w sercach 
gorącą krew samym czarem wspomnie. 
nia, I przypomniał sobie, że jest wolny! 

A gdy myślał tąk o tem, nie słysząc 
oklasków, ani muzyki — nagle drgnął 
i wyprostował się, jak drzewo wysoko- 
pienne, Bo oto po chwili ciszy zerwała 
się ze środka stadjonu w  rozgłośnem 
brzmieniu trąb į bębnów skrzydlata pio- 
senkg brawurowej dumy i wiary — i 
głosiła w radosnem upojeniu nieśmiertel- 
ność swego kraju przed obliczem świata. 
A jednocześnie wysoko na wietrze zało- 
potała chorągiew polska, 


Wówczas do, nie spuszczając upar- 
tych oczu z twarzy Zbyszkowej, Borys 
uśmiechnął się po dawnemu, z goryczą 


ironji i zasałutował po żołniersku, przy- 
kładając rękę do czapki, na której nie 
było żadnego orła, ani żadnego znaku. 


Tłum. F M. 
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CAŁUJĘ TWOJĄ DŁOŃ, MA. 
DAME! 
Lwów, 20. czerwca. 

Sąd..cie zapewne, piękne panie 
i rycerscy panowie, że mamy za- 
miar tutaj rozprawić się z ową mo- 
dną piosenką, która od pewnego cza 
su rozbrzmiewa wszędzie. Bynaj- 
mniej. Chodzi nam o rzecz bardziej 
fstotna i ważna. 

My, Połacy byliśmy i jesteśmy 
uosobieniem rycerskości. Jest to nie 
watpliwie wielka zaleta. Każda je- 
dnak zaleta przesadzona, przeja- 
skrawiona i doprowadzona do ab- 
surdu staje się wadą. Zaletą jest np. 
prawdomowność. Cóż jednak powie 
dzielibyśmy 0 człowieku, który „wa 
li“ suchotnikowi, pełnemu najlep- 
szych nadzieji prosto w oczy, że go 
dziny jego są policzone. Zaletą jest 
także dobry humor. Kretynem je- 
dnak nazwalibyśmy człowieka, któ 
ryby, czy trzeba czy nie potrzeba, 
ciągle uśmiechał się słodko i tkli- 
wie. 

Podobnie rzecz ma się z rycer- 
skością, Jeżeli dla jej ideału poświę 
camy postulaty higjeny i estetyki, 
to trudno przeciwko temu nie zapro 
testować. Nie wiecie jednak jeszcze 
do czego zmierzamy. Teraz właśnie 
po tym wstępie czas bedzie nawią- 
zać do owego refrenu „Całuję twoją 
dłoń madame“. 

Francuzi znani są z subtelnej 
grzeczneści wobec płci nadobnej. 
Najgrzeczniejszemu jednak Paryża 
ninowi nie przyjdzie na myśl obca 
łowywać bez wyboru wszystkie 
mniej lub więcej piękne i czyste rą 
czki, zwłaszcza w porze letniej, gdy 
są one spocone i pokryte niezbyt a- 
petytną warstwą kurzu ulicznego. 
Francuz czy Anglik poprzestaje ma 
pełnym szacunku uścisku dłoni. Ca 


łuje w rękę tylko matkę, żonę czy | 


też wybrankę serca. 

Również kobiety na zachodzie 
Europy bardzo energicznie zaprote 
stowałyby przeciwko temu, aby 
ktoś obojętny lub nawet niemiły 
mógł złożyć pocałunek na ich rącz- 
kach. Uważałyby to wprost za nie- 
przyzwoitość! 

Dlaczego my, Polacy mamy być 
bardziej rycerscy — i te w zupełnie 
fałszywym sensie niż Francuzi i An 
glicy?! Przedewszystkiem panie na 
sze powinny same dać początek ma 
lej rewolucji w tym względzie i nie 
żądać od swych znajomych tego, 
co na Zachodzie jest uważane za 
niemodne, niehygjeniczne i nie este 
tyczne. Ariel. 


„GAZETA PORANNA" 


farcia IFanCUSKO-NIEM. W Szwajcarii. 


TRÓJJĘZYCZNA FEDERACJA SZWAJ CARSKA. — GROŹBA ZADRAŻNIEŃ LINGWISTYCZNYCH. —„FEDERALNA 


PRANCUSZCZYZNA". 


— NIEMIŁE  BARBARYZMY. 


z dmia 21. czerwca 1929. 
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DWUJĘZYCZNOŚCI DLA 


MIESZKAŃCÓW KANTONÓW ROMAŃSKICH. 


Zurych, w czerwcu. 

Szwajcarja służyć mogła dotych- 
czas za wzór kraju, w którym, pomi- 
mo równorzędnego panowania trzech 
języków nie istniała nigdy kwestja ję- 
zykowa w jej posiaci drażniącej czy 
agresywnej. Federacja Szwajcarska, 
wierna zasadzie, że Szwajcarja nie jest 
krajem mniejszości, ale trzech grup na- 
rodowych, mówiących trzema najzu- 
pełniaj równouprawnionemi językami, 
i zarazem najzupełniej odrębnemi — 
jest trójjęzyczna. I tak w czterech kan- 
„tonach: w Genewskim, Vaud, Fribonrg 
i Neuchatel obowiązuje wyłącznie ję- 
zyk francuski. W szkołach średnich 
tych kantonów uczą jednak i języka 
niemieckiego, traktując go wszelako 
jako język „zd Francuska Szwajcarja 
pałna jest dziewcząt z kantonów nie- 
mieckich, przyjeżdżających tu umyśl- 
nie na służbę, ażeby nauczyć się języ- 
ka francuskiego. W Zurychu i w innych 
niemieckich kantonach, sąsiadujących 
z wiłeskim kantonem Tessino i z Wło- 
dhami, uczą się wiszystkie klasy ludno- 
ści po włosku. Słowem prawdziwie u- 
prawnienie językowe, przyczem o ucze 
niu się obok języka lokalnego i języka 
odrębnego kantonów dE OR 


wych, decyduje kwestja bezpośrednie- 
go pożytku i wygody jedynie. 

Jakże się więc stać mogło, że ostat 
nio powstała i w tym idealnym, zda- 
łoby się, współżyciu językowem grożba 
zadrażnień lingwistycznych? Otóż 
przyczyną jej jest wyraźnie zniekształ 
cający wpływ języka niemieckiego! na 
francuski, stwierdzony między innemi 
przez wykładowców języka francuskie- 
go w szkołach kantonów, w szkołach 
francuskich, jak np. przez prof. Lom- 
bard, lektora literatury francuskiej w 
uniwersytecie Neuchatel. Zdaniem je- 
go Szwajcarja romańska lingwistycznie 
upośledzona jest wskutek ciągłego sty- 
kania się z niemczyzną, przyczem na 
poparcie swojego dowodzenia przyta- 
cza próbki fabrykowanej w Berlinie 
przez urzędników państwowych fran- 
cuzczyzny biurokratycznej, noszącej 
nazwę  „francenzdzyzny federalnej", 
dalekiej od czystości narzecza romań- 
skiego i zupełnie ją zniekształcającej. 

Taki sam wpływ ujemny na czy- 
stość języka francuskiego ludności kan 
tonów francuskich mają też dwujęzycz= 
ne napisy i wyjaśnienia treści obrazów 
kinematograficznych, wyświetlanych 
w całej Szwajcanji. Zazwyczaj są na- 


SIENiA!, France, Tołstoj i UAnRUNZie 


jako plagjatorzy. 


WIELCY PISARZE MIELI TEŻ CHWILE „SŁABOŚCI” I SIĘGALI PO CU- 


Berlin, w czerwcu. 

(e) Dookoła wystawienia „Opery 
za 3 grosze“ w opracowaniu poety Ber 
ta Brechta wszcezęło się w prasie nie- 
mieckiej ogromne larum. Powodzenie 
tej sztuki, będącej słabą przeróbką 
tekstu angielskiego, rozpętało istną bu 
rzę wśród krytyków. Rozległy się za- 
rzuty plagjatn. 

Jedno z pism berlińskich wskazało 
na to, że piosenki śpiewane w tekście 
przez żebraków są pióra... Villona, 

Dyskusja przyniosła jednak szereg 
argumentów na korzyść Brechta. Wy- 
kazano, że plagjat, lub pewna forma 
plagiatu jest mdziałem nawet najwię- 
kszych pisarzy świata. A sposób, w ja- 
ki Brecht zastosował piosenki Villona 
wyklucza celowe podejrzenie plagjatu. 


Pasażer na gapę „Zółtego Ptaka” 


był trikiem reklamowym lotników. 


Paryż, w czerwcu. 
Okazuje się obecnie, że wiado- 


mość jakoby pasażer „Żółtego Pta- | 


ka“ w jego locie przez Atlantyk 22- 
letni Artur Schreiber odbył podróż 
bez zgody lotników francuskich, u- 
krywszy się na podwoziu samolotu, 
była zwyczajnym trikiem reklamo- 
wym. 

Szwagier Schreibera, Samuel Pi 
nański w jednem z pism wyjaśnia, 
że lotnik Assolant zabrał Schreibe 
ra, odwdzięczając się za poparcie, 
jakiego mu Schreiber udzielił w 
przeprowadzeniu jego planów mał- 
żeńskich. 

Wuj Schreibera sędzia Max Pi- 


nański wystosował telegram do nie 
go, w którym usilnie doradza mu, 
aby wszystkie materjalne propozy- 
cje odrzucił i nie podpisywał żadne 
go kontraktu. 

Pani Assolant, która poznała 
swego męża przed 14 dniami, a po- 
ślubiła go zaledwie 5 dni temu jest 
niewymownie szczęśliwa, 

Choć mówi po francusku tak sła 
bo, jak jej małżonek po angielsku, 
jest pełna nadziei, że zazna szczę- 
ścia przy boku bohatera. 

Wypowiedziała ona już zajmo- 
waną dotychczas posadę chórzystki 
w jednym z teatrów. 
| r 


DZE. 


Jedno z pism przypomina w zwią- 
zku ze sprawę Brechta kilku plagjało- 
rów o głośnych nazwiskach. 

Stendhai (Henryk Beyle) napisał 
książkę p. t. „Życie Haydna“. Książ- 
ka ta jest prawie w całości plagjałem 
z dzieła niejakiego GCarpaniego. Na 298 
stron książki Stendhala jest 200 stron 
prawie żywcem odpisanych z Carpa- 
niego. Stendhal był tak beztroski w 
tych sprawach, że posłał Goethomn 
egzemplarz swej książki o Italji, która 
w dużej części była płagjatem z książ- 
ki Goethego „Podróż włoska”. 

Tołstoj wydał jak swoją, nowelę 
mało znanego autora francuskiego. 

D'Annunzio bezceremonialnie po- 
stępował sobie z utworami Flamberta, 
a Anatol France odpisywał na prawo 
i na lewo. 


— LAY a aaaaaaaaaaaaaamamammmħõ CS 


pisy francuskie dziełem tłumaczy, prze 
kładających je z języka niemieckiego, 
jak umieją i potrafią. Stąd barbaryzmy 
niemile rażące nawykłego do czystej 
francuzczyzny mieszkańca kantonów 
o języku romańskim. Z czasem ludność 
tych kantonów zatraca poczucie czy- 
stości lokalnego języka, który, nasią- 
kając składnikami cudzemi, zatraca 
żywotność, cechującą język czystej 
krwi. 

Jest to zresztą naturalny wynik 
dwujęzyczności, nieisiniejące; urzędo- 
wo, siłą rzeczy wszelako powstającej 
tam, gdzie na jednem terytorium żyją 
równorzędnie dwa narody, mówiące 
dwoma odrębnemi językami. Jakkol- 
wiek jednak mieszkańcy niemieckiej 
Szwajcarji nie uskarżają się na zaba- 
gnienie języka niemieckiego wpływami 
fnancuzczyzny, musi jednak niemczy- 
zna szwajcarska w tym samym stopniu 
odczuwać wpływ francuzczyzny szwaj 
carskiej, jak się to dzieje vice versa. 
Jeżeli jednak ludność niemieckich kan 
tonów szwajcarskich nie narzeka na 
ten slan rzeczy, dzieje się to z te, pro- 
ste) przyczyny, że języka niemieckiego 
literackieygą używa się w kantonach 
tych wyłącznie w styłu murzędawym, 
lud mówi djalektem, nie mającym wie- 
le wspólnego z językiem Goethego i 
Kanta. Wiadomo zaś, że djalekty opie- 
nają się skuteczniej, aniżeli język lite- 
racki, wpływom cudzoziemskim. 

Profesor Lombard zwraca uwagę 
współziomkom swoim na niekezpieczeń 
siwo dwnięzygjzności dla mieszkańców 
kantonów romańskich. W ten sposób 
powstała w wolnej dotychczas od lego 
rodzaju wewnętrznych tarć Szwajcarji 
kweustja |lingwistyczna,  zeyrażająca 
wzniesieniem muru, odgradzającego 
wzajem od siebie narodowości. Co się 
tyczy trzeciego języka, włoskiego, lo- 
kalnym i obowiązującym w jednym 
{ylko kantonie Tessino, nie wywołuje 
on jeszcze, jak dotychczas, żadnych 
obaw ani sprzeciwów. Wobec koniecz- 
ności jednak handlowych i społecz- 
nych uczą się mieszkańcy lego kantonu 
języka niemieckiego i francuskiego, a- 
by móc posługiwać się nim narówni z 
rodowitym. Zadrażnienie lingwistyczne 
dotyczy zatem wyłącznie scysji pumię- 
dzy trancuzczyzną i niemczyzną. 
<. . 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


„admen młodzieńczość  Poincarego 


CZYLI JAK SPRYTNY DZIENNIKARZ WZIĄŁ NA KAWAŁ AMBITNE- 
GO URZĘDNIKA. 


Paryż, w czerwcu. 

(e) Rzadzo często mowy, wygła- 
szane przez mężów i działaczy poli- 
tycznych są dziełen sekretarzy. 

Młody dziennikarz francuski, pra- 
cuiący w jednem z miast północnej 
Francji, stał" się dostawcą mów dla 
merów swego okręgu, za „stalą“ cenę 
— 300 franków. 

Jeden z merów przesłał mu za- 
mówienie na mowę, przyczem zazna- 
czył, że jako człowiek niezamożny, 
może zapłacić tylka 100 franków. 

Dziennikarz zgodził się, lecz że 
„za tanie pieniądze psi mięso jedzą”, 


więc nie zadając sobie trudu, skopio- 
wał mowę Poincarego, wygłoszoną z 
podobnej okazji i przesłał merowi. 

Najbliższej niedzieli mer wygłosił 
piękne przemówienie i otrzymał od 
swych słnchaczy burzliwe oklaski. 
Wieczorem wysłał „dostawcy“ umó- 
wione sto franków z listem, w któ- 
rym pisał m. i.: „Przyznaję, że za 100 
franków spisał się pan wcale nieźle; 
ale między nami, trzeba przyznać, że 
w mowie pańskiej wyczuwało się nad 
mierną „młodzieńczość”. 

Poincare, któremu opowiedziano 
tę historję, serdecznie się uśmiał, 
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„GAZETA PORANNA” 


iz dmia 21. czerwca 1929. 


steze sztuki charakteryzacji 


TRANSFORMIZM W WŁOSKIEJ KOMEDJI. — FORTEL SŁYNNEGO GOTA. — FREGOLI, KRÓL TRANSFOR- 
MISTÓW. — SOBOWTÓR NACZELNEGO REDAKTORA. — JAK GARRICK SKOPIOWAŁ LUDWIKA XV. — KA- 
ZIMIEGRZ KAMIŃSKI ZWIÓDŁ NAWET WOŹNEGO TEATRALNEGO. — 


Paryż, w czerwcu. 

(e) Aczkolwiek teatr już w staroży- 
tnej Grecji stał bardzo wysoko, to je- 
dnakże sztuka charakteryzacji, a 
zwłaszcza transformizm, rozwijały się 
dość powoli i nabrały cech artystycz- 
nych dopiero w XVIII. w. 

Początków transformizmu szukać 
należy 

w komedjach włoskich. 

Typowy:n przykładem sztuki transfor 
mistycznej iest błazenada włoska p.t. 
„Colombina adwokatem“, w której je- 
dna aktorka gra role — lekarza, mu- 
rzynki, Hiszpanki, pokojówki i kobie- 
ty z ludu. Szłuki oparte na transfor- 
miźmie, cieszyły się we Włoszech 
wielkiem powodzeniem, wyrabiając 
wśród aktorów szereg znakomitości, a 
nawet mistrzów w tej dziedzinie. 

Wybitnym transformistą, a zara- 
zem mistrzem szybkiej charakteryza- 
cji, był 

francaski aktor Got. 

Pewnego dnia, zagadawszy się za ku- 
lisami, zapomnial zupełnie ucharak- 
teryzować się (a grał wtedy starego 
nołarjusza). W momencie wejścia na 
scenę, artysta jak również koledzy z 
przerażeniem zauważyli, że Got jest 
niencharakteryzowany. Aktor jednak- 
że nie stracił rezonu i odezwał się do 
zdumionych współpartnerów: 


— Widzę, że nie macie do mnie 
zaułania, jako do młodego chłopca 
i nie chcecie powierzyć mi swoich 


spraw. Pojdę więc po swego ojca no- 
tarjusza... 

Z temi słowami zniknął i mie upły 
nęło kilka sekund, kiedy wszedł dru- 
giemi drzwiami, w peruce ucharakte- 
ryzowany na zgrzybiałego staruszka, 
mówiąc: 

—. Spotkałem włanie swego syma, 
który powiedział mi, że potrzebujecie 
mnie, oto jestem... 

W przedstawieniu nie było naj- 
mniejszej pauzy, a licznie zebrana 
publicznoć nie zorjentowała się znneł- 
nie, że widziała jednego i tego samego 
aktcra w tak szybkim ozasie. 

Znakomitym transiormistą był 
także 

Henryk Mounier, 
który potrafił w ciągu jednego wije- 
czoru kilkanaście razy zmienić błys- 
kawicznie swój wygląd į którego wy- 
stepy cieszyły się przez długi czas o- 
gromnem powodzeniem. 

Również znakomitością był Fre- 
goli, który nawet zdobył sobie tytuł 
„króla transformistów". 

Znakomiłością jako transformista, 
był Grandolin, artysta z natury bar- 
dzo wesoły i lubiący kawały. Był on 
serdecznie zaprzyjaźniony z redakto- 
rem i całą redakcją pisma „Unita Ita- 
liana", Pewnego dnia Grandolin, ucha. 
rakteryzowawszy się na naczelnego 
redaktora przyszedł najspokojniej do 
redakcji, zasiadł w gabinecie i wraz 
ze wspśłpracownikami zaczął ukła- 
dać numer, oraz omawiać sprawy re- 
dakcyjne. Kiedy w kilka godzin po- 
tem zjawił się rzeczywisty redaktor, 
ujrzał z przerażeniem przy swojem 
biurku 

najdokładniejszego sobowtóra. 

Niezrównanym również transfor- 
mistą był wszechświatowej sławy, 
wielki aktor angielski, Garrick. W r. 


LON CHANEY. 


1763 podczas pobytu w Paryżu, zapra- 
gnął zwiedzić Wersal, do którego do- 
stał się rzeczywiście, korzystając ze 
znajomości z księciem d'Aumont. W 
pewnym momencie, kiedy przez jedną 
z galerji miał przechodzić Ludwik XV 
książę 
ukrył Garricka 

za jakąś dranerję. 

Król wiedział o obecności aktora 
i chciał przez niezbyt szczelnie zasu- 
niętą kotarę, przyjrzeć się artyście. 
Odszedłszy wolnym krokiem, jednemu 
z dworzan Ludwik XV. polecił zapro. 
sić Garricka na obiad, 

Podczas obiadu król zapytał arty- 


WSPÓŁCZESNY 
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„KRÓL MASKI" 


by. Na to Garrick odpowiedzial z u- 
śmiechem: 

— Najjaśniejszy Panie, byłem za- 
jęty innemi studjami. Za chwilę prze- 
konasz się, jakiemi... 

Skłoniwszy się głęboko, wybiegł 
z sali, a kiedy po kilku minutach po- 
wrócił z powrotem, z ust zdumionych 
biesiadników wyrwał się okrzyk: 

— Król Ludwik XV! 

W sali jadalnej zmałazło się 
dwnch monarchów Francji, bliźniaczo 
do siebie podobnych. 


Znakomitą swoją umiejętność 
zmieniania postaci, głosu i wyrazu, 
wykorzystywał Garrick dość często 


stę jak mu się podobały obrazy i rzeź | urządzając znajomym szereg weso- 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁ AWOWIE. 


Słanisławów, w czerwcu. 

Wskutek nieporozumień  Ipowsta- 
tych na tle majątkowych żyły w wro- 
gich stosunkach siostry Marja i Justyna 
Iwankow we wsi Zarzecze w powie- 
cie bohorodczańskim. Mała stodoła 
była powodem niezgody, bo abie sie- 
stry rościły sobie do niej prawo. Spór 
ten wzbudził zwłaszcza w starszej 
siostrze Marji uczucie silnej nieprzy- 
jaźni i w czasie kłótni kilkakrotnie 
odgrażała się Justynie, że raczej stodo 
łę spali niźli miałaby ją pozostawić 
siostrze. Charakter Marji pozwalał 
przypuszczać, że jest ona w stanie 
groźbę swą wykonać, tem bardziej, 
że już råz za zbrodnię fałszywych zc- 
znań była karaną. 


Justyna skarżyła się nawet i wy 
rażała obawę przed naczelnikiem 
gminy, że siostra ją puści z dymem, 
ten jednak traktując to jako lekko- 
myślne pogróżki nie uważał za stoso- 
wne na nie reagować. Taki stan trwal 
długi czas. Aż pewnego razu w czasie 
kłótni Marja ponownie zagroziła Ju- 


Hronika stenisławowzkc 


Azesztowania Jerzego Walnickie- 
go, studenta 6 klasy gimnazjalnej ro- 
dem z Warszawy a stale przebywają- 
cego w Bratislawie aresztowano za nie 
legalne przekroczenie granicy. Simona 
Siflingera, Dawida Muhlberga, Her- 
mana Jonaśa przetrzymano za gwałt 
publiczny popełniony przez wtargnię- 
cie do mieszkania Fichla Bergmana, 
którego pobili. Karola Pawuszewskie- 
go aresztowano za krądzież węgli na 
szkodę Dyrekcji kolejowej. 


Jeszcze o Chiromantee. W sprawie 
aresztowania chiromantki  Lisiniore 
(Goldy Leszczyńskiej) okazało się, że 
w danym wypadku zaszła omyłka, a 
to na skutek konkurencyjnego donie- 
sienia. Madame Lisiniore została też 
natychmiast wypuszczoną na wolną 
stopę, ponieważ nie było najmniejsze- 
go powodu do jej przetrzymania, a 
śledztwo przeciw niej wdrożone, Zo- 
stało natychmiast zastanowione. 


ZIENIU, 


stynie, że stodołę podpali, a gdy ta 
śmiejąc się powiedziała „ano spróbuj” 
wzięła u szwagrowej swej węgla i 
przysławiwszy drabinę do ściany rzu- 
cła na słomianą strzechę żarzące 
węgie. Naturalnie wybuchł natych- 
miast wielki ogień i mimo natych- 
miastowej pomocy sąsiadów _ stodoła. 
spłonęła. 

Oskarżona o zbrodnię podpalenia 
stanęła wczoraj Marja Iwankow przed 
sądem przysięgłych. Do zarzuconego 
jej czynu przyznała się ona w zupeł- 
ności, broniąc się jedynie afektem i 
czynnym żalem, jak nie mniej i ma- 
łą szkodą. Pytanie główne w kierunku 


| 


wałka dwóch sióstr 0... SIL 
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łych, ale nigdy nie złośliwych msiku- 
sów. 

W Polsce przed 30 laty zasłynął 
jako transformista, popularny mano- 
logista, Gustaw Fischer, który w kilka 
minut potrafił zmieniać się od czubka 
głowy — do stóp, w sposób niemożli- 
wy do poznania. 

W wysokim stopniu mdolmości, 
charakteryzacyjne posiadał niedawno _ 
zmarły wielki artysta $. p. Kazimierz 
Kamiński. Pewnego razu w jakiejś 
sztuce grał starszego, eleganckiego 
pana i miał wejść na scenę w cylin- 
drze, futrze i z laską. Kiedy ucharak- 
teryzowawszy się, przechodził przez 
jeden z korytarzy, dążąc w kierunku 
sceny, dyżurny wożny grzecznie, ale 
stanowczo usiłował wyprosić go z tea- 
tru, twierdząc iż podczas przedstawie 
nia osoby obce za kulisami znajdować 
się nie mogą. 

Obecnie  najdoskonalej posiadł 
sztukę charakteryzacji i transtormiz 
mu sławny artysta filmowy, Lon Gha- 
ney, nazwany nie bez przesady „czło- 
wiekiem o stu twarzach". 


dole. 


W WIĘ: 


zbrodni podpalenia sędziowie przy- 
sięgli zaprzeczyli wszystkimi głosami, 
potwierdzili natomiast 9 głosami py- 
tanie w kierunku niecstrożnego obcho- 
dzenia się ogniem $ 459 U. k. Po na- 
radzie ogłosił Trybunał wyrok treścią 
kiórego oskarżoną "uznano winną je- 
dynie przekroczenia z $ 459 u. k. i za 
to zasądzono ją na karę areszim przez 
7 dni, skonsumowaną już aresztem 
śledczym wobec czego natychmiast 
została wypuszczoną na wolną stopę. 

Przewodniczył s. s. o. Krupka, wo- 
łowali sędziowie s. o. Fried i Cetis. 
Oskarżał prokurator Onuferko. Bronił 
adw. Dr. Kaswiner. 


Zupełre zautomebiiizowanie straży pożarnej. 


Stanisławów, w czerwcu. 

Wreszcie i Stanisławów ma auto- 
mobilową straż pożarną. I to nie byle 
jaką, bo dostarczone obecnie pożar- 
nicze wozy przez wiedeńską firmę 
Graff u. Stift to zrealizowanie najnow 
-zych wynalazków dla użytku straży 
pożarnych. Wozy dostawione zostały 
przez firmę w doskonałym stanie, 
przyczem nałuralnie odbył się cały 
szereg prób, celem stwierdzenia, czy 
będą one mogły pełnić swe zadanie 
na naszych kiepskich drogach. Z tego 
też powodu objeżdżano wozami tymi 
wszystkie dzielnice naszego miasta, 
a egzamin wypadł pod każdym wzglę 
dem doskonale. Firma przysłała trzech 


szkolonych mechaników, którzy nasz 
personal odpowiednio. przeszkolili. Ce: 
iem zupełnie sprawnego funkcjono- 
wania przyjęty „został na stałe me- 
chanik i szoler przysłany przez firmę 
jako mistrz garażowy, Straż pożarna 
dysponuje też fachowo  szkolonymi 
szoferami, rekrutującymi się z odpo- 
wiednio szkolonych strażaków, oraz 
kilkoma cywilnymi  szoferami. 
Należy się spodziewać, że Magistrat 
jeszcze przed poświęceniem tego no- 
wego cennego nabytku naszego miasta 
urządzi publiczny pokaz tych wozów 
by mieszkańcy miasta mieli sposu- 
bność iprzekonać się naocznie o dosko- 
nałości tych wozów. 


— 


Pożar tar'aku w Wacwórnej. 
ZBRODNICZE PODPALENIE NA WSI. 


Stanisławów, w czerwcu. 

Wczoraj wybuchł wielki pożar w 
tartaku Turklą w Nadwórnej Z nie- 
wiadomej na razie przyczyny powstał 
ogień w hali tartacznej, która też do- 
szczętnie spłonęła. Następnie ogień 
przerzucił się na zebrane we wielkiej 
ilości materjały drzewne, które we 
większej części spłonęły. Hala tarta- 
czną ubezpieczona była na kwołg 
105.900 zł. natomiast materjał gotowy 
ubezpieczony był na kwotę 135.000 zł. 
Wysokość szkody jest na razie nieu- 
staloną. Prowadzone na miejscu do- 


| chodzenia wykażą z jakiej przyczyny 


powstał ogień. 

Wczoraj wybuchł pożar we wai 
Wielka Wola w powiecie żydaczow: 
skim. Ogień powstał w zagrodzie Ste- 
fana Dobrzańskiego i zniszczył dosz- 
czętnie dom mieszkalny, stajnię i sto- 
dołę. Szkoda wynosi około 4200 zł. hu 
dynki były natomiast ubezpieczone 
zaledwie na kwołę 1570 zł. Zachodzi 
silne podejrzenie zbrodniczego podpa- 
lenia, wobec czego policja prowadzi 
dochodzenia 
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MARNOTRASTWO DRZEWA W 


NIE PADA PA STWĄ OGNIA, CHOĆ JEST ZROBIONY Z DRZEWA. 


N. Jork, w czerwcu. 

(e)Cztery miljardy stóp drzewa 
zużywa się corocznie w Stanach Zj. 
na wyrób skrzyń, pak i koszów, co 
stanowi 15 pre. drzewa ściętego, a 
co wystarczyłoby na budowę do- 
mów dla półtora miljona ludzi. Pa- 
nadto drzewo, przerobione na skrzy 
nie, paki lub kosze, raz użyte, zwy- 
kle idzie na śmietnik i w końcu jest 
palone. 

To jednak jeszcze nie wszystko, 
bo powyższa liczba stanowi znów 
jeno 15 proc. ogólnej liczby drzewa, 
która, po jednorazowem użyciu 

idzie na marne, 
Można wobec tego mieć pojęcie, co 
zą marnoirastwo panuje w przemy 
śle drzewnym. 

„Ale nadchodzą — pisze p. F. W. 
Filzpatrick na lamach nowojorskie 
go „Timesa* — lepsze, a przynaj- 
mniej rozumniejsze czasy. Wynale 
ziono maszynę do przerabiania na 
włókna drzewne wszelkich 

odpadków drzewa. 
Maszyna ta, znajdująca się już w 
handlu na użytek powszechny, wy 
rabia ze starych desek, odcinków, 
wiórów, trocin, kory, gałązek, sło- 
wem z każdej cząstki drzewa 
cienkie, czyste włókna, które zmie 


EEEE TORES DZE ZYSK 
I. Zjazd Aptekarzy 
Słowiańskich. 


Lwów, 20. czerwca. 


W piątek. dn 14. bm, zakończył się 
I. Zjazd Aptekarzy Słowiańskich, AŻ 
odbywał się w Poznaniu w dn, 10—12. 
w Warszawie 13. i 14. bm, 

W Zjeżdzie brało udział przeszło 400 
osób, w tem okolo 30 przedstawicieli 
Czechosłowacji. Jugosławii i  Bułzarji. 
Otwarcie Zjazdu i obrady odhyły się w 
auli uniwersytetu poznańskiego pod prze 
wodnictwem prezesów honorowych: J. 
Lelejki — Warszawa, J, Lauha i Prof. 
Plzaka — Czechosłowacja, Dra Seiffera 
— Jugosławja, Szekerdżieffa — Bułgarja 
i prof Koskowskiego — Warszawa. W 
,obrądach brali udział liczni delegaci 
władz pańswowych, komunalnych, uni- 
wersytetów, zawodu, oraz liczni goście. 

Po zagajeniu Zjazdu przez prof. Kos- 
kowskiego, obraniu prezesów honoro- 
wych i prezydjum honorowego Zjazdu. 
nastąpiły przemówienia przedstawicieli 
władz delegatów j gości. 

Następnie Zjazd jednogłośnie uchwa- 
ił szereg rezolucyj: 1. utworzyć federa- 
cję farmaceutów słowiańskich; 2, dla o- 
pracowania słatutu tej federacji powołać 
do życia stały komitet wykonawczy, któ- 
ry będzie urzędować w Warszawie do 
następnego Zjazdu, który odbędzie się 
najdalej za dwa lata: 3 cełem zespolenia 
farmaceutów słowiańskich na polu nau- 
kowem i zawodowem., I. Z. A. S, uchwalił 
utrzymywać stałą łączność między ist- 
niejącemi organizacjami farmaceutyczne- 
mi w krajach słowiańskich. W dalszej 
rezolucji Zjazd zwraca uwagę na konie- 
czność jednolitego wykształcenia farma- 
ceutycznego na uniwersytetach słowiań. 
skich, Osiągnięcie wymagań poziomu 
wykształcenia nastąpi wówczas, gdy na 
wszystkich uniwersytetach słowiańskich 
powstaną samodzielne wydziały farma- 
ceutyczne. Wreszcie Zjazd uważa za nie- 
zmiernie cełowe i wskazane, by obowią- 
zujące w przyszłości w krajach słowiań- 
skich farmakopeje były opracowane w 
sposób jednolity. 

Na zakończenie obrad w Poznaniu od 
hył się w szłocł: botelu Bazar bankiet, w 
którym brało udział przeszło 200 osób. 

Nieoficjalna część Zjazdu odbvła się 
w Warszawie, Dnia 13, bm. gości sło- 
wiańskich powitał w lokalu W. T F. przy 
ul. Długiej 16, wiceprezes Towarzystwa 
Dr, M. Arndt. Następnie redaktor Fr. He- 
rod wygłosił referat pt. Stan aptekarski 
w Polsce 


„CAZETA PORANNA” 


szane w pewien sposób z cementem 
i wodą, tworzą 

mocny, niepalny konkret, 
dwa razy lżejszy, niż konkret z ka- 
mieni i kosztujący z górą dwa razy 
taniej. 

Użycie konkrelu tego do budowy 
domów oznacza, że szkielet stalowy 
takiego domu ma do dźwigania cię 
żar dwa razy mniejszy. A co nie naj 
mniejszą jest również zaletą tego 
nowego konkretu, to okoliczność, 
że 

może być piłowany, 
jak drzewo i zbijany gwoździami. 

Belki z tego konkretu, wysokości 
piętra. a szerokości dwu stóp, które 
moga być z łatwością przenoszone 
przcz dwu ludzi, ustawiane piono- 
wo i polaczone zachodzącemi na sie 
bie krawędziami, tworzą powierz- 
chnię najzupełniej gładką zewnątrz 
i wewnątrz, ścianę idealną, ognio- 


dll drzewne jaka nowy maleria 


AMERYCE PÓŁN. — BUDULEC L EKKI, TANI I OGNIOTRWAŁY. — 


z dmia 21. czerwca 1929 


trwałą, całkiem skończoną, nie wy 
magającą pokrycia z zewnątrz ce- 
gla lub innym materjałem, ani też 
po stronie wewnętrznej domu wa- 
pnem albo gipsem. 

W ten sposób utrzymać można 

dom trwały, niepalny 

za cenę tak nietrwałej i podlega ja- 
cej pożarom budowli drewnianej. 

Nieocenioną też wartość posiada 
ja te belki z konkretu drzewnego 
do budowy 

przepierzeń ogniotrwałych 


| w domach już istniejacych. Przepie 


rzenia bowiem takie łatwo budować 
i łatwo rozbierać, przyczem mate- 
rjał zawsze może być użyty pono- 
wnie, do czego nie nadają się ża- 
dne inne mate: jały ogniotrwałe 

Wynalazek więc ten otwiera ol- 
brzymie pole do wyzyskania tych 
odpadków drzewnych, które dotych 
czas byłv wprost marnoware 


Monachiiski „Król pluski 


aw” 


PYSZNI SIĘ NAJBOGATSZĄ KOLEKCJĄ ŚWIATA, LICZĄCĄ 40 TYS. 0- 
KAZÓW. — GATUNKÓW PLUSKIEW JEST OKOŁO 60 TYSIĘCY. — RÓ 
ŻNOBARWNE KLEJNOTY ZBIORU. 


Berlin, w czerwcu. 

(e) Demokratyczne czasy powo- 
jenne odznaczają się tem, że we 
wszystkich dziedzinach życia poszu- 
kuje się z gorączkową skwapliwością.. 
królów. Król samochodów, Król nafty, 
Król czekolady, Król szpilek do wło- 
sów (ten byłby obecnie najnędzniej- 
szym z królów świała..) wreszcie 


wszystkie pisma zagraniczne odkryły 
jednocześnie... 
króla pluskiew. 
Ten małoapetyczny król mieszka 
i zajmuje się zhiera- 


w Monachium 


če sportu. 


Lwów, 20. czerwca. 

Gonitwa I Nagroda 10600 zł, dystans 
ok. 2400 m. 1) Klejnot, og, sk, gna 
hr. Komorowskiego, 2) Mista, ki. gn, płk, 
M. Karatiejewa, 3) Naiwny, og. fsk, gn 
J Skolimowskiego, 4) Et I, og. siwy W, 
Gutowskiego, 5) Guślarz, og, gn. por. 
Chendyńskiego, 6) Alarm, og, zł. gn, K. 
tr. Rostworowskiego, 

Gonitwa II. Nagroda 10060 zł, dłą ko 
ni arabskich, dystans ok. 1600 m. () 
Abd-El-Krim, og, gn. O RBierzyńskiej, 2) 
Branka. kl. c, siwa A, Wołk-Łaniewskie- 
go, 3) Lama, kl, gn. por. Bierzyńskiego, 
4) Hajastan, og. c. gn. WE Dunka de Sa- 
jo, 5) Izis, ki siwa R, ks, Sanguszki, 

Gonitwa III. Nagroda 500 zł, dystans 
ok, 1600 m, 1) Mataia, kl, 
krzeńskiego, 2) Lytuśka, kl. c. 
E. Wani, 3) Nigme, kl kaszt, 
stakowskiego, 4) Ramkor, kl. kaszt, Gro- 
na Oficerów 21 pułku ułanów  Nadwi- 
ślańskich, 5) Atamana H, og, kaszt, płk. 
M. Karaticjewa, 6) Jenissej, og. c. gn, K, 
hr, Rostworowskiego, 7) Rapsod, og. gn. 
por. Bierzyńskiego, 8) Barkarola, Kl. gn. 
Grona Oficerów 13 DAK, 

Geniiwa IV, Nagroda 1290 zł. dla ko- 
ni arabskich, dystans ok. 1600 m. 1) Ali 
JI, og. c. siwy A, Wołk-Łaniewskiego, 2) 
Grenada, kl. siwa St. „Janów“, 3) Aga, 
og. kaszt, A, Wołk-Łaniewskiego, 4) Izis, 
kl. siwa R. ks, Sanguszki, 

Gonitwa V Nagroda 1000 zł, dystans 
ok, 1600 m, 1) Kin-Fo, og. gn. por. Z, 
Wojtowicza, 2) Dziarska, kl. kaszt. por. 
J Strużyńskiego, 3) Banco II, og. sk. gn. 
Grona Oficerów 21 pułku Ułanów Nad- 
wiślańskich, 4) Flos, og. gn. płk. M. Ka- 
ratiejewa, 5) Andiamo, og, kaszt, W. Gu- 


mjr, 
por. Szo- 


sn. 


kaszt. W. Za- ! 


niem plaskiew. Nie jest jednak zoolo- 
giem, tylko księgarzem i zbiera plus- 
kwy z amałorstwa, 

Ma ich jnż 40 tysiecy sztuk. 

na szczęście nieżywych. 

Słują w gablotach pod szkłem, jak pię 
kne okazy motyli, czy innych rzad- 
kich owadów. 

Król pluskicew chętnie pokazuje 
zwiedzającym swe skarby i objaśnia: 

„Zoolegja zna 20 tysięcy gatunków 
pluskiew. Ale jest ich w istocie trzy 
razy więcej. Pluskwy to 

interesujące stworzonka. 


towskiego. 6) Marpessa. kl. 

St, Żarczewskich, 7) Kinesor, 
W. Zakrzeński iego, 8. Irasatti, 
Bronikowskiego, 9) Iwonka, 
E, Grzybowskiego. 

Gonitwa VI. Nagroda 1009 zł, z pło- 
tami, dystans ok. 2300 m. 1) Denise. kl 
sk gn, ÑX, Rojowskiego i St, Kuźnickiego 
2) Hassan, og. gn. St, Bronikowskiego, 
3) Happy Jack, og. gn. ppor E, Poho- 
reckiego, 4) Czarowna, kl. ga. Grona Ofi- 
cerów 2 DAK, 

Gonitwa YII Nagroda 800 zł, z prze- 
szkodami, dystans ok. 320) m. 11 Bak- 
fisz, kl. sk gn, mir K. Wisłoucha, 2) 
Fraszka, kl. gn. ppłk, T, hr, Komorow- 


Gar 


kaszt, F. i 
og, kaszt. 
kl. gn, St. 
kl. kaszt, 


sł 


Lwów, 20. czerwca. 

W niedzielę dnia 23 bm. odbę- 
dzie sie na boisku ILKS. Czarni 
sensacyjne spotkanie o mistrzostwo 
Ligi Garbarnia - Czarni. Spotkanie 
to wzbudziło we Lwowie kolosalne 
zainteresowanie ze względu na do- 
skonałą formę obu drużyn. Czarni 
którzy ostatnio odniesli wspaniale 
zwycięstwa nad drużynami takiemi 
jak Ruch (4:2) oraz IFC. (6:0), bę- 
da się starali udowodnić lwowskie- 
mu światkowi sportowemu, że o- 
statnie ich wyniki nie były dziełem 
przypadku, lecz doprawdy doskona 


: 
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Nie trzeba myśleć tylko o tym gatun- 
ku, który spotyka się w.. łóżkach. 
Istnieją między niemi egzemplarze 
wprost wspaniałe. Z pięknych plus- 
kiew słyną zwłaszcza wyspy Filipiń- 
skie”. 

I rzeczywiście. W gablotkach za 
szkłem stoją jedne przy drugich. jak 
klejnociki plnskwy: niebieskie, różo- 
we, łęczowe mieniące się wszystkiemi 
barwami. Duże, sięgające do 12-tu 
centymetrów (pochodzą z Ameryki 
Południowej) i maleńkie ledwo do- 
strzegalne.  Ukąszenie tych słodkich 
stworzonek przyprawia człowieka o 
bolesne i 

nichezpieczne zapalenie. 

W „ablotkach są też pluskwy, któ- 
re pogardza,ą krwią ludzką, żywiąc 
się wyłącznie... liśćmi kwiecia róża- 
nego; są też oryginały, spędzające 
cały dzich na pływaniu w wodzie, in- 
ne na przechadzce wśród kwiatów... 

Król pluskiew mówi o swych wy- 
chowankach z czułością: 

„Wyszukuję dla nich piękne imio- 
na“ mówi „tę ślicznotkę naprzykład 
nazwałem Lisa Fenialoma od imienia 
mej żony... Lizy'. 

Do;rawdy, daleko 
lanter è 


posunięta ga- 


Ceny pensjonatów 
w Zakopanem. 


Zakopane, w czerwcu. 
Zatwierdzony został nowy cennik 
dla pensjonatów, obowiązujący od. dn. 
15 czerwca. Ceny wynoszą:  Pensjo- 


naty I. kat. — utrzymanie 11 zł., po- 
kój l-osobowy od 8—9.50 zł, pokój 
dwuosobowy 10.50—12 zł. 

Pensjonaty II. kat.: utrzymanie 


9.50, pokój l-osobowy 5.25—6.75, po- 
kój dwuosobowy 8.50—10.50. 

Pensjonat II. kat.: utrzymanie 
8.50, pokój 1-osobowy 4.00—5.50 zł., 
pokój dwuosobowy 7.00—8.50 zł. 

Do cen powyższych wołno doliczyć 
za opał węglem 1.20 za jeden raz, o- 
raz 10 pre. dla służby. 


Prooram Kii Ghia wyśiqów konnych M. T. Z. 


Kry- 
gn. 


skiego, 3) Zaus, 
czyńskiego, 4) 


wał. gn, 
"Trlandka, 


por, M 
klacz sk. 


kpt, W, Płotnickiego, 5) Niemen, wał, 
siwy MSWojsk. 14 p. ułanów, 6).Umy- 
kaj Polmoodie, kl. gn, J, Skolimowskie- 
go. 7) Beduinka, kl kaszt, 6 pułku 


Strzelców konnych. 
NASZE TYPY 
1, Mista, Naiwny, 
I. Branka, Hajastan, 
H, Natala, Jenissej. 
ma Ali IH, Grenada, 
Andian Fios. 
T Hassan, Czarowna. 
VU, Bakiisz, Beduinka_ 


arna- (zarni, 


lej ich obecnej formy, co zgodnie 
podkreśla cała prasa sportowa. 

Przedsprzedaż biletów po cenach 
wybitnie zniżonych odbywa się już 
w aplece WPana dra Stenzla pl. Ma 
rjacki 8, oraz w firmie A. Konie- 
wicz i Syn przy ul: Batorego 12. 

Przy tej sposobności Zarząd I. 
L K. S. Czarni zawiadamia, że 
wszelkie karty wolnego wstępu, z 
wyjątkiem kart różowych, są niewa 
żne i będą przy wejściach odbiera- 
ne. Nowe karty wolnego wstępu zo- 
stały już wszystkim zainteresowa- 
nym wydane. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dra Zi- Czer wit 1920 


KRONIKA 


CZERWCA 
Czwartek 
Syiwerjusza 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


—— 
TEATR WIELKI: 

Czwartek, 20. czerwca godz, 7,30 
„Bieda nie hańbi“, komedja, I. występ 
Teatru Stanisławskiego. 

Piątek, 24, czerwca o godz. 7,30 
„Sad wiśniowy”. lI, występ Teatru Sta- 
nisławskiego, 


Sobota, 22 7-mej 
„Cyrulik Sewilski“ 
giny. 

Sobota, 22. czerwca 0 
„Ożenek*, „komedja II. 


Stanisławskiego. 


czerwca o godz, | 
gośc. wyst, Olgi Ol- 


10-tej 
Teatru 


godz, 
wyst, 


x 

„Pygmaljon* z Węgierką, 
wczoraj w Teatrze Małym, osiągnął tam 
sukces tąki sam, jak ten, który towarzy- 
szył mu poprzednio na scenie Teatru 
Wielkiego, Publiczność zapełniająca 
szczelnie widownię, oklaskiwała frene- 
tycznie sztukę į wykonawców z Ładosió- 


grany od 


wną i Węgierką na czele, a pomysłowa 
inscenizacja pierwszego aktu,  dostosqe 
nych Teatru Małego, spotkała się z o 
gólnem uznaniem. „Pygmaljon“ grany 
jest w Teatrze Małym codziennie, 

Dziś pierwszy występ Teatru Stani. 
Zainteresowanie występami tego słynne- 
go na cały świat teatru, jest nadzwyczaj- 
dzisiejszem przedstawieniu w klasycznej 
komedji obyczajowej Ostrowskiego pt. 


wana do warunków techniczno-scenicz- 
sławskiego na scenie Teatru Wielkiego 
ne, Artyści rosyjscy zaprezentują się na 
„Bieda nie hańbi*, w której są niedo- 


ścignieni, Na drugi występ, w piątek, 
idzie przepiękna sztuka nastrojowa Cze- 
chowa „Sad wiśniowy”. Gościna Teatru 
Stanisławskiego potrwa tylko kilka dni. 

„Cyrulik Sewilski*, arcydzieło opero- 
we Rossini'ego, wystawiony w sobotę z 
gościnnym udziałem znakomitej śpiewa- 
czki Olgi Olginy, która jako Rozyna na- 
leży do najświetniejszych przedstawicie- 
lek tej postaci „Cyrulik Sewilski* dany 
będzie z udziałem tej świetnej artystki 
tylko jeden raz, Początek wyjątkowo o 
godzinie 7-mej. 

„Marja Stuart“ z p. Leonją Barwiń- 
ską w tytułowej, mistrzowsko przez nią 
kreowanej roli wystawiona będzie po raz 
ostatni w tym sezonie na niedziełnem 
przedstawienin popołudniowem. 

Dyrekcja Teatrów Miejskich  zawia- 
damia, że od dnia dzisiejszego wszy- 
stkie legitymacje wolnego wstępu do Te- 


atru Wielkiego tracą swoją ważność z 


wyjątkiem stałych miejsc redakcyjnych 
i urzędowych — aż do odwołania, 
s * 
TEATR MAŁY: 
Czwartek, 20, czerwca godz, 7,30 
„Pygmaljon* wyst. A. Węgierki. 
Piątek, 21, czerwca o godz. 7,30 


„Pygmaljon* gośc. wyst, Al. Węgierki, 
Sobota, 22, czerwca © godz, 7.30 
„Pygmaljon*, wyst. Węgierki, 


xk 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Buster Keaton jako spor- 
towiec z miłości”. 
CASINO: „Tajemniczy Chińczyk. 
CHIMERA: „Uśmiech słońca", 
COLOSSEUM: „Kozacy“. 
FATAMORGANA: „Kurjer carski“, 
GRAŻYNA: „Dramat w Moulin Rou- 
KOPERNIK: „Musisz się ze mną oże- 
nić", oraz „Serenada“. 

LEW: „Pat i Patachon'. 

LUNA: „Ojcowie i Dzieci“. 

OAZA: „Ofiara Kabaretu", 

MARYSIEŃKA: „Musisz się ze mną 
ożenić”, oraz „Serenada*. i 


ge 


Żółkiewskiej na które zaprasza 


KAŻDY POZNA PO OBRAZKU, 
ŻE TO PENSJONARIKI W LESTE 


WSRÓD GĘSTWINY, 


PEŁNEJ BLASKU, 


WIATR ICH ŚFIEWY WOKÓŁ NIESIE. 


KAŻDY POZNA WIOSNY CZARY 
J RYSUNKU SENS Z TYCH KRESEK. 
Z PRAWEJ KATARYNIARZ SDARY, 
Z LEWEJ JAKIŚ MAŁY PIESEK. 


MŁÓDZ NIE BAWI SIĘ INACZEJ, 


GDY PRZEMINIE ZIMA 


SROGA. 


LECZ CO MAŁE DZIECKO ZNACZY? 
CZY TO SYMBOL, CZY PRZESTROGA? 


PAN: „Szaleństwo jednej nocy“. 
PALACE: „Goniec Cesarski“, 
PASAŻ: „Stać tu Eddie Polo“. 
PROMIEN: „Spowiedź kapelana“ 
UCIECHA: „Znak Zorzy”, 


——— 


LOKAL 


składający się z sali i dwu pokoji 
wraz z urządzeniem biurowem, nada- 
jący się na przedsiębiorstwo przemy- 
słowe, handlowe lub kredytowe, a spe- 
cjalnie dla spółdzielni do nabycia. 
Zgłoszenia pod „LOKAL do Centrali 
Reklamowej, Lwów, ul. Koralnioka 4. 
5046 


———(—— 

Lwowskie Tow, Lekarskie, Posie- 
dzenie naukowe odbędzie się 21. bm o 
6 wiecz. w sali Polikliniki ul, Lindego 5. 
1) Doc, H, Hilarowicz: Wrzód trawien- 
ny jelita czczego (pokaz) 2) Prof. J. 
Grek: Przedstawienie przypadków wrzo- 
dów żołądka leczonych w klinice we- 
wnętrznej; 3) Dr, K. Węckowski: Rad w 
lecznictwie nowoczesnem 

Wiosenny pokaz róż i kwiatów Srzo- 
nowych urządza przyjętym zwyczajem 
Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze w 
dniach 22 i 23 czerwca br, w sali Mu- 
zeum Przemysiow-go we Lwowie, przy 
ul. Hetmańskiej 20 (obok teatru). Za- 
rząd Towarzystwa ma nadzieję, że po- 
kaz tegoroczny wzbudzi rownie !7erokie 
zainteresowanie jak i w latach roprzed- 
nich, wśród publiczności naszego miasta 
i najserdeczniej zaprasza  wszys”kich, 
którzy odczuwają piękno kwiatów, 


Wiełki Wiec poszkodowanych wsku- 
tek wojny (posiadaczy orzeczeń Miejsco- 
wych Komisyj szacunkowych),  jakoteż 
pokrzywdzonych wskutek waloryzacji 

| (posiadaczy wkładów oszczędnościo- 
| wych, listów zastawnych, pożyczek pań- 
stwowych i miejskich, oraz polis ubez- 
pieczeniowych państw zagranicznych i 
krajowych) zwołuje Centralne Stowarzy- 
szenie Obrony Wierzycieli we Lwowie, 
w niedzielę, dn 23, czerwca br. o godzi- 
nie 1l-tej przed poł, w sali Izby handlo- 
wo-przemysłowej, przy ul, Boularda 5. 

Wyjazd Sokolstwa do Poznania. So- 
kół-Macierz wzywa wszystkich, którzy 
zgłosili się do Poznania na zebranie w 
sobotę, dnia 22. czerwca br, godz, 6 ta 
wieczór do Langówki Celem zebrania: 
1) Przedstawienie wszystkich regulami- 
nów zlotowych, 2) Wyjaśnienia co do ja- 
zdy, kwater, kosztów, wycieczek itd.. 3) 
Zapytania w sprawie zlotu. 4) Rozdanie 
kart zlotowych, 5) Przeprowadzenie 
musztry. Wszyscy wyjeżdżający muszą 
się stawić. 

Uroczyste zakońezcnie kursu roczne. 
go szkoły zawodowej pracowników fry- 
zjerskich przy Związku Zawodowym 
(Sykstuska 30), połączony z konkursem 
czesania pań o specjalne nagrody odbę- 
dzie się w niedzielę, 23. bm, o godz ©6-ej 
wiecz, w sali Izby Rękodzielniczej (Pl. 

Strzelecki). 

Bursa im Tadcusza Kościuszki we 
Lwowie, ul. Dwernickiego ISS pizyj 
mie na rok szk. 1929/30 jako wycho- 

leaa, uczniów Ajal Y N Nor- 
| malna opłata miesięczna 90 zł. Zniżone 
opłaty zastrzeżone dla wzorowych uez- 
niów i sierót Podania, zaopatrzoze w 


Nabożeństwo żałobne za doża e Hedas iene] pamięci 


ra NATANA Opoka LOEW 


odbędzie się we czwartek dnia 20go czerwca 1929 o godz. 


ENSTEJ 


7-mej wieczór w synagodze postępowej (Temp'un) przy ul. 


A 


Rodzina. 


świadectwo szkolne, świadectwo niesza- 
możności i metrykę, należy wnosić do 
końca czerwca do Zarządn Jiursy, 

Telefoniczne połączenie z Węgrami. 
Z dniem 1 lipca br, zaprowadza się no- 
wą relację telefoniczną z Węgrami, a 
mianowicie między Ławocznem a Sato- 
raljaujhely. Opłata za trzyminutową 
zwykłą rozmowę 4 franki 85 centymów 
w złotych polskich według kursu. 

W Urzędzie pocztowym Besko pow, 
Sanok zaprowadzono służbę telefoniczną 


w ogr, godzinach dziennych. 
(—j Włamania i kradzieże, Z mie- 
szkania Czesława Wolaka, zam. Kadec- 


ka 28, skradziono ubranie, a na szkodę 
jego kolegi St. Tokarskiego srebrny ze- 
garek łącznej wartości 500 zł. — Nie- 
znani sprawcy dostali się przez okno do 
mieszkania St, Pietrasiewicza, por WP, 
(Częstochowska 33) į skradli garderobę 
wartości 630 zł. Do sklepu Stranga 
Jakóba, (Kazimiierzowska 16) przyszło 
dwóch osobników celem zakupna mate- 
rji, Jeden z „klijentów”* skradł 6 sztu- 
czek materji wartości 220 zł, i rzucił się 
do ucieczki Gdy subjekt  Waserman 
chciał go ścigać, drugi złodziej zatrzy- 
mał go, dzięki czemu złodziej z mav 
terją zbiegł, 

(—) Kradzieże kieszonkowe. Podczas 
wsiadania do tramwaju na przystanku 
obok Podzamcza skradziono Erazmowi 
Mielowskiemu, dyrektorowi Spółdzielni 
leśników, zam. Na Skałce 1, portfel za- 
wierający 60 dolarów i 200 zł, oraz do- 
kumenty, — Na ul. Halickiej skradzio- 
no p. Klementynie Herbst z Łańcuta to- 
rebkę zawierającą 135 zł, oraz srebrne 
lorgnon na złotym łańcuszku. Pod: 
czas jazdy tramwajem na linji nr, 8 na 
przestrzeni od ul. Sykstuskiej do pl. Ha- 
lickiego skradziono adw. dr, Gottfriedo- 
wi Karolowi złoty zegarek z łańcuszkiem 
wartości 400 zł — Przy wysiadaniu z 
tramwaju obok Podzamcza skradziono 
Wł, Bieniuszkowi ogrodnikowi z Ka- 
mionki strum, portfel zawierający 210 
zł. kartę na broń, legitymację i zapiski, 

(—) Ucieczka z domu. Wojciech Ró- 
życki, zam przy ul, Pełtewnej 43a do. 
niósł policji, że syn jego 16-letni Kazi- 
mierz przed trzema dniami zbiegł z do 
mu i dotąd nie powrócił, 

(—) Ucieczka umysłowo-chorego, Ga 
brjel Motus ze Zbaraża przywiózł wczo- 
raj do szpitala swego syna Jana, umy- 
słowo chorego, który w drodze na ul. 
Łyczakowskiej zbiegł w niewiadomym 
kierunku.. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Piotra Kawał- 
kę za kradzież worka ze sianem z wozu 
Jana Czury, Antoniego Samotija, za kra- 
dzież bielizny na szkodę Henryka Ba- 
czesa, Emila Szuperka zą kradzież bryn- 
dzy na szkodę nieznanego właściciela, 
Jana Wacusia za usiłowaną kradzież wa- 
lizy z garderobą wartości 500 zł, z pocze” 
kalni III kl, oraz Marję Sosnowską za 
pobicie Romana Szelewicza, robotnika 
Browarów lwowskich. 

(—) Znowu oiiara nieostrożnej jazdy 
szoferskiej, Na ul. Leona Sapiehy szofer 
Zdzisław Procelli jadąc autem Nr, 8373 
potrącił 14-letnią Serkę Sandberg, któ- 
ra przy upadku doznała złamania ręki i 
skaleczenia twarzy Pogotowie ratunko- 
we po udzieleniu pierwszej pomocy, po- 
zostawiło ją opiece domowej, 

(—) Zwyrodnialec. Policja areszto- 
wała 50-letniego Andrzeja Panasa, zam. 
Ormiańska 16, za zniewolenie swej 13- 
letniej córki, 


Z kraju. 


Z Warszawy donoszą: Rada Banku 
Polskiego na posiedzeniu dnia ł3, VI. 
1929 r. uchwaliła dopuścić do lombardu 
w Banku Polskim 8% listy zastawne To 
warzystwa Kredytowego Miejskiego we 
Lwowie. Jest to niezwykły dowód za- 
ufania do tej młodej Instytucji, powsta- 
łej zaledwie przed kilku miesiącami w 
czasach: najsijniejszego przesilenia go- 
spodarczego i naiwyższej ciasnoty go- 
tówkowej, 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 19. czerwca. 

Na gieldzie akcyjnej tendencja silniej- 
sze, ruch żywszy: 

Na giełdzie zbożowej tendencja w dal 
szym ciągu zniżkowa, usposobienie spo- 
koine, Skromne obroty w owzsie. Poza 
giełdą większe obroty w jęczmieniu prze- 
miałowem, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 19. czerwca. (Tel, G. P.) 
4-pre. premjowa pożyczka inwestycyjna 
105, 5-pre. pażyczka dolarowa (dolarówka) 
68, 5-pre. pożyczka kolejowa z 1926 n 59, 
7-pre. pożyczka stabilizacyjne 91 ń pól. 
10-pre, pożyczka kolejowa 102 i pół, 8-prc_ 
Listy zast. Bku Gosp, Kraj. 94, 8-pre. Listy 
zast. Bku olnego 94, 8-prec. Oblig. Bku Gosp. 
Kraj. 94 — te same 7-pre. 8874, 

Waluty i deiwzy, Beugja 128.48, Londyn 
43113, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.80, Praga 
206.32 i pół, Szwajcaria 171,09. 

Warszawa, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 126, Bank Zachodni 70, 
Bank Zw. Sp, Zar. 78 i pół, Firiey 46, 
Norblin 180, Ostrowiec 86, Stanachowi- 
ce 26, 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 19. czerwca, (Tel, G. P.) Bank 
Polski 164, Siersza el. 55. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 19, czerwca. (Tel G. P.) Paryż 
20.34 i pół, Londyn 25.20 3/4, Nowy Jork 
5.19.97 i pól, Belgja 72.19, Włochy 27,20%, 
'Hiszpanja 73.55,  Hołandja 208.80, Berlin 
124.06 ; pół, Wiedeń 78.04, Stokholm 139.30 
Oslo 13852 i pół, Kopenhaga 138.47 i pół, 
Sofja 3.75 8,4, Praga 15.29, Warszawa 
58 26, Budapeszt 90,65 i pół, Bialogród 9.13 
Ateny 6.78, Konstantynopol 2.49 i pól, Buka 
reszt 8.09, Helsingfors 13.07, Buenos Aires 
217%. , 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 19. czerwca. (Tel, G. P) Am- 
sterdam 285.20, Belgrad 1247 364, Berlin 
169 55, Bruksela 08.61, Budapeszt 128.83, 
Bukareszt 421 1/8, Kopenhaga 189.20, Lon 
dyn 3445 1/8, Madryt 100.70, Medjolan 
34.18, Nowy Jork 710.35, Oslo 189.85, Pa- 
ryż 27,474, Praga 21.01. 7/8, Sofija 
5.12 1/8, Stokholm 190.30, Warszawa 79.90 
Zurych 136.61, Amerykańskie 707 25, Nie- 
mieckie 169.30, Włoskie 37.27, Jugosłowiań 
skie12.45 3/4, Czeskie 20.68 7/8, Węgierskie 
120.90. Szwajcarskie 13626 Angielskie 
34.37, Bankverejn 2.10, Bodenkredit 100.30, 
"Kred tanstalt 58, Bank Hipoteczny 81.75, 
„Kompas 15 20, Laenderbank 27 90. Merkury 
20.10, Austr. kol państw. 34 50, Kolej pol 
9.35, Cement 120%, Allpiny 40.60, Krupp 11 
Rima 110.05, Siersza 13.40, Zieleniewski 69 
Fanlo 4.60., 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Liendyn, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484 79, Holandja 12.07 5/16, Francja 
123.94, Belgia 34 92 7/8, Wiochv 92.66, 
Niemcy 20.81. 7/8, Szwajcaria 25.20 3/4, 


(WHITE I ADAMS: 18 
TAJEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKI 
as 


Sprawa zaintrygowała mię nie- 
zmiernie. Skoro doktor Schermerhorn 
przedsiębrał długą podróż, to ja, znany 
z tego, że zawsze byłem doskonale po- 
informowany o zamierzeniach ludzi 
będących przedmiotem ogólnej uwagi 
— musiałem bezwarunkowo wywęszyć 
o co tu chodzi. Ogólnie sądzono, że do- 
ktor Schermerhorn siedzi w Tiladelfji, 
po uszy zagrzebany w chemicznych 
formułkach i doświadczeniach. I oto 
nagle spotykam go na drugim końcu 
Stanów Zjednoczonych, zawierającego 
dziwaczną umowę z zagadkowym ka- 
pitanem, płacącego ogromne sumy za 
bezwarunkową dyskrecję. To należało 
zbadać za wszelką cenę! 

Raniutko zerwałem się i pobiegłem 
do portu. Skunerów jest w porcie San 
Francisco coniemiara. Liczyłem jedy- 
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nie na to, 


„GAZETA PORANNA" 


z dma 21. czerwca 1929. 


126 bankierów w wiezieniu 


CIEKAWY PROJEKT USTAWY FRANCUSKIEJ. 


BANKIEROWIE BĘDĄ 


Paryż, w czerwcu. 

(=) Francuska [Izba poselska 
przyjęła projekt ustawy, która za- 
brania wykonywania zawodu ban- 
kierskiego tym wszystkim osobom, | 
które otrzymały jakieś kary sądo- 
we. Dotychczas ta sprawa nie by- 
ła uregulowana i każdy mógł się na 
zywać bankierem. Afera „Gazette | 
du Franc“ i szereg innych skąnda 
li finansowych ostatnich czasów 
skłoniły rząd do przedsięwzięcia od | 
powiednich kroków, któreby miały 


PANOWIE 
MIELI SIĘ Z PYSZNA. 


przeszkodzić rozmaitym podejrza- 
nym osobnikom w swobodnem gra 
sowaniu. O tem, że ta ustawa była 
bardzo potrzebna świadczy fakt, że 
obecnie w  paryskiem więzieniu 
przebywa aż 

126 bankierów oczekujących na wy 

rok. 

Wszyscy ci bankierzy mieli swe 
biura w Paryżu. O ileżby powięk- 
szyła się liczba tych więźniów gdy- 
by uwzględnionu również prowin- 
cję francuską. 


H'szpania 84.30, Danja 18.20 3/8. Szwecja 
18.05 7/8, Nurwegia 18.19 5/8, Helsingfors 
142% 27. Fiege 163.81, Budapezzl 27 82, Bzl- 
grad 276, Scija 671 Rumunja 847, Wieden 
5449, Warszawa 48,28. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 19 czerwca. (Tel, G P.) Londym 
123,94, Nowy Jork 25.56 i pół, Belgia 
554 34, Hiszpania 861 3/4, Włochy 133 3/4 
Szwajcarja 491 į pół, Danja 680 3/4, Holan- 
dja 1026 i pół, Norwegja 681%, Szwecja 
685, Praga 75.80, Rumuna 15.15, Niemcy 
609 3/4 Wiedeń 359 


OBROTY PRYSVATNE. 
Lwów, 19. czerwca. 

Tendencja chwiejna lekko zniżkowa. 
Obrót średni, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8,87.50— 
8.8700 dolary kanad.  8.8050—8.0.50 
korony czeskie 0.26 10—0 27,60, szylingi 
austr, 125.25—125.50, leje 0.50.00— 
0.05.50, iranki franc.  0.54,50-——0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50-43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50--18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35 00—36 60.00, 
20 franków 34.20 00—34,50.00, 20 marek 
41.25—41.80, J0 rubli 46.00—46.00_ 

SREBRO: Kor, austr, 0.62.90-—0,63.00, 
5 kor austr. 3.25,00—3.35.00, flor, austr, 
165167, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
kopiejki za rubel 1,30—1.35. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
c $% gr. mniej 


Kącik racjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCHL 


Czwartek, 20. czerwca 1929, 
Warszawa 1395 17.55 Koncert solistów. 
W programie utwory Fryderyka Chopina, 
20.380 Operetka „Panna z lalka“ L. Falla. 
Orkiestra P, R. pod dyr. Wacława Elszyka, 
23.00 Transmisja muzyki tanecznej z dan- 
oimgu „Oaza”, 
Kraków 314 17.55 Transmisja koncertu 


z Warszaw. 20.00 Tramsmisia henału z 


1 

1 
że rozpoznam  piszczący 
głos kapitana, a także spodziewałem 
się zasięgnąć wiadomości w owej fir- 
mie, gdzie Schermerhorn kazał kupić 
zapasy. Pytać wprost w magazynach 
Adamsa i Marsha mie mogłem, gdyż 
kupcy są za ostrożni, by nieznajome- 
mu dawać odpowiedzi. Natomiast krę- 
ciłem się koło bramy składów, wydają- 
cych większe ilości towaru, poczem wi- 
dząc wyjeżdzający wóz oblicie nałado- 
wany, udałem się za nim do portu. Nie- 
stety, po odbiór towaru zjawił się ster- 
nik, więc nie miałem jeszcze pewności, 
czy jestem na dobrym tropie. Spoirza- 
tem na skuner, dla którego przywiezżio- 
no ładunek i obliczyłem jego pojem- 
ność na 150 ton. 

Znacie wszyscy śliczną budowę 
„Laughing Lass“. Ale trzeba było do- 
piero widzieć ją pod komendą kap.tana 
Ezra Selovera. Jak on zdołał przy po- 
mascy tylko czterech ludzi utrzymać 
swój statek w tak czyściutkim stanie, 
jest dla mnie poprostu zagadką. Wszy- 
stko tam wprost błyszczało się. Po- 
kład wyglądał, jakby go każdego rana 
szurowały legjony służebnych duchów. 
Części metalowe świeciły jak złoto, a 
[| 


każdy centymetr kwadratowy pomalo- 


wieży Marjackiej, 20.80 Koncert wieczor- 
ny. Recital śpiewacki p. Wł. Kaczmara ar- 
tysty oper włoskich (bas) akomp, dyr. B., 
Walek-Walewski. 

Poznań 339 17.55 Koncert solistów. 
Transmisja z Warszaowy, 20.30 Recital 
skrzypcowy prof. Zdzisława Jahnkego, 

Katowice 416 16.00 Koncert z płyt gra- 
mofonowych, 20.30 Transmisja koncerta z 
Krakowa, 23.00 Koncert. 

Wilno 455 20.30 Transmisja z War. 
szawy. 

Kopenhaga 336 20.00 Koncert mandoli- 
nistów. 21.00 Koncert wokalny śpiewaczki 
duńskiej Carin Edelberg, 22.15 Duński kon 
cert symfoniczny. 

Praga 348 19.30 Pieśm Kricki, 
Koncert. 

Lipsk 361 2000 Transmisja z Drezna. 
Koncert chóru Drezdeńskiego Związku Mu- 
zycznego. 

Sztutgart 374 20 15 Koncert orkiestry fil 
harmonicznej, 21.00 Poezje : melodje hebrej 
skie, wykona sziutgarcka orkiestra filhar- 
moniczna, solista L. Schuyer (wiolon.) chór 
synagogi sztutgarckiej, oraz zespó: kamera! 
ny sztutgarckie; orikestry filhanmoniczne). 

Frankfurt 421 Koncert kameralny 21 15 
Recital śpiewaczy Antoniego Kohenana. 

Berlin 475 17.00 Koncert. E. Ortenberg 
(skrzypce), N. Nowogródzki (wiolon.) , J, 
Ehrlich (fort.), 

Mediolan 504 20.30 
Verdiego .,Rigoletto". 

Wiedeń 519 1600 Koncert nopałudnio- 
wy kapeli Silving, 21,00 „Die Hysterische'" 
skecz Bedy, następine muzyka taneczna, 

Mossichjum 536 19.00 Koncert zespołu 
norymberskiego gitarzystów i mandolini- 
stów, 21.55 Anny Słang-Gress odśpiewa 
pieśni Brahmsa, 

Paryż 1744 21.00 Koncert wieczorny, 

Huizen 1852 18.40 Koncert tria Lansky. 

+ 
Piatak, 21. azerwca: 1929. 
Wiznszawa 1395 15.50 Muzyka z plyt gra- 
mofonowych, 17.55 Muzyka lekka w wyko- 
naniu Orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiere. 29.30 Koncert symfoniczny z Doli- 


21.00 


Transmisja opery 


wania olejnego robił wrażenie świeżej 
roboty. 

Ze zdumieniem spogladałem na to 
wszystko, gdyż ta niezwykła czystość 
— wziąwszy pod uwagę normalny wy- 
gląd kalifornijskich statków — zakra- 
wala poprostu na cud. Załoga uwijała 
się żwawo. Gały zastęp robotników 
portowych ładował na statek wielkie 
paki, a sternik dyrygował robołą, zuży- 
wając przytem moc głosu. Nagle usły- 
szałem obok siebie dobrze mi znany 
piszcząco-skrzeczący głos i odwróci- 
wszy się ujrzałem kapitana, wchodzą- 
cego po pomoście na pokład. 

Nie przypominam sobie, abym kie- 
dy widział bardziej zaniedbanego czło- 
wieka: Długie, kudłate włosy i gęsta 
broda ccieniały twarz. Głowę pokrywał 
kapelusz, niegdyś biały, a wyblakła ko 
szula, rozchełstana na piersi, oraz nie- 
bieskie spodnie — wszystko to upstrzo- 
ne było mnóstwem plam. Potężne, po- 
chylone bary, łączyły się z parą dłu- 
gich, jak u małpy, ramion, zakończo- 
nych olbrzymiemi łapami. Trudno by- 
ło o większy kontnast z tym czyściut- 
kim, eleganckim statkiem. 
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ny Szwajcarskiej Orkiestra Filharmonii 
wursbawskiej pod dyr. J. Ozimińskiego. W 
programie utwory Beethovena. 

Kraków 314 1755 Transmisja koncertu 
z Warszawy, 2030 Transmisja konce lu z 
Warsźawy. 

Foznań 389 20.30 Koncert symfoniczny 
z Warsbzawy, 22,45 Muzyka taneczna. 

Katowice 416 17.55 Transmisja z War- 
szawy, 19.45 Komunikat sportowy, 20.30 
Transmisja koncertu z Warszawy. 

Wilno 455 17.55 Transmisja koncertu pe» 
południowego z Warszawy. 20,30 Transm- 
sia koncertu symfonicznego z Warszawy. 

Fraga 343 1905 Wieczór Offenbacha. 
(Koncert, 22.20 Muzyka taneczna. 

Lordyn 358 22.35 Hiszpański koncert 
symfoniczny. Wykona orkiestra symfonicz- 
na radiostacji. 

Lipsk 361 20.00 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 

Szlutgart 374 20.00 Transmisja z Teatru 
Miejskiego we Fryburgu. „Schwanda der 
iDudelsackpfeifer', Opera ludowa w 2 akt. 
Jaromira Weinbengera, 

Frankfurt 421 22.30 Koncert radjoorkie. 
stry. Popularna muzyka operowa. 

Stokholm 438 2045 Sonata Koossensa 
na fort. i skrz., 2200 Plyty gramof. 

Rzym 443 21.00 „Tuffolina* operetka w 
3 akt. Pietniego. 

Lamgenberg 462 20.00 Koncert popular- 
ny małej onkiestry radiostacji. 

Berlin 475 20.00 Koncert radjostacji. 

Daventry 482 16.00 Recital organowy 
Staley'a Blizarta z St. Mary Le Bow, 28.15 
Muzyka taneczna z hotelu Piccadily. 

Bruksela 511 21 15 Frangmenty z opery 
„Mignin* Thomasa. 

Wieden 519 17.00 Koncert popołudnio- 
wy kapeli Himmer, 17.40 Koncert. 0.03 
Koncert ktmpozycji Offfenbacdha, 

Budapeszt 545 18,00 Koncert orkiestry 
Opery Króletwskiej, Muzyka lekka, 21,30 
Sonaty na skrzypce i fortepian. 

Stamtuł 1200 18.00 Muzyka 
20.00 Koncert. 

Charków 1680 20.00 Koncert mniejszości 
narodowych. 

Faryż 1,44 21 35 Koncert symfoniczny. 
Sceny z op. „Lohengrin“ Wagnera, 


turecka 


Do litościwych serc naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A, F.* 


TENA joy >" | 
OGŁOSZENIA, 


| PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. 
SOPOTY 


Polski Pensjonat „Halina, 
pięknie położony w parku nad samem 
morzem, Wszelkie wygody, Kuchnia 
wykwintna, Zgłoszenia na miejscu. Nord- 

strasse 73. 4365-8 


Szedł po pomoście krokiem tak pe- 
wnym, że pozbyłem się odrazu podejrze 
nia, jakoby sobie zakropił pałę. Uwa- 
żnie przebiegł spojrzeniem ludzi, zaję- 
tych ładowaniem, poczem udał się na 
tylny pokład, gdzie sternik, przechylo- 
ny przez burtę, klął i pomsłtował, pil- 
nując robotników. Kapitan począł cho- 
dzić po pokładzie, bacznie ogladając 
wszystko i wciąż przecierając przera» 
źliwie brudną chustką swą ldtnetkę. 

Bawiły mię jego oryginalne ruchy 
i ta niezwykła troskliwość, z jaką ba- 
dał każdy szczegół otoczenia, sam swej 
osobie nie poświęcając żadnej uwagi. 
— Nagle spostrzegłem, że jego ogromne 
cielsko znieruchomiało. Malpie ramiona 
wygięły się w kablak, a głowa wysu- 
nęła się naprzód, jak u węża, który za- 
mierza pożreć ofiarę. Z przeraźliwym 
okrzykiem skoczył na sternika a chwy- 
cil go za ramię. Ten zwinął się pod kle- 
szczowem ujęciem niedźwiedziej łapy 
i krzyknął coś, czego nie zrozumiałem. 
Natomiast wyraźnie rozróżniłem pi- 
skliwy głos kapitana: 

— Jak daleko stąd do burty, ty ka- 
naljo? 


(C. a. n), 
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PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 


stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „irena”, Strzyiki-Topolnica, 
4289-? 


RABKA. 


WILLA FILASÓWKA, 


W czerwcu zostaje otwarty pensjonat 
dla dzieci od lat 5 Ilość miejsc ograni- 
czona. Chłopców przyjmuje się tylko do 
łat dziesięć, Stała opieka lekarska. Kie- 
rownictwo pedagogiczne: Dr. Felicja 
Meller PINESOWA, Zgłoszenia do 28. 
bm R. Mettalowa, Lwów, ul. Listopada 
40. I. p. od 15—17, 4287 
a a 
KRYNICA. Pensjonat „Rzymianka“ po- 
leca pokoje z pełnym komfortem blisko 
łazienek od zł. 11 Wikt doborowy na 


żądanie jarski, Jabłońska. 4991-2 
| POMOG LEKARSKA, 
— a — 


Długoletni sekundarjusz Szpitala powsz, 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, Gołuchowskiego 30, 
„pecjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków. 


NAUKA I WYCHOWANIA, 
10 groszy za wyraz. 


Dyrekcja Prywatnego Seminarjum Na 
uczycielskiego im, Stanisława Wyspiań- 
skiego we Lwowie — przyjmuje wpisy 
i zgłoszenia do egzaminów wstępnych 
codziennie od godziny 10—1 i 
przy ul. Dlugosza | 9. 

Nauka w przyszłym roku szkolnym 
1929/30 odbywać się będzie w nowym 
lokalu, przy ul. Fredry !. 1 (dawne kasy- 
no oficerskie). 

O terminie egzaminów wstępnych in- 
formuje  Sekretarjat 
Długosza I 9. 


17-—19, 


Zakładu przy ul. 
4972--4 


WYUCZĘ w krótkim czasie szycia kra- 
wieckiego kroju, próby, za pożyczenie 
800 zł. Zgłoszenia pod ,„2244". 5033 


POSADY POSZUKIWANA, 
3 mosze za wyra. 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł- 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
zą dozorcóow do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne, Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 
dni zaufania”, 4550-3 

+ m m ka a OO A 

BIURO  Machniewskiej, Kopernika 22, 
telefon 446, poleca: Oficjalistów, nan- 
czycielki, bony, pielęgniarki, gospo- 
dynie „dworskie, kucharzy, wykwint- 
ne kucharki, pokojowe, służące, wszel- 
ką służbę dworską, miastową, restau- 
racyjną, sezonową. 4915-10 

SZUKAM zajęcia z branży gastronomicz- 
nej, hotelowej lub innej, najchętniej 
we Lwowie. Złożę kilkaset dolarów 
kaucji, lub obejmę w dzierżawę, Ła- 
skawe listy pod „1000 dolarów" do 
Administracji, 5019-2 


WOLNŁU FOSADY. 
10 groszy za wyraz. 
a Y 


NOTARJUSZ w Starym Samborze po 
szukuje zaraz substytuta na czas nieo- 
graniczony, zgłoszenia wprost. 4993-3 

EE ZEE 

PIEKARNIA Sochackiego, Zdrowie 9., 
przyjmie kilku chłopców  poduczo- 
nych, Zgłoszenia w piekarni, 5011-3, 

PRAKTYKANT da 
zostanie przyjęty. 
kowska 75, 


sklepu korzennego 
Zgłoszenia: Łycza- 
5034 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, kóresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42, Kursy wyuczają li- 
stownie buchalterji rachunkowości ku- 
pieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografjiy nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, oraz gramatyki 
polskiej, Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów, 4501-12 
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elegantka 


jak ostrożnie 
należy prać 


jedwabną 


bieliznę 


YLKO w domu—i o ile 

możności pod osobistym 
nadzorem, powinny być prane 
wszelkie strojne jedwabne 
dessous w dobroczynnej pianie 
Lux'u, która nietylko wspa- 
niałe je pierze, ale i regeneruje. 
Jedynie przez częste i systema- 
tyczne pranie w Lux'ie, można 
osiągnąć wzorową czystość, trwa- 
łość i piękny wygląd tychładnych 
W Lux'ieświetnie się pierze jed- 
wabna biełizna,—nb. kolory nie 
ulegają zmianie,—a im częściej 
się ją pierze, tem się staje bar- 
dziej miękką i miłą w noszeniu. 
Jedwab pod wpływem Lux'u 
nabiera specyficznego wytwar- 
nego połysku. Lux przedłuża eg- 
zystencję delikatnych materjatów. 


Każda oszczędna 


wie, 


Jak się posługiwać Lux em. 


Garstkę kryształków mydlanych 
rozpuścić w odpowiedniej iłości 
wody gorącej, ubić z tego gęstą 
pianę i poczekać aż przestygnie. 


W letnich mydlinach prać ostroż- 
nie przez wygniataniew dłoniach. 
Gdy wszystko zapełnie czyste, 
spłukiwać starannie w letniej 
wodzie, zmieniając ją trzy razy. 
Powiesićw przewiewpem miejscu. 


tz rap 


PIEKARNIA poszukuje rozwoziciela fa- 
chowego z kaucją — narodowość obo- 
jętna, Wiadomość: Lwów, ul. Turec- 
ka L 4, 5030-3. 


SZOFERA do auta ciężarowego na sezon 
letni poszukujemy od lipca. Oferty 2 
odpisami świadectw pod Zarząd dóbr 
Bazar poczta loco powiat Czortków. 

4998 


WATRYRŁONIALNE. 


12 oroszy za wyraz: 


MĘŻCZYZNA lat 37 z wyższem wy- 
kształceniem, wolnego zawodu, hez 
nałogów, pragnie poznać w celu matry 
monialnym pannę lub wdowę a ła- 
godnem usposobieniu, dobrze wycho- 
waną, niezależną, posiadającą własny 


majątek,  najefńętniej z prowincji, 
Zgłoszenia: „Narcyz“, Adm. Gazety 
Porannej, 5056 


MIESZKANIA, SKLEPY. i 


10 groszy za Wyraz 


WYNAJMĘ mieszkanie 5-9 pokojowe z 
kuchnią, komfortem i ogródkiem, przy 
pi. Bema. Zgłoszenia do Administracji 
„Gazety Porannej* pod 400%. 4990-3 


SYKSTUSKA 22 zaraz do wynajęcia mie 
szkanie trzypokojowe, przedpokój, ła- 


zienki, kuchnia z komfortem, „Dwu- 
letni czynsz“. Wiadomość u dozorcy. 
5043 


JESZCZE kilka mieszkań, w nowej ka- 
mienicy, największy komfort, jest do 
wynajęcia za dwuletnim czynszem. O- 
glądać można tylko do 3-4, Tar- 
nawskiego 34, 5037 


WYNAJMĘ duży, ładny, pokój 
wany, ul  Zyblikiewicza, 
„Osobne wejście* do Administr, 


umeblo- 
Zgłoszenia 
5050 
ELEGANCKO umebiowane 1 lub 2 po- 
koje do wynajęcia Sakramentek 20. 
drzwi 4, 5042 


EUFNO I SPRZEDAŹ. 
12 groszy ZA Wyraz. 


NAJTANIEJ zrywa, xoŁony. 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


FORTEPIAN „Wirtha“ prawie nowy — 
znakomity sprzedam. Warunki ulgo- 
we. Kopernika 26, Skleniarski, 4981-6 


FORTEPIANY, PIANINA z pierwszo- 
rzędnych fabryk, na różne ceny pod 
gwarancją sprzedaje Hanak, pierwsze 
piętro, Piłsudskiego 21. 4918-10 


KAMIENICA piętr , nowa, pełny komf, 
10 ubikacyj wolnych, dochód 700 zł, 
miesięcznie, wkład 5,000 dolarów, przy 
ul, Łyczakowskiej. Sprzeda  Ajencja 
„Kontrakt“, Lwów, ul, Krzywa 2, 5017 


LODOWNIE  „Łskumos*, - lodowniczki, 
najlepszej jakości poleca  Rentschner, 
Legjonów 37, 4720-10 


SPRZEDAM realność ż wolnym lokalem 
koło kolei, odpowiednia dła przemy- 
słowców cena 4 000. Wiadomość Stro- 
ma 8, parter, 5054-3 

FOTEL dentystyczny (model amerykań- 
ski) okazyjnie sprzedam.  Sekretarjat 
„Świteź“ Zamarstynów, ul. Ilkiewicza 
5 (boczna Ugrodnickiej), 5018-3 


MAJĄTEK lasowo-rolny, około 500 mor; 
gów, budynki nowe kompletne, linja 
Przemyśl-Sanok z powodu działu fa- 
milijnego korzystnie sprzedamy. Zgło 


szenia poważnych  reflektantów do 
Administracji „Gazety Porannej pod 
„Nafta“, 5035-3 
SAMOCHODY okazyjne Steyer XII. 
6-cio cyl. otwarty 4-ro osobowy dola- 
rów 995 -— Salmson, 3-osob. sportowy 
otwarty dolarów 600. — Tatra, 4-ro 


osob otwarta dolarów 780, — Fiat 600, 
2—4.0sob. otwarty dolarów 700. — 
Sprzeda Cyclecar, Lwów, ul. Romano- 
wicza 9, Telefon 20-01, 5013-3. 


MOTOCYKLE używane Harley-Daviđ- 
son z przywózkiem, ośw, karbitowe 
dolarów 220. — Humber, 1-no cyl z 
przywózkiem, ośw, elektr. dolarów 
250., klakson elektr. i  szybkościo- 
mierz — Francis-Barnett, 3, bieg. 
ośw. elektr. dolarów 100,  Ner-A-Car, 
ośw. elektr. 1, cyl, dolarów 100 — 
Sprzeda Cyclecar — Lwów, Romano. 
wiczu 9, Telefon 20-01. 5014-3. 


Sir. IE 


LANDOLETY | 
„FOÓORD" 


| dorożkarskie, przepisowo zbu- 
dowane, sześiio osobowe, kryte 
skórą, solidnie wykonane, kon- 
strukcji żelaznej, $iale na składzie 
| w iirmie: 


„E SHAPE” 


Lwów - Akademicka 15. Tel, 463 i 


| ROZNE DONIESIENIA, 


10 groszy za wyra% 


SYPIALNIE dębowe zł. 600.—; sypialnie 
jasionowe zł. 800 —; sypialnie czeczo- 
towe zł. 1.400—1,800; salony, jadalnie, 
meble tapicerowane na dwulctnie raty 
sprzedaje najtańszy magazyn mebli 
HESZELESA, Kopernika 23, róg Wro- 
nowskiej. 4737-15 

RÓŻE, RÓŻE, RÓŻE! zaczynają kwitnąć 
w ogrodzie Połonieckiego, Ponińskiego 
21. przystanek autobusowy. Można 
ogród odwiedząć i nabywać cięte kwia- 
ty. 4842-4 


MEBLE do sypiałń, jadalń, Salonowe, 
biurowe, kuchenne, poleca Miejska 
Wystawa, pląc- Halicki 10, w podwó- 
rzu, 5032-5 


FABRYKA TRYKOTARSKA Legjonów 3 
w podwórzu, wykonuje modne wzo- 
rzyste garsonki i pulowery, podrabia 
pończochy i łapie oczka. 5058 


DLA POLSKIEGO patentu Nr. 5378 
„Wielostopniowa turbina“ © wyso- 
kiem ciśnieniu“, poszukuje się odbior- 
ców na licencje Oferty dla: Erste 
Brünner Maschinen - Fabriks - Gesell- 
schaft, Bränn, Glockengasse 5 (Tsche- 


chosłovakei), 5058 
OSTRZEŻENIE! Przestrzegam każdego 


przed podnajęciem części mojego po- 
mieszkania przy ul, Zielonej 6, drzwi 
5, bez mego pozwolenia pod grozą 
odpowiedzialności prawnej Dr, Pi- 
lewski, 5038-2 


UNIEWAŻNIAM indeks i legitymację Nr 
2195 wystąwioną na nazwisko Fran- 
ciszka Jankiewicza, skradzioną dnia 
JSNAVIE LOŻA 5039 


TEOFIL KNIAZ unieważnia skradziony 
dokument demobilizacyjny 2-go Pułku 
Strzelców Podhalańskich. 5041 


V ETS 
Jumor. 


zakoń- 


— Ta powieść ma tragiczne 
czenie. 

— Mianowicie? 

— Kończy się małżeństwem. 


FASCYNUJĄCE Nowosci 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wicrsz 1.szpaliowy milimetrowy 
(srer. 50 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
skem 15 gr, za wiersz i-szpalt, milime- 
Rrowy (szer. 60 mm) nadesłane 40 ge, 
sn wiersz l-szpait. milimetrowy (szer. 
60 mm.) pe kronice 45 gr., za włersu t- 
emak, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tetfele (kronika, repertusr) 55 gr, ša 


„GAZETA PORANNA” 


imserujcie w „Gazecie Porannej” 


NAW 


Wyłączne przedstawicielstwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk: 


„OPONA” Sp. z 0. 0. 


Warszawa, Mazowiecka 11 
Telefon 135-84. 


I j 2 
| 


z dmia 21. czerwca 1929. 


UNIEWAZNIAM książeczkę wojskową 
wydaną PKU, Kołomyja na nazwiska 
Arnold Hiibscher Zabłotów. 5023-3 


KILKA SEMOCHOCÓW 
osobowych, ciężarowych i autobusów 
okazyjnie na Saw warunkach do 


„PILOT Lwów ul. Ba orego 4. 


dw 


7 ni SAR- 
nieodwo;alnie wyjeżdżam 30 bm. 
Osoby, chcąc? korzystuć z mojej wiedzy, 
zw Ócą się z całam zauianiem. Przyjmuję 
od 11-1 i od 5—8. św Antoniego 1 Ip. 


róg Łye akowskiej. 


ń r 
c Gi fidi Gd 


iowy i klimatyczny 


Najsiiniejisza solanka jodowa, szczawa żelazista 
znakomita borowina. 
+: W Małopolsce na Podkarpaciu Województwo lwowskie, powiat Krosno :-; 


Sezony od 1 maja do KoŃcA 


DOŻGZIGTRIMA. 


W reku bieżącym uruchomiono 


NOWE ZRÓŚ 
(la Pal 


w sukniacb, bluzkach, trykotażach 
i apas.kach NAJTANIEJ w Centrali 
Konfekcji Damskiej 


ŁO SIARCZANE „ADOLFA 


OPONY ROYAL CORD 


STOJĄ ZAWSZE NĄ CZELE NAJLEP- 
SZYCH OPON ŚWIATA. 


Dziś one są jeszcze lepsze, niż dawniej... 
Przystosowane do najnowszych wyma- 
gań techniki automobilowej... zapewnia- 
ją największe bezpieczeństwo jazdy... 
trwałość... — szybkość... — oszczędność... 
United States 


JARGJA KAREL 


EAU 


TAR; 3 TA Tahi 
PEN P ES 


PUTRA przechowuje najstaranniej, pełne 
zabezpieczenie, Pracownia Futer Ka- 
rola Schiirera, Senatorska 10. Telefon 
69-56. 5003-4. 


TRANSPORT 


fachowo, tanio i punktualnie. 


Spedytor LUFT Gyo ui się; 
Rewog 


6-cio strzałowy, 
straszak N. 10 
zag apicznej ro- 


wozami 
mebiowymi 


MARKA 
FABRYCZ 


boty, nuboje 

metalowe 6 m/m 

Huk ogromny. ; 
Jedyna obrona od złodziejów, mie- 
szkań, letnisk, wozów na szosie, rowe- 


rów, samochodów, Wysyłać i posiadać 
można bez karty na broń. Cena z prze- 
syłką zł 20.—, setka naboi zł 4.—, fu 
terał zł. 3.50, oliwa zł, 1 —, Wyciąć i za- 
chować, 

Przybory do rybołowstwa, Wysyłka 
pocztą za pobraniem, Wielki wybór pi- 
stoletów Savage, Golt, Wehley, Mausser 
Lignose, Browning etc. Składnica broni, 
amunicjii przyb. sport T, FALKOWSKI 
Warszawa, ul, Widok 1, 22 828. 4896 


Lwów ul. Jagiellońska 7. 
Filja Stanisławów Pasaż. 


wiersz 1.szpali. milimeirowy (szer. 60 
mm.) w nrtykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (Szer, 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr. drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr, kupne i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon: 
dencje I prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzekhających pracy lub posady $ gr. 
Ogloszenia drobne przyjmnłemy tytko za 


matówkę. Cala sirona ogłoszeniowa 300 
rł, cała stroną texstowa 600 zł, catı 
strona pod nagłówkiem (1-szz) 700 zł 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za agłoszenią w miejscu zastrzeżonem, 
avłoszenia osobno stojące à bes nameru 
doliczamy 25 proc, Qdpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Poria 
przekazów nie kontfiknjemy. — Uwssa: 


4 drukurui SpciŁi Wyuauwiuczei GRODKI I SPOLKA, pod zarz, J.kiochiego we Lwowie 


Kolumny ogłoszeniowo Są potizielone '" 
8 łamów (szpaity  tekstowo ua 4 łam: 
(sapałiy). 
= =. wo gź 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA! 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową e  . zł. 6.59 
Rez dostawy A è s «zł 6,_ 
Za granicę zł, 3.— 


Odp. Red, STEFAN mada as DALI 


